
Pomoc paszowa dla hodowli

KORZYSTNE 
TENDENCJE

(Rozmowa z Wiceministrem Przemysłu Spożywczego i Skupu dr STANISŁAWEM LINDBERGIEM)

_ REDAKCJA: Wiadomo, że moż
liwości rozwoju hodowli w znacz
nym stopniu zależne są nie tylko 
od własnych zasobów pasz zgro
madzonych przez rolników, ale 
również od państwowych do
staw pasz treściwych, produkcji 
i zbytu mieszanek paszowych, or
ganizacji skupu produktów rol
nych itp. Czy można więc pro
sić o naświetlenie aktualnych 
warunków rozwoju hodowli oraz
niektórych problemów tym
związanych, poruszonych m.in. w 
artykule pt. „Zasady obrotu pa
szami wymagają weryfikacji” 
(„Z.G.” nr 45/1964).

MIN. STANISŁAW ŁINDBERG: 
Wyniki spisu rolnego z czerwca br. 
dowiodły, jak słuszne, a może le
piej powiedzieć skuteczne były 
środki ekonomiczne i posunięcia 
organizacyjne, zmierzające do „od
budowy” pogłowia trzody chlew
nej zastosowane w II połowie 1963 
r. Jak wiadomo, zostały wówczas 
zwiększone dostawy pasz treści
wych z zasobów państwowych i po
prawiono warunki skupu trzody w 
województwach wschodnich. Na 
wyniki nie trzeba było długo cze
kać. Rolnicy odpowiedzieli zwięk
szeniem pogłowia trzody o ok. 1.25 
min sztuk. Oczywiście zarejestro
wany pół roku temu przyrost po
głowia to były sztuki młode, któ
re w większych ilościach zaczną 
trafiać do punktów skupu dopiero 
w T kwartale przyszłego roku.

W roku bieżącym podjęte zostały 
podobne, ale jeszcze dalej idące 
środki ekonomiczne i organizacyj
ne, mające na celu niedopuszczenie 
do ponownego osłabienia dynamiki 
wzrostu hodowli trzody, z powodu 
słabszych niż przed rokiem zbio
rów zbóż.

Pomoc paszowa na rok gospodar
czy 1964/65 zwiększona została do 
ok. 2,4 tys. ton, kosztem dodatko
wego importu 0.5 min ton zbóż. 
Już w okresie 10 miesięcy br. po
dwojono dostawy pasz treściwych. 
Złożyło się na to m. in. ok. 1,5 min 
ton szczególnie wartościowych mie
szanek paszowych. Rok bieżący 
przyniósł zatem duży postęp w 
wartości żywieniowej dostarcza
nych rolnictwu pasz. Przecież je
szcze przed dwoma laty produkcja 
mieszanek paszowych ’ wynosiła 300 
tys. ton, w r. ub. wzrosła do ok. 
1,1 min ton i o ok. 2 min ton w br.

Na szczególne podkreślenie za
sługuje przy tym fakt, że rolnictwo 
całą, stosunkowo dużą, tegoroczną 
produkcję mieszanek paszowych 
bieżąco odbiera. Oznacza to. że rol
nicy, zakupując dotychczas ok. 1,5 
min ton mieszanek paszowych za
inwestowali w hodowlę ok. 4 mld 
zł, tylko w postaci zakupu miesza-

nek. Zwiększone dostawy miesza
nek pod koniec br. i w pierwszej 
połowie przyszłego roku sprzyjać 
będą niewątpliwie dalszemu „inwe
stowaniu” w hodowlę. Tym bar^ 
dziej, że jak wiadomo podwyższo
ne zostały normy sprzedaży pasz 
na każdego zakontraktowanego 
tucznika, na każde dostarczone do 
zlewni 100 litrów mleka i na każ
dy miot prosiąt.

REDAKCJA: Obok pasz treś
ciwych, dla rozwoju hodowli trzo
dy chlewnej istotne są również 
zasoby ziemniaków. Ich tegorocz
ne zbiory, wg dotychczasowych 
szacunków, określane były jaka 
nieco słabsze niż w dobrym dla 
ziemniaków 1963 roku. Jak wo
bec tego oceniana jest obecnie 
sytuacja na tym odcinku.

rokiem, a fakt, że ceny odpowied
nio większej ilości prosiąt są sto
sunkowo niewiele niższe niż przed 
rokiem oznacza, iż utrzymują się 
tendencje do rozwijania hodowli.

Aparat skupu jest przygotowany 
do podjęcia w każdej chwili inter
wencyjnego skupu prosiąt, gdyby 
podaż tego wymagała. Dotychczas 
nie było jednak potrzeby urucho
mienia skupu interwencyjnego. 
Nadmiernemu spadkowi pogłowia 
macior w znacznym stopniu zapo
biega też kontraktacja prosiąt, do
chodząca w br. do 800 tys. sztuk. 
Dotychczas jednak zgłaszane jest 
przez rolników wysokie zapotrze
bowanie na prosięta tak. że pomi
mo wyższego pogłowia macior, z 
braku prosiąt są w tuczarniach 
przemysłowych wolne stanowiska 
dla tuczników.

MIN. ŁINDBERG: Tegoroczne
zbiory ziemniaków, tj. podstawowe
go u nas dla hodowli trzody skład
nika pokarmowego wypadły lepiej 
niż dotychczas szacowano. Według 
ostatniej oceny są one o ok. 3 min 
ton wyższe niż dobre ubiegłoroczne 
zbiory. Po zaspokojeniu wszystkich 
potrzeb ludności miejskiej, prze
mysłu i eksportu rolnicy mogą więc
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przeznaczyć na 
—2,5 min ton 
niż w r. ub.

Największy

cele hodowli o 2— 
więcej ziemniaków

przyrost zbiorów
ziemniaków zarejestrowany został

38
województwach: opolskim (o ok. 
proc.), łódzkim i zielonogórskim

(o ok.- 33 proc.), poznańskim (o ok.
19 proc.) i bydgoskim (o ok. 14
proc.), tj. głównie na terenach o 
stosunkowo wyższej produkcji to
warowej żywca.

O tym, że zasoby ziemniaków są 
wysokie świadczy m. in. większa 
ich podaż niż możliwości skupu 
i racjonalnego zagospodarowania. 
Znaczne zasoby ziemniaków sprzy
jają wzrostowi zapotrzebowania na 
pasze treściwe dla hodowli trzody. 
Jest to widoczne m. in. na podsta
wie danych o dużym wzroście 
sprzedaży pasz treściwych. W I po
łowie listopada br. sprzedano ich 
ok. 95 tys. ton, tj. prawie tyle co 
w r. ub. przez cały miesiąc.

REDAKCJA: Czym wobec sto
sunkowo dobrego zabezpiecze
nia pasz na potrzeby hodowli 
trzody tłumaczyć należy dane 
mówiące o zwiększonych dosta
wach macior do punktów skupu?

MIN. ŁINDBERG: Na jesieni r. 
ub. pogłowie macior szacowane 
było na 1,35 min sztuk, a w roku 
bieżącym ich pogłowie doszło do 
1,65 min sztuk. W konsekwencji se
lekcja macior musi bvć w cyfrach 
absolutnych nieco wyższa niż przed

Centralne problemy w kieleckim zwierciadle

Rozwój 
przemysłu
a 
zatrudnienie
BOGUSŁAW STACHURA

M
ożliwości rozwoju wo
jewództwa kieleckiego i 
zbliżenia jego poziomu 
gospodarczego do czoło
wych uprzemysłowionych 
województw w kraju zwią

zane są z posiadanym potencjałem 
przemysłowym i jego dużymi tra
dycjami (należy także wyróżnić w 
tej dziedzinie niedostatecznie wy
korzystane moce przemysłu elektro
maszynowego), z zasobami siły ro
boczej; z zasobami surowców mine
ralnych i rolniczych oraz central
nym, dogodnym komunikacyjnie 
położeniem względem innych regio
nów gospodarczych.

Niedogodności w rozwoju woje
wództwa, poza kłopotami w nabo
rze kadry inżynierskiej, szczególnie 
dla zakładów położonych poza du
żymi ośrodkami miejskimi, wynika
ją ze słabo rozwiniętej sieci linii 
kolejowych i związanego z tym 
nierównomiernego rozmieszczenia 
przemysłu; słabej urbanizacji woje
wództwa, zaniedbań w miastach w 
zakresie podstawowych instalacji 
gospodarki komunalnej i poważne
go niedorozwoju w sieci placówek 
głużby zdrowia, usług itp.

Przemyśl pięciu miast wydzielonych 
wytwarza 68,7 proc, całej produkcji glo
balnej oraz zatrudnia 69 proc, pracow
ników. Wraz z 4-ma sąsiednimi powia
tami czyni to 84,5 proc, produkcji prze
mysłowej i 85 proc, zatrudnienia w wo
jewództwie. Rozpiętość w zatrudnieniu 
w przemyśle na 1 000 mieszkańców wy
nosi: od 9 w powiatach rolniczych do 
456 w Starachowicach. Wobec trudności 
z lokalizacją produkcji w dowolnej czę
ści województwa i konieczności lepszego 
wykorzystania zdolności produkcyjnych 
w zakładach już istniejących, należy 
przyjąć, że większość przyrostu produk
cji, inwestycji i zatrudnienia przypad- 
nie na „stare” ośrodki przemysłowe. 
Wyłoni to nowe i niełatwe problemy 
związane z przygotowaniem tzw. zaple
cza socjalno-bytowego przemysłu i za
bezpieczenia odpowiednich kadr.

Aby potrzeby regionu mogły zo
stać w maksymalnym stopniu za
spokojone możliwości trzeba prze
kształcić w realny wzrost gospodar
czy, czyli popularniej ujmując — 
uruchomić rezerwy. Rezerwą wzro
stu gospodarczego Kielecczyzny jest 
przyrost w latach 1966—70 ponad 
100 tysięcy osób w wieku zdolnoś
ci produkcyjnej, a nadto nadwyżki 
kobiecej siły roboczej w miastach i 
sezonowe w rolnictwie.

Produktywizacja osób wstępujących w 
Wiek produkcyjny jest możliwa pod wa-

Marian Krzak — W PRYZMA
CIE BUDŻETU — str. 1

Wynikł finansowe bieżącego roku 
wskazują, że najmocniejszym ogni
wem sytuacji gospodarczej jest prze
mysł. Autor omawia problemy i za- 

1 dania gospodarcze przyszłego roku 
z finansowego punktu widzenia. 
Przedstawia zagadnienia polityki 
finansowej wobec przedsiębiorstw 
uspołecznionych, i gospodarki nie- 

■ uspołecznionej 'oraz charakteryzuje 
wpływ przyspieszenia rozwoju go
spodarczego na strukturę wydatków 
budżetowych. Czy równotyaga budże
towa oznacza równowagę finansową 
w całej gospodarce?

J. S. — Z PROBLEMÓW GO
SPODARCZYCH NA IV KON-
GRESIE ZSL — str. 1

W referacie sprawozdawczym, dy
skusji i uchwale IV Kongresu ZSL 
wiele miejsca poświęcono sprawom 
gospodarczym. Sama uchwała precy
zuje ' zadania ekonomiczne człon
ków ZSL w realizacji programu roz
woju rolnictwa w przyszłym pięcio
leciu.

W NUMERZE

POMOC PASZOWA DLA HO- , 
DOWLI - KORZYSTNE TEN
DENCJE — str. 1

O aktualnych sprawach rozwoju 
hodowli. O pomocy paszowej dla 
rolnictwa, O najbliższych perspek
tywach rozwoju hodowli i zaopatrze
nia rynku mięsnego — mówi w wy
wiadzie dla naszej redakcji dr Sta
nisław Lindberg, podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Przemyślu Spożyw
czego i Skupu,

CENTRALNE PROBLEMY W .
KIELECKIM ZWIERCIADLE— 
Bogusław Stachura — ROZ
WÓJ PRZEMYSŁU A ZA
TRUDNIENIE, Zbigniew Mi
kołajczyk — ABY SIĘGAĆ 
DO REZERW — str. 1 i 6

c»ch, uważa, te rezerwą wzrostu go- 
apodarczego Kielecczyzny jest przy
rost w przyszłej pięciolatce ponad 
100 tys. liczby osób w wieku zdol
ności do pracy. Ale wykorzystanie 
tej możliwości nastręcza pewne trud
ności.

pytuje: jak województwo kieleckie, 
które w latach 1950—1962 wchłonęło 
3,9 proc, ogólnych nakładów inwesty
cyjnych, stwarzało i stwarza warun
ki dla dalszego rozwoju.

Władysław Kopeć ■ 
CJA I USŁUGI 
POŻĄDANY

Zarówka i silnik 
nowały już prawie 
Elektryfikacja wsi

tarz ekonomiczny KW PZPr'w Kieł-

PRODUK- 
- MARIAŻ 

—. str. 9
elektryczny opa- 
calą wieś polską, 

wchodzi w fazę
końcową. Postęp w produkcji rol
nej wymaga jednak dalszego wysil-
ku modernizacji, rozbudowy
i konserwacji urządzeń. Zjednoczenie 
Elektryfikacji Rolnictwa zajmuje się 
jednak produkcją, a nie działalnością 
usługową. Istniejące bodźce skłaniają 
raczej do forsowania działalności 
produkcyjnej. ZER jednak sobie ra
dzi. W jaki sposób?

Cena 2 zl

6 grudnia 1984

GOSPODARCZY

49■ < (690)

INANSE, z natury swoje], 
odzwierciedlają życie go
spodarcze w’ sposób . bez
barwny. Ich abstrakcyjny 
na pozór charakter powo
duje zapewne, że wielu

działaczy gospodarczych chętnie 
ucieka od problematyki finansowej. 
Jednakże trzeba zgodzić się z tym, 
iż nie da się uzyskać syntetycznego 
obrazu sytuacji ekonomicznej.

Poprzednio przedstawiliśmy nie
które problemy planu na 1965 rok 
z punktu widzenia zadań rzeczo
wych. *) Spróbujmy teraz spojrzeć 
na te zadania poprzez pryzmat bu
dżetu państwa. W szczególności roz
patrzmy te zadania z punktu wi
dzenia polityki finansowej wobec 
przedsiębiorstw oraz ludności, jak 
również z punktu widzenia równo-
wagi finansowej bez posługiwania 

finansami.się

WYNIKI FINANSOWE 
BIEŻĄCEGO ROKU

Jak wiadomo, budżet państwa w 
bieżącym. roku zamknie się ponad;- 
planową ńadwyżką dochodów nad: 
wydatkami w. wysokości blisko 
4 mld zł. Co oznacza powstanie tej 
nadwyżki? Czy jest ona rezultatem 
pomyślnych wyników finansowych 
działalności gospodarczej, czy też 
efektem niezrealizowania zamierzo
nych zadań? Częściową odpowiedź 
na to pytanie otrzymamy rozpatru
jąc przewidywane wyniki finanso
we przedsiębiorstw uspołecznio
nych, gdyż wyniki te mają decy
dujący wpływ na kształtowanie się 
dochodów budżetu.

Przewiduje się, że przedsiębior
stwa uspołecznione wypracują w 
bieżącym roku ok. 153 mld zł aku
mulacji finansowej. Oznacza to 
przekroczenie założeń planu o ok. 2,5 
mld zł. ,W związku z tym budżet 
państwa otrzyma ponadplanowe 
dochody netto z tego źródła w wy
sokości 1,5 mld zł, pozostała zaś 
część ponadplanowej akumulacji 
zasili dodatkowo fundusze własne 
przedsiębiorstw. Należy jednak 
stwierdzić, że uzyskanie ponadpla
nowej akumulacji finansowej nie 
będzie zasługą wszystkich działów 
gospodarki uspołecznionej. Okazuje 
się bowiem, że po wyeliminowaniu 
wyników finansowych przemysłu 
pozostałe działy nie osiągną plano
wanej akumulacji finansowej w

run.-iem, te będą to wykwalifikowani 
pracownicy 1 znajdą mieszkania w re
jonie miejsc pracy. Rozwój zasadni
czych i średnich szkół zawodowych ze 
specjalnościami odpowiadającymi prze
widywanym potrzebom Jest możliwy do 
osiągnięcia. Posiadana, rozwinięta sieć 
szkolnictwa zawodowego będzie ułatwiać 
dalszą jego rozbudowę. Będą natomiast 
trudności w pozyskaniu dla przemysłu 
kadry z wyższym wykształceniem tech
nicznym. W tej sprawie podjęta została, 
uwieńczona częściowym powodzeniem, 
inicjatywa zorganizowania przez AGH i 
Politechnikę Krakowską w Kielcach stu
diów terenowych o charakterze stacjo
narno-zaocznym. Obecnie na kierunkach 
mechanicznym, metalurgicznym i budo
wlanym kształci się 500 studentów. O- 
prócz tego kształci się na Wieczorowej 
Szkole Inżynierskiej w Radomiu ok. 300 
a w Skarżysku około 200 osób. Ta 1000- 
osobowa grupa pracowników zakładów 
już po kilku latach zasili kadrę inżv- 
nierską w przemyśle, lecz nie zaspokoi 
potrzeb obliczanych na rok 1980 na ok. 
15 000 inżynierów.

Dlatego ważne jest, już dzisiaj, 
zaspokojenie potrzeb w zakresie 
tzw. zaplecza technicznego, co w 
dużych zakładach Kielecczyzny o 
produkcji finalnej ma doniosłe zna
czenie; jest podstawowym warun
kiem rozwoju produkcji przemysło
wej. Temu też celowi, tj. naborowi 
wysoko kwalifikowanej kadry inży
nierskiej należy podporządkować 
politykę rozdziału mieszkań w 
przedsiębiorstwach i politykę sty
pendialną. .

*

Problem nie polega Jednak tylko 
na przygotowaniu wykwalifikowa
nych-młodych pracowników. Chodzi 
także o kwestię, czy gospodarka
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Problemy i zadania 1965

W pryzmacie
O ®

MARIAN KRZAK

kwocie 2,1 mld zł. Przemysł więc 
z nadwyżką pokrył niedobory po
wstałe w stosunku do planu w in
nych działach gospodarki narodo
wej. a zwłaszcza w budownictwie, 
które uzyska o blisko 2 mld zł niż
szą akumulację niż zakłada plan. 
Jak więc widzimy wyniki finanso
we tego roku dość wiernie odzwier* 
ciedlają sytuację gospodarczą bie
żącego roku, w której najmocniej
szym punktem są rezultaty dzia
łalności przemysłu.

Dwa czynniki składają się na 
przekroczenie przez przemysł o 4.5 
mld zł planu akumulacji: produk
cja towarowa osiągnie poziom o 
2,8% wyższy niż planowano oraz 
nastąpi obniżenie poziomu kosztów 
o 0,7%. Trzeba przy tym podkre
ślić, że przemysł jest jedynym dzia
łem gospodarki uspołecznionej, któ
ry wykona zadania w zakresie 
obniżki kosztów. Na uwagę zasłu
guje też fakt, że o przekroczeniu 
planu akumulacji w dużej mierze 
decydują wyniki zakładów podle
głych resortowi przemysłu ciężkiego 
i resortowi przemysłu spożywczego. 
W przemyśle ciężkim obserwujemy 
wyraźną poprawę w porównaniu z 
rokiem ubiegłym, co szczególnie 
dotyczy hutnictwa, które w ostat
nich latach legitymowało się nie 
najlepszymi wynikami finansowy
mi. A w tym roku hutnictwo osią
ga nie tylko niezłe wskaźniki iloś-

ciowe, ale także poprawę wskaź
ników jakościowych.

Natomiast w budownictwie, jak 
wspomnieliśmy, niewykonanie pla
nu akumulacji finansowej będzie 
bardzo znaczne. W części jest to 
rezultatem przewidywanego nieosią
galna planowanych rozmiarów pro
dukcji budowlano-montażowej, o 
czym już pisaliśmy. W części zaś 
zapewne rezultatem niezbyt reali
stycznego ustalenia planu akumu-. 
lacji. Wydaje się także, iż jednym 
z elementów zmniejszających wy
niki finansowe budownictwa jest 
fakt, iż obniżeniu cen na budow
nictwo mieszkaniowe nie towarzy
szy dotychczas równoległe faktycz
ne obniżanie kosztów jego wyko
nawstwa.

Drugim istotnym czynnikiem, 
który w bieżącym roku wpływa na 
powstanie ponadplanowej nadwyż
ki budżetu państwa są lokaty PKO. 
Z tego źródła dochody budżetu pań
stwa będą większe niż planowano 
o ok. 2,2 mld zł i osiągną poziom 
6,7 mld zł. Wysoki przyrost oszczęd
ności w bieżącym roku odzwiercie
dla dalszy rozwój skłonności lud
ności do odkładania części swych 
dochodów pieniężnych w formie 
wkładów. Należy przypuszczać, że 
na rozwój tej skłonności wpływają 
różne czynniki. Przede wszystkim 
wzrost dochodów pieniężnych lud
ności uzyskiwanych w gospodarce

uspołecznionej o ponad 21 mld zł, 
tj. o 6,4% w porównaniu z ich po
ziomem w 196.3 r. Niemniej — w. 
świetle oceny sytuacji rynkowej w' 
bieżącym roku — wydaje się, że 
częściowo oszczędności reprezentu
ją odłożony popyt na towary, któ
rych aktualnie brak na rynku.

Przedstawiliśmy dwa ważniejsze 
elementy, które składają się na 
powstanie ponadplanowej nadwyż
ki budżetu od strony dochodów. 
Globalne wydatki budżetu ukształ
tują się bowiem w zasadzie zgodnie 
z planem. Inaczej jednak niż to 
ustalał plan przedstawia się struk
tura przewidywanych wydatków 
budżetu. Na zmianę tej struktury 
decydująco wpływa przewidywane 
niewykonanie nakładów inwesty
cyjnych w gospodarce uspołecznio
nej. a zwłaszcza w zakresie tzw. 
inwestycji centralnych. Zmniejsze
nie planowych wydatków budżetu 
z tego tytułu wyniesie ok. 2,3 mld 
zł. Jednakże budżet państwa ponie
sie inny ponadplanowy wydatek na 
rzecz przedsiębiorstw, mianowicie 
sfinansuje powstałe w latach ubie
głych, a zwłaszcza 1963 roku na 
skutek niepomyślnych wyników fi
nansowych, niedobory własnych 
środków obrotowych przedsię
biorstw w stosunku do normaty
wów. Wydatek ten wyniesie 7,7
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pada obradowa! w War
szawie IV Kongres Zje
dnoczonego Stronnic
twa Ludowego. Z boga
tej problematyki poli

tycznej, społecznej i gospodarczej 
poruszonej na Kongresie, omówimy 
tu tylko zagadnienia gospodarcze. 
Zagadnienia te były zresztą dominu
jącym przedmiotem ożywionej dy
skusji kongresowej z uwagi na to, że 
jesteśmy w trakcie konkretyzowania 
zadań na przyszłą pięciolatkę, któ
rych zasadnicze wytyczne uchwalił 
niedawno IV Zjazd Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej.

W referacie sprawozdawczym pre
zesa NK ZSL Czesława Wycecha 
znalazł wyraz stosunek Stronnictwa 
do wytycznych rozwoju gospodarki 
narodowej na lata 1966—1970, przy
jętych przez Zjazd Partii. W refera
cie przedstawiono podstawowe zada
nia nowego planu 5-letniego, ze 
szczególnym uwzględnieniem spraw 
rolnictwa oraz postępu, jaki ma się 
dokonać w rolnictwie w tym okre
sie, dzięki znacznemu zwiększeniu 
inwestycji w tym dziale gospodarki 
narodowej. Zarówno sprawozdanie, 
jak i tocząca się nad nim dyskusja, 
stanowiły pełne poparcie Stronnic
twa dla programu gospodarczego, 
uchwalonego na IV Zjeżdzie PZPR. 
Sprawę tę referat sprawozdawczy 
ujął w sposób następujący:

„Tezy przedzjazdówe, dotyczące 
rozwoju kraju w następnym 5-leciu, 
były przed Zjazdem Partii przedmio
tem ogólnonarodowej dyskusji, w 
której aktywny udział wzięły po
szczególne ogniwa oraz działacze

Stronnictwa. Prezydium Naczelnego 
Komitetu ZSL, wykorzystując boga
ty dorobek tej dyskusji, przekazało 
do Biura Politycznego Komitetu Cen
tralnego PZPR uwagi do programu 
rozwoju społeczno-gospodarczego na 
lata 1966—1970. Uwagi nasze zostalv 
uwzględnione w uchwale IV Zjazdii 
Partii”. Udział Stronnictwa w tej 
ogólnonarodowej dyskusji potwier
dził w swym przemówieniu powital
nym I Sekretarz KC PZPR — WL 
Gomułka — słowami: „Nakreślony 
w uchwałach Zjazdu (IV Zjazdu 
PZPR — przyp. autora) program 
działania w rolnictwie wyraża 
wspólne stanowisko naszej Partii i 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe
go, które wniosło swój wkład do te
go programu na drodze wspólnego 
wytyczania i uzgadniania polityki 
rolnej. Władze naczelne waszego 
Stronnictwa wniosły również przed 
Zjazdem naszej Partii wiele uwag i 
propozycji, które znalazły odbicie w 
treści naszych uchwał zjazdowych”.

Ta zgodność programowa zwalnia 
nas od przytaczania wskaźników roz
woju gospodarki narodowej i rolnic
twa, które od czasu IV Zjazdu były 
publikowane na łamach „Życia Go
spodarczego”. Ograniczymy się więc 
do omówienia niektórych głosów w ’ 
dyskusji na Kongresie, które wnoszą 
szereg propozycji, zmierzających do 
jak najpełniejszej realizacji progra
mu rozwoju Rolnictwa.

INWESTYCJE W ROLNICTWIE
Z uznaniem podkreślano w dysku

sji, że udział rolnictwa w inwesty-

DOKOŃCZENIE NA STR. 8



K TEDY z górą siedem laf 
temu w okresie „Sturm 
und Drang Periode" o- 
publikowałem. artykuł 
w „Życiu Gospodar-
czym" pt. „Renta grun

towa kandydat do rehabilitacji" nie 
spodziewałem się. że sprawa tak o- 
czywista nie znajdzie przez tyle cza
su rozwiązania.1)

Ostatnio postulat reaktywowania 
kategorii renty — nadania ziemi ce
ny — wysuwany jest coraz częściej 
przez ekonomistów reprezentują
cych różne środowiska (uczelnie, in
stytut)' naukowe, biura projektowe 
itp.). Jest rzeczą jasną, że rachunek 
ekonomiczny, zdobywający sobie 
prawo obywatelstwa w naszej gos
podarce, dopóty pozbawiony będzie 
gruntu pod nogami, dopóki ziemia 
jako środek produkcji — podstawo
wy czy pomocniczy — nie będzie 
w nim uwzględniana. A nie można 
jej inaczej uwzględnić, jak tylko w 
kategoriach wartościowych. Nie cho
dzi tu tylko o racjonalne gospoda
rowanie ograniczoną ilością ziemi, 
ale również o skutki, jakie fakt ten 
pociąga za sobą w innych dziedzi
nach działalności gospodarczych. I 
tak np. istnieje niewątpliwie zależ
ność między nakładami inwestycyj
nymi. koniecznymi do powstania o- 
biektów przemysłowych, sa terenem

RENTA GRUNTOWA
REDIVIVA

HENRYK FISZEL

przeznaczonym pod ich budowę. Im 
rozrzutniej bowiem gospodarujemy 
ziemią, tym więcej trzeba środków 
na mury, uzbrojenie terenu trans
portu wewnętrznego itp. A zatem 
ekonomika procesu inwestycyjnego 
wymaga, aby ziemia figurowała ja
ko element rachunku.

Szczególnie ostro występuje ko
nieczność wyceny gruntów miej
skich; nie można bowiem żadną 
miarą racjonalnie planować rozbu
dowy miasta, jeśli nie bierze się 
pod uwagę renty gruntów miej
skich, ich ceny.

Wszystkie znaki na niebie i zie
mi zdają się świadczyć, że czynniki

KOMUNIKAT O PRENUMERACIE
Przypominamy naszym Czytelnikom, że zamówienia 

i przedpłatę na prenumeratę krajową „Życia Gospodarczego" 

można zgłaszać u listonoszy, w urzędach pocztowych, oddzia

łach wojewódzkich PPUPIK „Ruch”, lub bezpośrednio 

do CKPIW „Ruch" — Warszawa, ul. Srebrna 12. Nr konta 

PKO — Warszawa, 1-6-100020.

miarodajne również doceniają w 
pełni znaczenie ziemi, jej rolę w 
rachunku ekonomicznym.

Nie ma zatem w tej chwili po
trzeby przekonywania kogokolwiek 
o celowości podobnej reformy. Spra
wa polega tylko na jej realizacji w 
praktyce. Toteż dalsza część artyku
łu zawiera metodę wyznaczania cen 
ziemi, przy czym ilustruje ją w 
przykładzie gruntów miejskich. Jak 
bowiem wykazują prace nad pla
nem perspektywicznym Warszawy, 
zagadnienie to jest szczególnie ak
tualne.-)

Na wstępie musimy ustalić czyn
niki określające wartość gruntów w 
warunkach miejskich.

Dwa czynniki są tu decydujące.
Pierwszy — to nakład związany z 

uzbrojeniem gruntu (kanalizacja, 
wodociągi, sieć gazowa i energety
czna, komunikacja itp.) a także z 
przystosowaniem go do celów bu
downictwa (np. odgruzowanie).

Drugi — to tzw. koszt alternaty
wny, odpowiadający dochodowi, z 
jakiego musi się rezygnować w 
związku z wzięciem pod zabudowę 
danej powierzchni gruntu użytko
wanego dotąd bądź to pod uprawę 
rolną, bądź też pod jakikolwiek za-

na wartość wszystkich’ dochodów) 
wynosi

WARUNKI PRENUMERATY

złkwartalnie 26
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Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki za 

granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw

Zagranicznych’ „Ruch", Warszawa, ub Wronia 23, tel. 201271. 

Nr konta PKO 1-6-100024 W—wa. Cena prenumeraty zagra

nicznej jest o 40 proc, wyższa od krajowej.

kład usługowy itp. Koszt ten w 
pewnych wypadkach może odpowia
dać nakładom niezbędnym do od
tworzenia obiektu istniejącego a 
mającego właśnie ulec likwidacji. 
Na przykład zniesienie małych bu
dynków mieszkalnych wymaga wy
budowania takiej samej powierzch
ni użytkowej dla dotychczasowych 
mieszkańców.

Jeśli idzie o pierwszy czynnik, to 
ilościowe ujęcie nakładów tego typu 
nie nastręcza — przynajmniej z te
oretycznego punktu widzenia — żad
nych trudności.

Natomiast, gdy rozważamy czyn- 
. nik drugi, nasuwają się następujące 

pytania. Po pierwsze: co należy u- 
ważać za dochód? Po drugie: w ja
ki sposób należy go przekształcić w 
koszt?

Odpowiedź będzie następująca: za 
dochód należy przyjąć produkcję 
czystą (produkcja dóbr w ciągu ro
ku z wyłączeniem wartości surow
ców i półfabrykatów zużytych w 
danym procesie wytwórczym). Jest 
to — moim zdaniem — słuszne, gdyż 
o tyle właśnie zostaje uszczuplony 
dochód narodowy wskutek likwida
cji dawnego obiektu gospodarowa
nia.

Zdyskontowana wartość oczekiwa
nych corocznie dochodów (tj. obec-

W ten sposób otrzymujemy poszu
kiwany koszt Jako odpowiednik do
chodu, z którego rezygnujemy (d •• 
dochód roczny, s •» stopa procen
towa).

Z kolei zastanówmy się nad funk
cją cen gruntów w różnych sta
diach i szczeblach planowania.

Rozróżniać tu będziemy trojakie
go rodzaju ceny gruntów miejskich.

Cenę dla perspektywicznego roz
woju miast oznaczoną symbolem 
Pt1) cena jednostki powierzchni np. 
ha, cenę -p(2) dla badania bieżącej 
efektywności budownictwa oraz ce
nę quasi rynkową p(3).

W perspektywicznym planie, wy
chodząc z prognozy demograficznej 
i norm powierzchni na jednego mie
szkańca, możemy ustalić wielkość 
terenu niezbędnego pod rozwój 
miast.

Powstaje problem, w jakiej ko
lejności należy brać pod zabudowę 
poszczególne jednostki terenowe, 
zakwalifikowane przez urbanistów?

W tym celu wyznaczamy ceny 
perspektywiczne * jak następuje 
gdzie:

Jeśli więc potraktujemy strumień 
nakładów w planie perspektywicz
nym jako jeden łączny proces in
westycyjny, to postępując jak wska
zano wyżej, osiągniemy najmniej
szy średni okres zamrożenia (ł)tych 
nakładów, czyli

PK1) -
Ki -

dl -

to cena 1 ha I-tej jednostki 
terenowe)
to przyszły koszt uzbrojenia
1 uzdatnienia 1 ha i-tej jedno
stki terenowej
to jw. dochód z 1 ha na I-tej 
jednostce terenotvej.

Jak widzimy, cenę tę określają 
koszty przyszłe; nie zawiera ona 
kosztów poniesionych w przeszło
ści.

Na tej podstawie ustalamy kolej
ność zabudowy, wybierając przede 
wszystkim tereny o najniższych ce
nach, następnie tereny o cenach 
coraz wyższych. (Oczywiście wzglę
dy urbanistyczne — mogą niekiedy 
spowodować konieczność naruszenia 
tej zasady).

W skrajnych wypadkach cena ta
ka może być nawet równa zeru; 
gdy mianowicie teren jest całko
wicie uzbrojony i nie wymaga żad
nych dodatkowych nakładów.

i Przechodząc od tańszych do co
raz droższych gruntów Oprawiamy, 
że nakłady te będą ponoszone moż
liwie najpóźniej.

gdzie: it - te roezny nakład; (t “ li 
2 ... n)

n — to okres planu perspektywicz
nego (np. 15 lat).

Przyjęto tu, że nakład roczny po
noszony jest w przybliżeniu w po
łowie każdego roku.

Nie musimy tu wyjaśniać, jakie 
korzyści gospodarka narodowa od
nosi z faktu odroczenia nakładów 
inwestycyjnych i możliwego ich 
skupienia w późniejszym okresie 
planu.

Co do globalnych wielkości na
kładów, to rachunek, mający na 
celu ich minimalizację, musi być 
uprzednio zrobiony; nakłady te są 
zależne od wielu czynników', a prze
de wszystkim od wyboru lokaliza
cji tzw. centralnych punktów (elek
trociepłownie, gazownia, ujęcie 
W’odne itp.).

Podobny rachunek optymalizacyj
ny dla miasta Warszawy został 
przeprowadzony przez Biuro Stu
diów Projektów Inżynierii Miej
skiej, gdzie brano pod uwagę mnó
stwo wariantów lokalizacyjnych 
obiektów centralnych.

Tak więc, ceny te informują je
dynie o kolejności wyboru i na 
tym właściwie kończy się ich rola.

Inny charakter natomiast winny 
mieć ceny bieżące; ich podstawą 
będą wszelkie koszty, zarówno 
przeszłe jak i przyszłe. A zatem 
tworzyć je należy wedle nieco zmo
dyfikowanej formuły, mianowicie:

gdzta M to koszty przeszłe 8).

Oczywiście, gdy ceny wyznacza 
się w momencie oddania terenu in
westorowi, to występują tylko na
kłady poniesione w przeszłości.

Jaka będzie funkcja tych cen?
Otóż, tak wyliczone wartości 

gruntów, wchodząc jako element

M. KALECKIEGO i O. LANGEGO
Nakładem Państwowego Wydawnictwa Naukowego ukazały się księgi 

jubileuszowe, poświęcone dorobkowi naukowemu dwóch wielkich ekono
mistów polskich profesorów; MICHAŁA KALECKIEGO 1 OSKARA 
LANGEGO.

► *
Pierwsza z ksiąg — „Problems of economics dynamlcs and planning" 

jest zbiorem prac dla uczczenia dorobku naukowego MICHAŁA KA
LECKIEGO. Zawiera on prócz biografii uczonego i wykazu jego prac 
z lat 1927—1963 szereg interesujących opracowań.

Uwagami na temat teorii imperializmu dzielą się: P. A. BARAN 
1 P. M. SWEEZY (USA) — Notes on the Theory of Imperialism, 

% o średniej stawce płacy w warunkach optymalnej reprodukcji roz
szerzonej pisze F. BEHRENS (NRD) — Der Durchschnittslohji bei Optimal 
Erweiterter Reproduktion (The Average Wagę Rate under an Optimum 
Extended Reproduction),

Pk o poziomach nasycenia 1 tempie wzrostu — I. 
Levels of Satiety and Rates of Growth,

:k o efektywności podatków pośrednich’ — A. K. 
Efficiency of Indirect Taxes,

(* o stochastycznej teorii wzrostu gospodarczego 1

SACHS (Polska)

SEN (India) — The

„ . „ jej zastosowaniu —
J. K. SENGUPTA (India) i G. TINTNER (USA) — An Approach to a Sto-
chastic Theory of Economic Development with Applications,

isjc o współczynnikach elastyczności popytu i spożycia — W. W. SZWYR- 
KOW (ZSRR) — Koofficienty ełasticznosti sprosa i potreblenia (Coeffi- 
cients of Elasticity of Demand and of Consumption),

o zagadnieniach instytucjonalnych rozwoju gospodarczego — V. B. 
SIŃG (India) — Institutional Aspects of Economic Development,

Hc o dojrzałości gospodarki kapitalistycznej — J. STEINDL (Austria) —<

o planowaniu wieloletnim krajach rozwijających się
C. BOBROWSKI (Polska) — Les pays sous -dćveloppes au seuil de la 
planification (Developing Countries on the Treshold of Long-term Plan- 
ning).

:k o schematach reprodukcji — A. J. BOJARSKI (ZPRR) — Nekatoryje 
soobrażenia o schemach wosproizwodstwa (Considerations on the Subject 
of Jleproduction Scheme),

o wzroście gospodarczym w warunkach pełnego wykorzystania czyn-

On Maturity in Capitalist Economic 
c|s o zmianie modelu spożycia — R.

Changing Pattern of Consumption, 
o interwencjonizmie państwowym 

niętych krajów kapitalistycznych — A.

STONE (Wielka Brytania) — The

w długofalowym wzroście rozwl- 
SZEWORSKI (Polska) — Govern-

ment Intervention and the Long-term Growth in Developed Capitalist 
Countires,

:k o rozwoju gospodarczym i niepodzielności inwestycji — J. TINBER- 
GEN (Holandia) — Economic Development and Investment Indivisibilities,

ników produkcji — W. BRUS i K. ŁASKI 
Employment of Productive Forces,

* o wzroście sektora produkcji pisze 
Growth of the Sector of Production,

o teorii inwestowania, planowania

(Polska) — Growth at the Fuli

A. COTTA (Francja) — The

>k i o kategorii postępu technicznego w analizie ekonomicznej 
GÓRSKI (Polska) — The Concept of Technical Progress in 
Analysis,

— J. ZA- 
Economic

i wzrostu gospodarczego

«1«
Druga z ksiąg — „On polltlcal economy and econometrles’ Jest xblo'

M. DOBB (Wielka Brytaifia) — Some Reflections on the Theory of Invest
ment, Planning and Economic Growht,

o tempie postępu technicznego w krajach' rozwiniętych i rozwija
jących się — Z. DOBRSKA (Polska) — A Notę on the Ratę of Technical 
Progress in Developed and Underdevelooed Countries,

o ogólnym i cząstkowym optimum w gospodarce — H. FISZEL 
(Polska) — The Overall and Partial Optimum,

o formie REFI w tablicy przepływów międzygalęzlowych — R. FRISCH 
(Norwegia) — A Generalized Form of REFI Interflow Table,

:{: o teorii ciągłości planowania — J. HABR (Czechosłowacja) — A Con- 
tribution to the Theory of Sliding Plans,

4: o optymalnym poziomie inwestycji w procesie wzrostu gospodar
czego — R. HARROD (Wielka Brytania) — Optimum Investment for 
Growth,

ok o roli ekonometrii w ekonomii politycznej socjalizmu — L. R. KLEIN 
(USA) — The Role of Econometrics in Socialist Economics,

sje o efektywności międzynarodowej specjalizacji produkcji między kra
jami socjalistycznymi — Z. KNYZIAK (Polska) — The Efficiency of Inter
national in Production among Socialist Countries,

o teorii akumulacji i imperializmu R. Luksemburg — T. KOWALIK 
(Polska) — R. Luxemburg's Theory of Accumulation and Imperialism, 

o nowych kierunkach wzrostu krajów rozwijających się — J. KU
CZYŃSKI (ŃRD) — Ein Neuer Weg fiir die Schwach Entwickelten Lander? 
(A New Way For Underdeveloped Countries?),

ij|s o ilościowych relacjach w produkcji — O. LANGE (Polska) — Quan- 
titative Relations in Production,

o technikach i narzędziach statystycznych w planowaniu perspekty
wicznym Indii — P. C. MĄHALANOBIS (India) — Statistical Tools and 
JTechniques in Perspective Planning in India,

o modelu planowego kształtowania cen — W. S. NIEMCZYNOW 
(ZSRR) — Osnownyje kontury modeli płanowogo cenoobrazowania (The 
Basic Outlines of the Planned Model of Price Fixing),

o wydajności pracy w rolnictwie 1 problemie parytetu do
chodów w rolnictwie 1 przemyśle — M. POHORILLE (Polska) — The 
Productivity of Labour in Agriculture and the Problem of the Parity 
of Incomes in Agriculture and Industry,

>s|c o politycznych elementach w powojennym wzroście gospodarczym — 
T. PRAGER (Austria) — The Policital Element in Post-war Economic 
Growth,

o teorii Kaleckiego i Keynesa — J. ROBINSON (Wielka Brytania) -4 
Radecki and Keynes, *

rem prac napisanych dla uczczenia dorobku naukowego OSKARA LAN
GEGO. Zawiera ona prócz biografii uczonego i wykazu jego prac z lat 
1925—1963 szereg interesujących opracowań.
• O ekonomii politycznej dwóch światów piszą: P. A. BARAN l P. M. 

SWEEZY (USA) — Economics of Two Worlds,
• o agregatowej formule czasu pracy w indeksowym ujęciu pisze 

F. BEHRENS (NRD) — Die Zeitsummenfromel in System der Index- 
formeln (The Aggregate Formula of Labour Times In the System of 
Index Formulae),
• o prawie wartości i problemie allokacji w socjalizmie — W. BRUS 

I K. ŁASKI (Polska) — The Law of Value and the Problem of Allocation 
in Socialism,
• o płynności monetarnej L. CZARKOWSKI (Polska) The

Problem of Monetary Liquidity,
• o dyskusji w sprawie polityki cen w socjalizmie — M. DOBB (Wiel

ka ' Brytania) — Some Further Comments onf the Discussion about Socia- 
list Pricepolicy,
• o znaczenie polityki pieniężnej jako środka określającego pozycją 

ekonomiczną krajów — J. DOBRETSBERGER (Austria) — Wahrungs- 
politik ais Instrument Wirtschaftlicher Machtentfaltung (The Importance 
of Monetary Policy as a Device of Shaping the Economic Position of 
Countries), ,
'• o modelach matematycznych v stosunku do teorii ekonomii — 

J. EATON (Wielka Brytania) — Some Thoughts about Mathematical 
Models in Relation to Economic Theory,
• o rachunku ekonomicznej efektywności handlu zagranicznego —• 

H. FISZEL (Polska) — The Calculation of the Economic Efficiency of 
Foreign Trade,
• o badaniu narzędzi mierzenia nierówności I koncentracji docho

dów— P. FORTUNATI (Włochy) — Ricerche sulle misure di disegualianza 
e di concentrazione (Researches on the Measures of Inequality and Con- 
centration),
• o instytucji wielostronnych rozliczeń handlowych — R. FRISCH 

(Norwegia) — A Multilateral Trade Clearing Agency,
• o regułach gry socjalizmu rynkowego — B. HANSEN (Szwecja) —< 

A Notę on the Rules of Behaviour for Competitive Socialism,
• o korzyściach zewnętrznych z infrastruktury w modelu dwusekto'- 

rowym — Z. Y. HERSHLAG (Izrael) — External Economles via Infra- 
structure in a Two-sectors Model,
• o O. Lange jako teoretyku materializmu historycznego — J. HOCH- 

FELD (Polska) — Oskar Lange as a Theoretician ot Histpricąl Mat*» 
rialism,

fiakłada, Eę3ą równorzędnych prawach z innymi 
nakładami w kalkulacji, w rachun
ku ekonomicznym budowanych 
obiektów. , . , . .

Na gruntach drogich budownictwo 
niewątpliwie będzie musiało mieć 
charakter bardziej Intensywny, tak 
w sensie wykorzystania terenu, jaK 
i w sensie metod budowy jako, ze 
na terenach tych zamrożone są 
większe środki.

Z punktu widzenia zatem wyni
ków ekonomicznych, inwestorowi 
nie będzie obojętne jaki wybierze 
teren pod przyszłą budowę.

Nie sposób zresztą omówić tu 
wszystkie konsekwencje, jakie po
ciągnie za sobą uwzględnienie w 
rachunku ekonomicznym wartości 
gruntów. x

Niemniej należy stwierdzić, ze 
tak ustalone ceny nie rozwiążą 
wszystkich bolączek; w szczególno
ści nie zapewnią one prawidłowej 
lokalizacji różnego rodzaju, budyn
ków w mieście, gdzie istnieją pod 
tym względem atrakcyjne i mniej 
atrakcyjne dzielnice.

Relacje cen, opartych na kosz
tach, nie mogą uwzględniać mo
mentów atrakcyjności i przydatno
ści pewnych terenów dla ściśle 
określonych celów. Na przykład, 
wolne tereny w centrum miasta 
powinny być raczej przeznaczone 
pod budowę obiektów, których wy
soka efektywność jest właśnie za
leżna od ich lokalizacji (domy to
warowe).

W związku z tym konieczna Jest 
cena quasi rynkowa, która powsta
łaby z modyfikacji ceny Nr 2.

Pawstaje pytanie, w jaki sposółi 
należy ją kształtować?

Otóż nie mamy na to ścisłej re-» 
cepty. Należałoby — moim zda
niem — w pewnych wypadkach' 
stworzyć coś w rodzaju instytucji 
konkursu, w którym wzięliby udział 
różni inwestorzy konkurujący ze 
sobą o zdobycie atrakcyjnych tere
nów. Punktem wyjścia byłyby ceny 
Nr 2, przy czym w trakcie tego ro
dzaju przetargu ustaliłaby się cena 
quasi rynkowa.

Inwestorzy, którzy będą umieli 
zapewnić najwyższą rentę grunto
wy, bądź dzięki wysokiej rentow
ności ich obiektów, bądź też dzię
ki stosowaniu najbardziej ekono
micznych metod budowy będą o- 
czywiście zwycięzcami w tym kon
kursie.

Zdaję sobie sprawy z nleoełnośc! 
przedstawionych tu tez; jeśli zde
cydowałem się opublikować Je, pod
dać dyskusji — uczyniłem to głów
nie ze względu na wagę zagad
nienia.

•) „Życie Gospodarcze" nr 51 (297) S 
26. V. 1957 r.

2) Tezy poniższe zostały przedstawiona 
w dn. 31.X.1964 na posiedzeniu Insty
tutu Urbanistyki 1 Architektury, poświe
conym ustaleniu cen gruntów miejskich.

3) Obrachunek obu tych rodzajów ko
sztów — to odrębne szerokie zagadnie
nie. przekraczające ramy niniejszego ar
tykułu.

I • o modelu ekonometrycznym i materializmie historycznym — M. KA- 
I ŁĘCKI (Polska) — Econometric Model and Historical Materiałism,
I Wo teorii wartości opartej na pracy i ekonometrii — A. A. KONIUS 
■ (ZSRR) — Trudowaja teoria stoimosti i ekonometrika (The Labour Theory 
■ of Value and Econometrics),

• o stopie procentowej w perspektywicznym rachunku efektywności 
gospodarczej — J. KORNAI I P. WELLISZ (Węgry) — Procentnaja 
stawka w perspektywnych razczitach po ekonomiczeskoj effektiwnosti 
(The Pate of Interest in the Long-run Accounting of Economic Efficiency),
• o schemacie reprodukcji w systemie ceny monopolowej — S. KOSHI- 

MURA (Japonia) — Scheme of Reproduction under a System of Mono- 
poly Price,
• o prakseologii I ekonomii politycznej — T. KOTARBIŃSKI (Polska) — 

Praxiology and Economics,
• o trzech koncepcjach ekonomii politycznej socjalizmu — T. KOWA

LIK (Polska) — Three Conceptions of the Political Economy of So
cialism,
• o współczesnych tendencjach' wzrostu dochodu narodowego — J. KU

CZYŃSKI (NRD) — Einige Uberlegungen zu Einigen Moderner Ten- 
denzem der Entwicklung des Nationalprodukts (Remarks on Some Modern 
Tendencies of the Growth of National Product).
• o częściowej statystycznej analizie graficznej — P. C. MAHALANO- 

BIS (India) — Fractile Graphical Analysis.
• o poglądach Langego na temat teorii ekonomii politycznej socjalizmu 

a myśl ekonomiczna w Jugosławii — I. M. MAKSIMÓWTCZ (Jugosła
wia) — Professor Oskar Lange on Economic Theory of Socialism and 
Yugoslav Economic Thinking,
• o genezie schumeterowskiej teorii rozwoju gospodarczego — E. MARZ 

(Austria) — Zur Genesis der Schumpeterschen Theorie der Wirtschaft- 
Jichen Entwicklung (Contribution to the Genesis of Schumpeter's Theory 
of Fconomic Development),
• o statystyce 1 badaniach socjologicznych w ZSRR — P. P. MASŁÓW 

(ZSRR) — Statistika i socjologiczeskije issledowania w Sowietskom So- 
Juzie (Statistics and Sociological Research in the USRR),

* o regulowaniu produkcji i inwestycji w socjalizmie — M. MIESZ- 
CZANKOWSKI (Polska) — On the Control of Production and Investment 
in Socialism.
• o inwestycjach i zatrudnieniu — B. MINC (Polska) — Invesmenf 

and Employment,
• o zastosowaniu statystycznych' l matematycznych metod przv badaniu 

rozmieszczenia sił wytwórczych — L. E. MINTZ (ZSRR) — Primienienie 
sfatisticzeskich i matematiczeskich metodow w issledowaniach rozmiesz
czenia proizwoditielnych sił (The Application of Statistical hnd Mathe
matica! Methods in the Studles on Allocation of Productive Powers),
• o problemach motywacji w gospodarce — Z. MORECKA (Polska) —• 

Problems of Motivation and Economy,
• o behawiorystycznych punktach widzenia w poglądach na statystykę 

matematyczną — J. NEYMAN (USA) — Behavioristic Points of View on 
Mathematical Statistics,
• o przemyśle wiodącym i planowaniu wzrostu gospodarczego' —■ 

F. PERROUX (Francja) — Les Industries motrices et la planification de 
la croissance d'uneóconomie nationale (Leading Industries and Planning 
of Economic Growth),
• o analizie strukturalnych zależności przy konstrukcji planu central

nego — K. PORWIT, (Polska) — Analysis of Structural Dependences in 
Central Plan Construction,
• o suwerenności konsumenta w gospodarce planowej — J. ROBIN

SON (Wielka Brytania) — Consumeris Sovereignty in a Planned Economy,
• o planowaniu wieloletnim przy rozwoju nowych przemysłów — 

K. W. Rotschild (Austria) — A Notę on the Long-term Planning on' New 
Industria! developments,
• o zagadnieniach koegzystencji — V. B. SINGH (India) — Aspects 

of Co-existance,
• o serwomechanizmach' 1 regulatorach w teorii ekonomicznej l poli

tyce — J. STEINDL (Austria) — Servo-mechanism and Controllers In 
Economic Theory and Policy,
• o planowaniu pośrednim — R. STONE (Wielka Brytania) — Transl- 

stional Planning,
• o hierarchii w gospodarce planowej — P, SULMICKI (Polska) —। 

Some Notes on Hierarchy in Economic Planning,
W o znaczeniu ekonomii dobrobytu dla socjalizmu — J. TINBERGEN 

(Holandia) — The Significance of Welfare Economics for Socialism
• o stochastycznym programowaniu liniowym l jego zastosowaniu 

w gospodarce planowej — G. TINTNER (USA) • i j. K. SENGUPTA 
(India) — Stochastic Linear Programming and its Application to Economic 
Planning, i
• o cenach, bodźcach 1 metodach kalkulacji — A. WAKAR (Polskal ■ 

Prices, Incentives and Calculation Methods,
• o modelach konsumpcji 1 o środkach leli realizacji — J G ZIE

LIŃSKI (Polska) — The Consumption Model and Means of Its imole- 
mentation, p
• 1 o tym, czy Isłnleją prawa postępu -n L, J, ZIMMERMAN (USA) — 

Ape There Laws o£ Progress?.



PROBLEMY 
STILONOWEJ 

NITKI
HENRYK WEBER

W
 GORZOWSKICH Za

kładach Włókien Sztu
cznych poprawa ja
kości produkcji, do
równanie pod tym 
względem czołowym 

producentom jest już od dłuższego 
czasu przedmiotem wielu dyskusji. 
Przed kilkoma miesiącami podjęto 
jednak szereg dalszych badań i a- 
naliz. Przeprowadzono konfron
tację jakości własnych wyrobów 
z potrzebami odbiorcy, czyli prze
mysłu lekkiego oraz ze standardem 
identycznych wyrobów produko
wanych przez firmy zagraniczne. 
Wyłoniony w ten sposób obraz nie 
napawa optymizmem. Co prawda 
badania nie były dokładne, a uzy
skane wyniki są szacunkowe, tym 
nieffihiej warto je przytoczyć (go
dzi się dodać, że dokładniejszych 
danych tak szybko się nie docze
kamy, gdyż nie ma w kraju in
stytucji naukowej, która by się 
tym chciała lub mogła zająć). Są 
one pozycją wyjściową do propo
nowanych przez załogę zmian w 
5-ietnim planie rozwoju zakładów.

JAKOŚĆ

Ze sprawozdań o wynikach pro
dukcji widoczne jest, że w ostat
nich miesiącach maleją odpady 

pi zędzy. wzrasta odsetek wykona
nia norm wydajności pracy i od
setek przędzy w I gatunku. Oka
zuje się jednak, że to co w „Stilo
nie”, czyli w Gorzowskich Zakła
dach Włókien Sztucznych uchodzi 
za „pierwszy sort” jest przez od
biorcę traktowane jak „kiepski to
war”. Normy jakościowe, obowią
zujące w Gorzowie są daleko w 
tyle za potrzebami przemysłu lek
kiego. Gdybyśmy odległość tę 
chcieli określić czasem, to, jak 
przyznają zainteresowani, różnica 
ta wynosi cztery lata. Co prawda 
od stycznia 1965 r. ma rzekomo o- 
bowiązywać nowa norma jakościo
wa dla przędzy przeznaczonej do 
celów tkackich, ale i wówczas nie 
będzie to jeszcze równanie do stan
dardu światowego. Pierwszy gatu
nek przędzy gorzowskiej, wciąż, fiię, 
będzie pierwszym gatunkiem przę
dzy wytwórni, dajmy na to, wło
skiej. Wszakże w święcie na jeden 
kilogram tkaniny dopuszcza się 
jeden błąd w przędzy, wówczas gdy 
u nas — taki stan rzeczy tkwi 
ciągle w sferze marzeń. Na 1 kg 
tkaniny według norm obowiązują
cych w Gorzowie, 60 zrywów przę
dzy jest zjawiskiem normalnym.

Przędza ze „Stilonu” odznacza 
się — jak to określają fachowcy 
— dużymi nierównomiernościami w 
rozciągu, sporą ilością zerwań ele
mentarnych niteczek, niejednoli
tą grubością i strukturą. To jest 
fakt stwierdzony i próbuje się go 
eliminować drogą przyswojenia so
bie technologii polimeryzacji ciąg
łej i rekonstrukcji zainstalowanych 
w gorzowskich zakładach prototy
powych przędzarek, dalekich od 
doskonałości i nie w pełni odpo
wiadających wymaganiom użyt
kownika. Prace te — trzeba przy
znać — są już mocno zaawansowa
ne, ale nikt nie łudzi się, że pro
blem radykalnie rozwlążą.

Rmcz w tym, że nasz rodzimy 
przemysł lekki, chcąc zaspokoić 
potrzeby zarówno odbiorców za
granicznych jak i krajowych, ko
rzysta z urządzeń o wysokim stan
dardzie światowym, którym „Sti
lon" — dysponujący w sumie za
cofanym parkiem maszynowym — 
nie jest w stanie dostarczyć pół
fabrykatów odpowiedniej jakości. 
A zatem mamy tu do czynienia z 
dysproporcją — istniejącą zresztą 
od lat — która, o ile nie zostanie 
zlikwidowana ciągle będzie źród
łem odrzutów eksporto-wych, odpa
dów i produkcji „kiepskich” ga
tunków tkanin.

BURZLIWY ROZWÓJ

W USA Dupont rozpoczął pro
dukcję włókna poliamidowego je
szcze w 1938 r. Nasz start nosi da
tę: czerwiec 1951. Producenci za
chodni mieli już wtedy spory ba
gaż doświadczeń, którym nie 'chcie
li się dzielić. W tej sytuacji mu- 
sieliśmy polegąć na ■własnych, bar
dzo skromnych siłach.

Gorzowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych rozpoczęły pracę w 
1951 r. i wówczas wyprodukowały 
wszystkiego 23 tony przędzy. Za
łoga liczyła 735 osób. W 1957 r. 
„Stilon” wyprodukował już 974 to
ny przędzy jedwabniczej, 91 ton 
kordu. 77 ton włókien ciętych (na 
materiały wełnopodobne), 5 ton 
żyłek i 51 ton szczeciny. Załoga 
liczyła ponad 3. tys. .osób. Nato
miast zgodnie z planem na br. 
gorzowskie zakłady dadzą: 4100 ton 
przędzy, 2 850 ton kordu, 3 200 ton 
włókien ciętych, 200 ton żyłki, 
640 ton szczeciny, około 1 000 m kiw. 
folii filmowej i 50 tys. km taśmy 
magnetofonowej. W roku 1964 „Sti
lon” zatrudnia 5 400 osób.

A oto inne wymowne dane, któ
re należy przytoczyć, ażeby zro
zumieć (dalsze wywody.

W latach 1949—1955 nakłady in
westycyjne na budowę i rozbudo
wę wytwórni w Gorzowie wynosi
li’ 215 min zł. Uzyskana akumula
cja zamknęła się wtedy sumą 28 
min zł. .W latach 1956—1960 nakła
dy wynosiły 386 min zł, a akumu
lacja — 783 min. Nietrudno obli
czyć, że zakład zamortyzował się 
już w '1959 r. W aktualnej 5-latce 
planowane nakłady sięgają 978 min 
zł, zaś akumulacja wyniesie w tym 
czasie 1,5 mld złotych. Mamy tu 
więc do czynienia z wysoce opła
calną inwestycją. Każdą kwotę 
nakładów szybko dotychczas wy
cofywano i to z niebagatelnym 
zyskiem.

Ta sama tendencja, tj. wyższy 
■wzrost akumulacji niż nakładów, 
ma się utrzymać i w latach 1966— 
1970. Nakłady inwestycyjne mają 
w tym czasie wynieść 1,2 mld zł, 
zaś akumulacja — 2,6 mld zł. W 
ostatnim roku przyszłej 5-latki 
„Stilon” produkować ma 7 500 ton 
przędzy. 2 500 ton kordu, 6 000 ton 
włókna ciętego, 2 000 ton żyłek i 
szczeciny, 12 tys. m kw. folii fil
mowej i 700 tys. km taśmy ma
gnetofonowej.

Podane cyfry każą wnioskować, 
że w burzliwym rozwoju „Stilonu” 
inwestycje uwzględniały potrzebę 
likwidacji ilościowego — by tak 
rzec — zacofania, co pod koniec 
lat pięćdziesiątych, a szczególnie w 
latach sześćdziesiątych, przestało 
wystarczać. Owszem, był czas gdy 
przemysł lekki czekał na każdą 
ilość przędzy, a przemysł oponiar
ski — na każdą ilość kordu. Te
raz wymogi przetwórstwa dotyczą 
już i jakości. Ranga potrzeb od
wróciła się. Jakościowe problemy 
stilonowej nitki zyskują na zna
czeniu.

MASZYNY

W' okresie 13 lat dla „Stilonu” 
zakupiono na Zachodzie urządze
nia do produkcji folii filmowej, 
dozatory do ciągłej polimeryzacji, 
układy elektryczne do nowych od- 
bjerąłąk,i.,rpzciąfi.ą<^ i to
wszystko. W działach włókienni
czych nadal, pracują urządzenia 
rodzimej produkcji z lat pięćdzie
siątych, wzbogacone o niektóre e- 
lementy sprowadzone ze strefy do
larowej. W efekcie wyposażenie 
techniczne tych działów jest, za
równo pod względem wydajności 
jak i jakości produkcji, mocno za
cofane i zacofanie to wynosi, we
dług obliczeń fachowców, 6—8 lat 
w stosunku do średniego standardu 
światowego. Za wszystkie te lata 
nie sprowadzono ani jednego u- 
rządzenia do produkcji jedwabiu, 
nie zakupiono ani jednej licencji, 
wówczas gdy nasi południowi są- 
siedzi urządzenie takie zakupili we 
Włoszech, Rumuni — u Zimmera 
w NRF. a Węgrzy u U.D. Hesche 
— także w NRF. Ten stan rzeczy 
ma być utrzymany i w przyszłej 
5-latce, chociaż z góry wiadomo, 
że z likwidacją zacofania sami so
bie nie poradzimy, choćby z tego 
powodu, że nie posiadamy odpo
wiedniego zaplecza badawczego (o 
czym szerzej pod' koniec artykułu).

Przyjrzyjmy się, dla przykładu, 
efektom produkcyjnym osiągniętym 
dzięki sprowadzonej z Anglii w 
1962 r. rozciągarce kordu. Do o- 
wego roku wydajność kształtowa
ła się: 3 tony kordu na jedną o- 
sobę. Obecnie tę samą masę towa
rową wytwarza 0.1 osoby. To ko
rzyść pierwsza. Druga wyraża się 
w tym. że urządzenie jest prze
słanką dla lepszych rozwiązań w 
maszynach rodzimej produkcji. 
Trzecia —lepsza jakość wyrobów. 
Jeśli jednak odbiorcy wciąż na
rzekają (i słusznie) — tłumaczyć 
to należy faktem, że co prawda 
przy pomocy nowej rozciągarki, 
obróbka kordu odbywa się już 
metodą nie odbiegającą od standar
du światowego, za to w procesie 
przygotowania surowca załoga go
rzowskich zakładów posługuje się 
ciągle maszynami przestarzałymi, 
„na siłę” adaptowanymi do tego 
celu. W przyszłej 5-latce — ściślej 
do roku 1967 — mają być zakupio
ne dwie nowoczesne jednostki 1 
wówczas — należy przypuszczać — 
przemysł oponiarski zamiast ganić 
zacznie chwalić wytwórnię w Go
rzowie.

Wróćmy do wydziałów włókien
niczych. Maszyny tu zainstalowane 
dają właśnie ową kiepską jakoś
ciowo przędzę, o czym wspomnia
łem na początku. Owszem, niejed
nokrotnie je modernizowano, ale 
obecnie osiągnięto pułap możliwoś
ci w tym zakresie. Modernizacja 
jest bowiem ściśle ograniczona ga
barytami maszyn. Jeśli ktoś dys
ponuje pokojem o 16 m kw. po
wierzchni, może przestawić meble, 
aby uzyskać trochę więcej prze
strzeni, jednak powierzchni poko
ju nie zmieni. Jeśli chce ją zwięk
szyć musi się starać o inne mie
szkanie. Tak samo rzecz ma się 
z urządzeniami do produkcji jed
wabiu. Załoga „Stilonu” postuluje 
więc, żeby plan inwestycyjny przy
szłej 5-lalkl przewidywał Import 

dw^cti nowoczesnych urządzeń. 
Tylko w ten sposób' można uzy
skać przędzę w gatunku poszuki
wanym aktualnie • przez przemysł 
lekki.

Zresztą ■—- rozumują w Gorzow
skich Zakładach Włókien Sztucz
nych — czy straty powstałe na 
skutek odrzutów eksportowych nie 
są w sumie większe od kosztów 
technologii i maszyn sprowadzo
nych ze strefy dolarowej, tym 
bardziej, że maszyny te stwarzają 
możliwość uzyskania poważnych 
oszczędności w zatrudnieniu? Czy 
przytoczone nieco wcześniej dane, 
ilustrujące stosunek nakładów in
westycyjnych do akumulacji, nie 
wskazują na opłacalność takiego 
importu?

WYNAGRODZENIE

Nie bez znaczenia dla jakości 
przędzy są też zasady wynagradza
nia. W wydziałach przygotowania 
surowca obowiązuje dniówka z 
premią. Tu o jakości i ilości pro
dukcji decydują prawie wyłącznie 
maszyny i wpływ obsługi na te 
walory jest minimalny. Inaczej w 
wydziałach gdzie przędzę się roz
ciąga. skręca i przewija. W nich 
o jakości i ilości produkcji decy
duje przede wszystkim człowiek, 
którego wynagradza się według 
stawek akordowych. Stawki- te ma
ją jednak to do siebie, że prefe
rują ilość kosztem jakości. W imię 
przekroczenia normy robotnice 
„chowają” w nawojach wady, czy
li owe zerwane niteczki elemen
tarne lub ową nierównomierność, 
o której wspomniałem na początku. 
Kontrola techniczna bada tylko 
zewnętrzną stronę nawoju i nie jest 
w stanie dociec co się dzieje pod 
nią. Wad.v wychodzą na jaw do
piero u odbiorcy czyli w procesie 
produkcji przemysłu lekkiego.

Nie jest to wyrazem złej woli 
pracownic, chociaż i takie przy
padki się zdarzają. Ze względu na 
jakość przędzy potrzeby interwen
cji ze strony robotnic są bardzo 
duże (zrywy, nierównomierna gru
bość nitki itp.). Chcąc nadążyć za 
rytmem produkcji nie wszędzie 
interweniują i „zamykają oczy” na 
wady.

Należy przyznać, że dążenie do 
oszczędzania wydatków na robo
ciznę jest samo w sobie godne po
chwały. Dążenie do zwiększenia 
wydajności — również. Pod jednym 
warunkiem jednakże; jeżeli nie po
ciągają za sobą, o wiele większych 
od uzyskanych oszczędności, strat 
w wyniku złej jakości wyrobów. 
W „Stilonie” występuje takie 
właśnie zjawisko. Za po.trzebą je
go wyeliminowania przemawia 
również fakt, że w wydziałach 
włókienniczych, w których obo
wiązują stawki akordowe, udział 
robocizny w kosztach własnych 
produkcji wynosi zaledwie 3,8 proc.

BADANIA

Za szybkim tempem rozwoju za
kładów nie nadążało nie tylko za
plecze techniczne lecz i badawcze. 
Sprawy tej przez wiele lat nie do
ceniano i dopiero w toku dyskusji 
zjazdowej i wymiany zdań na te
mat przyszłej 5-latki — postawio
no ją na „ostrzu noża”. W tej 
chwili pracami badawczymi zajmu
je się w „Stilonie” kilkanaście o- 
sób. Sformułowano program ba
dań na lata 1966—1970 niezbędny 
dla realizacji założeń rozwoju za
kładów w najbliższym 5-leciu. W 
związku z tym powstaje jednak 
kolejny, niełatwy problem — brak 
kadr inżynieryjno-technicznych. W 
rozwiniętych gospodarczo krajach 
w zakładach przemysłu włókien 
sztucznych kadra ta stanowi śred
nio 10 proc, ogółu zatrudnienia. 
W Gorzowie natomiast: w roku 
bieżącym 7 proc., a według planu 
na rok przyszły odsetek ten ma 
wzrosnąć do 7.4 proc., zaś w 1970 
ma się obniżyć do 6,8 proc. Ta 
tendencja wydaje się również nie
zrozumiała. I w tym więc przy
padku załoga „Stilonu” postuluje 
zmianę założeń.

Znamienne jest także inne zja
wisko. Otóż w firmach zachodnich, 
legitymujących się dużym doświad
czeniem i poważnymi osiągnięcia
mi, pracami badawczymi zajmuje 
się sześciokrotnie większy odsetek 
ogółu zatrudnionych inżynierów i 
techników, niż u nas. Jeśli doda
my do tego liczby, z których wy
raźnie wynika, że procentowy sto
sunek tej kadry do ogółu zatrud
nionych jest w Gorzowskich Za
kładach Włókien Sztucznych zna
cznie gorszy niż w owych firmach, 
wówczas uzyskamy jeszcze jedną 
odpowiedź na pytanie dotyczące 
źródeł złej jakości wyrobów „Sti
lonu".

Rzecz jasna prace badawcze to 
nie tylko ludzie, lecz j baza. W 
zasadzie dopiero się ją tworzy. 
Dotychczas istniejąca była „kusa” 
i odpowiadała potrzebom pierw
szych 'iat pracy gorzowskich zakła
dów. Buduje się nowe laboratorium 
i po raz pierwszy w historii wy
twórni przyjęto zasadę, w której 
nakłady inwestycyjne na badania 
wyprzedzają nakłady na rozwój, 
przedsiębiorstwa.

*
Tyle o skutkach < przyczynach. 

Wnioski zawarte są w dotychczaso
wych rozważaniach. Na zakończe
nie warto jeszcze przypomnieć, że 
część starannie wyselekcjonowanej 
produkcji gorzowskiego „Stilonu” 
jest materialem do dalszej' produk
cji, przeznaczonej na eksport, i 
źródłem niemałych wpływów de
wizowych, Warto więc chyba 
cząstkę tych wpływów przeznaczyć 
na modernizację parku maszyno
wego i bazy badawczej w zakła
dach,

R PK bieżący przyniósł go3ne 
uwagi usprawnienie przewo
zów jesiennych, zarówno na ' 
kolejach jak l w przewozach 

samochodowych. Dalszej poprawie 
uległy m. in. organizacja procesów 
transportowych, wzbogacona w br. 
o elementy racjonalizacji przewo
zów, dyspozycja towarpwa, warun
ki pracy 1 wyposażenie w mecha
niczny sprzęt ładunkowy punktów 
nadania i odbioru ziemiopłodów’ 
oraz ekonomiczne i ‘ przewozowe 
wyniki pracy PKS. Dotyczy to 
przede wszystkim przewozów bu
raków cukrowych. Pomimo to, w 
organizacji przewozów, tych osta
tnich w dalszym ciągu występują 
jeszcze niedociągnięcia znane już 
transportowcom z ubiegłych lat. 
Bez większego ryzyka można po
wiedzieć, że mimo doświadczeń i 
starannie przeprowadzonych przy
gotowań do akcji przewozów nadal 
występują stare błędy w nowym 
wydaniu. Warto więc sprawie tej 
poświęcić nieco więcej uwagi.

*

Jednym z bardziej dokuczliwych 
niedomagań w organizacji przewo
zów jest nierytmiczne i nietermi
nowe podstawianie wagonów kole
jowych oraz nieudzielanie przez 
kolej odpowiednio wcześnie wia
domości o terminach podstawienia 
wagonów do przewozu buraków. 
Utrudnia to bardzo usprawnienie 
przeładunków buraków z samocho
dów na wagony. Zjawisko to wy
stępuje szczególnie dokuczliwie w 
województwach białostockim, war
szawskim, lubelskim, chociaż doty
czy również i innych regionów 
kraju. A przecież z województwa 
białostockiego, warszawskiego i lu
belskiego największe ilości bura
ków idą na przerzuty do cukrowni 
w zachodnich dzielnicach kraju.

Na takich stacjach kolejowych, 
jak np.: Szepietowo, Białystok, So
koły, Mława, Bełżec, Hrubieszów; 
Werbkowice i wielu innych, wago
ny lub pociągi wahadłowe podsta
wia się dosyć często w godzinach 
popołudniowych, a czasem w go
dzinach wieczornych. Nikt przy 
tym na stacji PKP rano nie wie 
czy wagony lub pociągi wahadłowe 
przyjdą, nikt nie wie kiedy i ile 
wagonów otrzyma stacja pod buTa- 
ki. W takiej sytuacji samochody, 
które nieraz mogłyby być wyko
rzystane do innych przewozów, 
oczekują z ładunkiem buraków od 
wczesnych godzin rannych do cza
su podstawienia wagonów, nie wie
dząc nawet czy wagony w ogóle 
w danym dniu zostaną podsta
wione.

Tak więc kolej, która sama bo
ryka się i walczy o skracanie prze
stojów wagonów, nie dokonując 
przedawizacji — stwarza analogi
czne trudności dla transportu sa
mochodowego. A właśnie PKP po
winny najlepiej doceniać ujemne 
skutki tego zjawiska. Przedawiza- 
cja i awizacja na kolei — to nie
zmiernie w>ażny problem. Skutki 
niedoceniania jego są szkodliwe 
nie tylko dla kontrahentów kolei 
i transportu z nią współpracujące
go. ale właśnie przede wszystkim 
dla niej samej.

Aby zrozumieć, jakie straty zdol
ności przewozowej taboru samo
chodowego powstają z tego tytułu 
wystarczy podać, że np. w woj. 
białostockim w drugiej 1 trzeciej 
dekadzie października br. -wynosiły 
one około 25 proc, zdolności prze

M. Dobb o książce O. Langego

Z PEWNYM opóźnieniem do
tarł do nas numer 4/1964

, przeglądu „Science and So- 
ciety"; niezależnego czasopisma po
święconego marksistowskiej myśli 
ekonomicznej. W magazynie tym 
angielski ekonomista Maurice 
Dobb w artykule zatytułowanym 
„Creative M a r x i s m in Po- 
litical E co nomy” („Twórczy 
marksizm w ekonomii politycznej") 
recenzuje angielskie wydanie 
pierwszego tomu „Ekonomii Po
litycznej" profesora Oska r a 
Langego. Tłumaczenie angiel
skie tej pracy opiera się na dru
gim, poprawionym wydaniu pol
skim tej książki.*

We wstępie artykułu M. Dobb 
podkreśla, że praca O. Langego 
jest monografią i cytuje myśl au
tora, iż położył on większy nacisk 
na nowatorstwo myśli, niż na rzeczy 
z dawna już ustalone, bez których 
jednak nie można się obejść przy 
tego rodzaju opracotvaniu nauko
wym. W specjalnym słowie wstęp
nym do angielskiego wydania O. 
Lange pisze o swej książce jako 
syntezie wieloletnich badań w róż
nych dziedzinach nauk ekonomicz
nych. M. Dobb cytuje dalej za au
torem, źe synteza ta — przy obec
nym stanie nauk i przy aktualnie 
istniejących stosunkach ekonomicz
nych na świecie — jest możliwa 
do przeprowadzenia jedynie w o- 
parciu o marksistowską ekonomię 
polityczną.

W. oczach recenzenta szczególnie. 

wozowej całego zatrudnionego w 
tym województwie przy przewo
zach ziemiopłodów taboru samo
chodowego. ,

Nie beż winy jest niekiedy rów
nież i cukrownictwo, które powin
no na stacjach kolejowych zabez
pieczyć zsypy awaryjne. Wina ta 
jednak w większej części przy
padków jest problematyczna, gdyż 
stacje PKP zazwyczaj odmawiają 
wydzierżawienia placów na urzą
dzenie pryzm awaryjnych uzasa
dniając to brakiem odpowiednich 
terenów.

Druga istotna dla usprawnienia’ 
przewozów sprawa, to nierespek- 
towanie zasad ekonomiki transpor
tu drogowego, które przewidują, źe 
tabor o dużej ładowności należy 
eksploatować na dalekie odległo
ści, natomiast małe samochody i 
ciągniki — na krótkie. W związku 
z tym m. in. do przewozów ńa da
lekie odległości bardziej predesty
nowana niż transport samochodo
wy jest kolej, jako dysponująca 
bardziej pojemnymi środkami 
przewozowymi. Stąd też polityka 
przewozowa i współpraca pomiędzy
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PKP I PKS jest skierowana na 
przejmowanie przez transport dro
gowy od kolei przewozów na krót
kie odległości.

Tymczasem w tegorocznej kam
panii wbrew tym zasadom tu i 
ówdzie zdarzają się przypadki, że 
ciężkie zespoły PKS przewożą bu
raki na krótkich odcinkach, nato
miast niskiej ładowności ciągniki 
kółek rolniczych wożą je na dale
kie odległości. Taka sytuacja ma 
m. in. miejsce przy przewozach dla 
Cukrowni Klemensów, dla której 
np. z odległej o 10 km miejscowo
ści Źrebce przewożą buraki ciężkie 
zespoły PKS, a z odległej o 65 km 
miejscowości -Tarnogród zwózkę 
buraków wykonują ciągniki kółek 
rolniczych.

dwie rzeczy poruszane w omawia
nej książce są wyjątkowo intere
sujące i ważne. Przede wszystkim 
jest to pierwsza, ze znanych na za
chodzie prac uczonego z krajów 
socjalistycznych, w której przeciw
stawiono się poglądowi, jakoby 
ekonomia polityczna, w przeciwień
stwie do nauk ścisłych, zajmoioa- 
ła się bardziej jakościowym niż ilo
ściowym badaniem społecznych 
stosunków produkcji. Jednocześnie 
godny zaznaczenia dla M. Dobbą 
jest fakt, że po raz pierwszy po
święcono w pracy marksistowskiej 
tyle miejsca programowaniu linio
wemu i jego znaczeniu dla racjo
nalnego gospodarowania.

Dalej M. Dobb pisze: „Następną 
cechą tej pracy — tą, która ją wy
różnia — jest zarówno niezwykła 
jasność myśli, jak i przejrzystość 
stylu pisarskiego, charakterystycz
nego dla autora. Chociaż książka 
ta traktuje obszernie (a przynaj
mniej w trzech pierwszych rozdzia
łach) o definicjach i o kwestiach 
klasyfikacji, to jednakże unika ona 
mglistych ogólników i bombastycz- 
nego żargonu, tak charakterystycz
nego dla wcześniejszego, bardziej 
dogmatycznego okresu. Występują
cą tam świeżość i przenikliwość 
wykładu możemy uważać za zachę
cający znak powrotu do ducha 
twórczego marksizmu”.

W dałszej części artykułu recen
zent szeroko omawia poszczególne 
rozdziały pracy O. Langego, zwra
cając przy tym uwagę, że należy

Ponadto , stacje PKP, wbrew 
ogólnej polityce przewozowej, nie
raz podstawiają wagony do prze
wozu buraków na krótkie odległo? 
ści, pomimo że są możliwości wy
konania tych, przewozów przez 
PKS. Taka sytuacja ma miejsce 
np. przy przewozach buraków dla 
Cukrowni Głogów; Kolej podstawia 
wagony na stacjach Wróblin .Gło- ' 
gowski — odległość przewozu 13 
km, I Grębocice — 10 km, pomimo 
źe ładunki te mógłby, przewieźć 
•PKS.

Innym niedociągnięciem, często 
występującym w bieżącej kampanii 
jest brak wydzielonego miejsca na 
rozładowanie samochodów w nie
których cukrowniach. Nie są też 
wydzielane punkty odbioru wy
słodków. Zaniedbania te są dużym 
utrudnieniem dla transportu sa
mochodowego, gdyż w ich wyniku 
furmanki i ciągniki tarasują dro
gi dojazdowe dla samochodów i w 
okresach wzmożonej dostawy bu
raków zmniejszają im front wyła
dunkowy w cukrowniach. Z tego 
powodu powstają konflikty we 
współpracy, gdyż wydłuża się czas 
przestoju samochodów przy czyn
nościach ładunkowych.

Poważnym bodźcem ekonomicz
nym do skracania czasu przesto
jów samochodów przy czynno
ściach ładunkowych mogłyby być 
kary za przetrzymywanie taboru, 
podwyższane na okres jesieni, na 
mocy uchwał PWRN. Podwyższa
nie jednak tych opłat w różnych 
województwach jest ustalone róż
nie. Tak np. w tegorocznej kam
panii można dostrzec różną icłi 
wysokość w różnych okręgach, a 
także stosowanie podwyższonych 
opłat bądź to przy przewozie wszy
stkich ładunków, bądź też — tyl
ko niektórych grup ładunków. Te 
różnice •wynikają stąd, że decyzje 
w sprawie podwyższania opłat za 
przetrzymania podejmują PWRN,-

Słuszne wydaje się więc ujedno
licenie tych przepisów na terenie 
całego kraju. Da się to zaś osią
gnąć przez przeniesienie • kompe
tencji w sprawie podejmowania 
decyzji w tym zakresie na szczebel 
centralny. W tym miejscu trzeba 
ponadto zwrócić' uwagę na nieuza
sadnione ryczałtowanie opłat za 
przetrzymania samochodów przy; 
czynnościach ładunkowych.

Błąd ten popełniły niektóre jed
nostki PKS i cukrownie, ustalając 
w umowach o usługi transportowe 
ryczałtowe opłaty za przetrzymy
wanie taboru, wliczane do należnoś
ci taryfowych za przewóz jednej 
tony buraków na poszczególnych 
odcinkach. Takie postawienie spra
wy z góry zakłada, że usługobiorca 
będzie przetrzymywał samochody 
przy wykonywaniu czynności ła
dunkowych i bez względu na wiel
kość tych przetrzymań będzie po
nosił jednakowe konsekwencje eko
nomiczne.

Kary za przetrzymywanie poja
zdów nie są opłatami przewozowy
mi i jako takie nie powinny być 
ryczałtowane. Muszą być obliczane 
indywidualnie za każdy stwierdzo
ny wypadek przetrzymania. Tylko 
wtedy spełniają one swoje zadanie.

*

Oczywiście obecnie, gdy przewo
zy jesienne są na półmetku, za 
późno jest na bardziej zasadnicze 
usprawnienia w tegorocznej kam
panii. Wiele jednak z wymienio
nych tu zaniedbań można chyba 
przynajmniej złagodzić już obecnie. 
Na przyszłość niezbędne wydaje się 
natomiast podjęcie dalszych prac, 
celem uzupełnienia poczynań, 
zmierzających do usprawnienia 
przewozów.

oczekiwać, iż szereg spraw nie po
ruszonych w pierwszym tomie, jak 
np. teoria reprodukcji, prawa war
tości i prawa ruchu kapitalizmu 
i socjalizmu, ■ ma w myśl zapowie
dzi autora ukazać się w następ
nych częściach tej interesującej 
pracy.

W zakończeniu M. Dobb stwier
dza: „Sądzę, że dostatecznie dużo 
zostało powiedziane dla podkreśle
nia bogactwa myśli, pełności wy
kładu i szerokiej, inspiratorskiej 
roli tej książki. Te zalety czynią 
z tej pracy dostępną i istotną lek
turę dla marksistów, jak i tych 
niemarksistów, którzy pragną zer
wać z prowincjonalizmem... i do
trzymywać kroku przeobrażeniom 
w gwałtownie zmieniających się wa
runkach naszego wieku i czasu. Nie 
mogę powstrzymać się od myśli, 
że praca ta będzie uważana za 
twórcze, intelektualne wydarzenie, 
do którego postępowi ekonomiści 
często ■ będą wracali i które przez 
wiele dziesiątków lat będzie na. 
nich wywierało wpływ”, (ks)
— ""i

•) „Politieal Economy” (vol. T: Gene
ral Problems), by Oscar Lange. New 
York and London. Pergamon Press, 1063,
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JAK przemysł elektromaszynowy, 
tak i chemiczny ma swoją akcją 
ABC. Ten pierwszy jednak zaj

muje się produktami finalrtymi, któ
rych ocena dostarczyć ma przesła
nek dla zmian i postępu w sposo
bie wytwarzania, w technologii itp. 
W chemii odwrotnie — ów alfabe
tyczny kryptonim oznacza konkret
ne przedsięwzięcia w dziedzinie or
ganizacji, produkcji, technologii. 
Ich realizacja wpłynie niewątpliwie 
na wielkość, asortyment i jakość, 
produkcji.

Program ABC przemysłu chemicznego 
na najbliższe lata oznacza:

A — uporządkowanie organizacji pra
cy w przedsiębiorstwach przez prowa
dzenie systematycznych badań pracy.

B — dalsze zmechanizowanie prae w 
przemyśle.

C — dalsza automatyzacja procesów 
wytwórczych.

Na temat tego programu pisałem jut 
ogólnie w roku ubiegłym. Każdy 1 
tych rozdziałów wart jest osobnego 
omówienia. Tym razem chciałbym za
jąć uwagę Czytelników pierwszym punk 
tern — A. z pewnością warto zazna
jomić się z wynikami badania pracy 
w przemyśle chemicznym.

Prawdę mówiąc, nie ma tu co 
^udowadniać. Znaczenie prawidło
wej organizacji pracy dla produk
cji i jej wyników ekonomicznych — 
jest tak powszechnie znane, tak 
niezbite, ba, tak oczywiste, że w 
większości przypadków nasi spece 
imają się najpierw... wszystkich 
innych środków (z inwestycjami na 
czele), na końcu dopiero — gdy in
nego wyjścia nie ma — sięgając do 
organizacji. Może dlatego właśnie, 
że ten sposób w społecznej intui
cji uchodzi za niezawodny, trzyma 
się go w odwodzie, Przemysł che
miczny, jak się wydaje, należy do 
tych chlubnych wyjątków, że z or
ganizacji pragnie uczynić jeden z 
zasadniczych instrumentów wzro
stu wydajności pracy, produkcji 1 
polepszenia ekonomiki wytwarza
nia.

Całą tą akcją (A) steruje Resortowy 
Ośrodek Normowania Pracy (podległy 
Departamentowi Organizacji Zatrudnie
nia i Płac Ministerstwa Przemysłu Che
micznego), przy pnmocy Ośrodków Bran
żowych oraz zakładowych komórek nor
mowania. Personel jest bardzo szczu
pły — niespełna ino osób — jednak wy
niki godne uwagi. W tym roku były 
one przedmiotem obrad i specjalnej 
uchwały Kolegium Ministerstwa.

EFEKTY NIEMAL ZA DARMO

W roku 1962, kiedy to rozpoczę
to akcję badania pracy, zaoszczę
dzono 1.400 etatów. W roku 1963 
poważnie przekroczono wyznaczone 
początkowo zadania. Wg planu mia
no zaoszczędzić 1.981 etatów, wygo
spodarowano zaś faktycznie 2.636 
tzw. etatów przeliczeniowych (po
nad 133 proc, planu) 2), w tym 2.289 
etatów efektywnych. Oszczędności 
na kosztach wyniosły 61 min zł, w 
tym — 37,5 min zł funduszu plac. 
Uzyskano przy tej okazji dodatko
wą produkcję wartości 151 min zł.

Złotówkowe efekty osiągnęły za
tem sumę 212 min zł, zaś ich koszt 
zaledwie przekroczył-8-min zł. ■ -

Pierwszy wniosek: efekty w dro
dze usprawniania organizacji pracy 
uzyskuje się nieomal za darmo.

Drugi wniosek: w przedsiębior
stwach przemysłu chemicznego są 
znaczne rezerwy, stosunkowo łatwe 
do produkcyjnego zaangażowania.

Jakie to konkretne rezerwy i 
jak się je „uproduktywnia" — oto 
kilka przykładów3).

CHODAKOWSKIE ZAKŁADY WŁÓ
KIEN SZTUCZNYCH. Dotychczasowa or
ganizacja stanowisk roboczych przy ob
słudze maszyn krzyżowo-stożkowych za
mykała się w polu obsługowym, obej
mującym 96 wrzecion, przy czym na 1 
robotnicę przypadało do obsługi 32 
wrzeciona. Norma obsługi 32 wrzecion 
przy tej samej szybkości liniowej na
wijania odnosiła się bez wyjątku ’do 
wszystkich produkowanych asortymen
tów. Wobec tego robotnice obciążone 
były pracą w sposób nierównomierny 
(różna pracochłonność w zależności od 
asortymentu),'przy różnym stopniu wy
korzystania zdolności produkcyjnych 
przewijarek. W wyniku badania pracy 
wprowadzono nową organizację stanowi
ska roboczego, polegającą na;.

— wyeliminowaniu czynności zbęd
nych oraz skróceniu marszruty, co po
zwoliło zwiększyć ilość obsługiwanych 
wrzecion z 32 do 43,

— doborze szybkości przewijania dla 
poszczególnych grup asortymentów z 
jednoczesnym wydzielaniem maszyn, na 
których te grupy asortymentów będą 
przerabiane.

Efektem nowej organizacji jest: wzrost 
wydajności pracy średnio o 28 proc., 
wygospodarowanie 20 etatów oraz pełne 
wykorzystanie zdolności produkcyjnych 
poszczególnych typów maszyn.

Nadodrzańskle' Zakłady Przemy
słu Organicznego „Rokita”. Nowa 
organizacja pracy w wytwórni chlo
ru polegała na skomasowaniu całej 
wytwórni w jeden oddział pro
dukcyjny oraz na usprawnieniu za- 
i wyładunku na produkcji podchlo
rynu sodu. W ten sposób wygospo
darowano 20 etatów, uzyskano 
wzrost produkcji o 32 proc,, zmniej
szono pracochłonność z 6,1 rob. 
godz. (1 tonę na 4,6 rob. godz.) 1 
tonę.

Krakowskie Zakłady Sodowe. U- 
sprawniono pracę Wydziału Kamie
niołomu przez zmianę sposobu tran
sportu z kolejowego na samocho
dowy, synchronizację zdolności pro
dukcyjnych poszczególnych urzą
dzeń i agregatów (strzelanie, uro
bek koparkami, urządzenia kruszą- 
co-sortujące transport). Nowa orga
nizacja pracy przewidziana była do 
realizacji w roku 1963—1964; przy 
czym w 1963 roku w efekcie dała 
już 31 etatów oszczędności przy 
wzroście produkcji o 2 tys. ton i 
wzroście wydajnęści na 1 rob. z 
226 na 298 ton. W 1964 r. przewi
duje się dalszy wzrost wydajności 
do 359 ton na 1 rob.

GRODZISKIE ZAKŁADY FARMACEU
TYCZNE. Oddział lulfanilatnidu nie 
mógł osiągnąć planowanych zdolności 
produkcyjnych. Zamiast 4 szarż na do
bę uzyskiwano średnio 2,2 szarż. Prze
prowadzone badania pracy wykazały 34 
proc, straty czasu pracy aparatów, na
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skutek: postoju nuez, spowodowanego 
niską próżnią i częstymi .awariami je
dynej na tym odcinku pompy próż
niowej; (zbyt duże obciążenie pompy); 
braków części zamiennych w magazy
nie; niewłaściwej organizacji pracy ro
botników.

W dalszych badaniach synchronizacji 
pracy aparatów stwierdzono, że wąskie 
przejście, stanowią amidery w ilości 2 
szt. Po zainstalowaniu trzeciego amidera. 
zdolność produkcyjna oddziału wzrosła
by z 4 planowanych szarż dó 5,8 szarż 
na dobę, co w skali rocznej dałoby 
wzrost produkcji z 283 ton do 415 ton.

Po zakończeniu badań i realizacji 
wniosków, polegających na poprawie or
ganizacji pracy oraz zainstalowaniu trze
ciego amidera i drugiej pompy próżnio
wej Oddział uzyskuje już średnio 5 
szarż na dobę, a wydajność 1 szarży 
wzrosła z 251 kg na 214 kg, dając zdol
ność produkcyjną w przeliczeniu rocz

ABC CHEMII

BADANIE PRACY
ICO Z TEGO WYNIKA

nym Sil ton czyli’ 135 proc, założonej 
w planie na 1983 rok oraz 90 proc, zdol
ności przewidzianej w wyniku badań 
pracy.

( 
PRZYKŁADY DOBREJ ROBOTY

A oto kilka dalszych przykładów 
dobrej roboty, zaczerpniętych z za
kładów przemysłu organicznego i 
tworzyw sztucznych „Erg”:

Kaliskie Zaklądy Tworzyw Sztucz
nych wygospodarowały 22 etaty na 
20 zaplanowanych dzięki likwidacji 
strat czasu roboczego z winy robot
nika i strat czasu z przyczyn orga
nizacyjno-technicznych oraz w wy
niku zmian organizacyjnych wykoń- 
czalni wyrobów bakelitowych. Wy
gospodarowanie etatów pozwoliło 
na zwiększenie transportu wewnę
trznego i służby pomocniczej, za
miast dotychczasowego korzystania 
z usług spółdzielczych, co dało wy
sokie oszczędności. Uzyskano do
datkową produkcję wartości 2.107,4 
tys. zł i oszczędności funduszu plac 1 
w wysokości 340,2 tys. zł. Nakłady
wynoszą 32,0 tys. zł.

WARSZAWSKA FABRYKA TWORZYW 
SZTUCZNYCH wygospodarowała 28 eta
tów na 25 zaplanowanych. W Wydziale 
Wtrysku zreorganizowano oczyszczalnię 
— przeniesiono gradowaczki do maszyn, 
zlikwidowano zbędne manipulacje i 
wprowadzono gradowanie na bieżąco.
Ustawiaczy przeniesiono na zmiany i 
wprowadzono system akordowy. Wpro
wadzono równiej, dostarczanie. h surow
ców na wtryskarki i odbiór produk
cji na maszynach oraz wyposażono ma
szyny we wszystkie potrzebne narzę
dzia. Wykorzystano wolny cza» przy 
laminowaniu przez dodanie innych czyn
ności. Przy produkcji poliestrów wpro
wadzono normy surowcowe, zorganizo
wano przygotowanie żywic, usprawnio
no cięcie tkanin i maty szklanej — 
usprawnienie to dało 900 tys. zł oszczęd
ności na materiałach. Wygospodarowa
nia etatów dokonano bez nakładów fi
nansowych. Zmniejszono pracochłonność 
o 5.411 r/g i uzyskano dodatkową pro- 
dukcję wartości 2.586,3 tys. zł. Oszczęd
ność funduszu plac wynosi 296,6 tys. zł.

Zakłady Przemysłu Barwników 
„Boruta" wygospodarowały 51 eta
tów przy planowanych 40. Osiąg
nięto je przez likwidację stanowisk 
brygadzistów nie pracujących i po
łączenie niektórych stanowisk. W 
wyniku zmian organizacyjnych 
zmniejszono straty czasu z przyczyn 
organizacyjno - technicznych. Uzy
skano dodatkową produkcję warto
ści 2.649,2 tys. zł, obniżono praco
chłonność o 1.200 r/g i zaoszczędzo
no 247,5 tys. zł funduszu plac. Po
niesione nakłady wynoszą 3,5 tys. zł.

ZAKŁADY CHEMICZNE „PRON1T” 
wygospodarowały zaplanowaną ilość 50 
etatów. Uzyskano to przez poprawę or
ganizacji pracy. Przy tłoczeniu płyt gra
mofonowych zmniejszono obsady stano
wisk i usprawniono dozór konserwa
torski. Zmniejszono pracochłonność o 
60,996 r/g i osiągnięto dodatkową pro
dukcję wartości 8.015,2 tys. zł przy po
niesionych nakładach w wysokości 41,4 
tys. zl.

REZERWY JESZCZE DUŻE
i

Resortowy Ośrodek Normowania 
Pracy MPChem. stwierdza, że zjed
noczenia i przedsiębiorstwa poważ
nie ustosunkowały się do akcji ba
dania pracy i tej okoliczności nale
ży zawdzięczać duże, ponadplanowe, 
sukcesy. Aktywna postawa tych jed
nostek wyraziła się także w tym, że 
na rok bieżący zostały ustalone za
dania większe niż początkowo w 
resorcie planowano; mianowicie — 
zamiast 2.700 .etatów wygospodaro
wuje się ponad 3.100 etatów.

Nie należy jednak sądzić, że te 
rezerwy, które poprzez organizację 
można uruchomić, zostaną w pełni 
zewidencjonowane i wykorzystane. 
Badania wykorzystania czasu robo
czego w tym przemyśle, prowadzo
ne w związku z przygotowaniem 
przedsiębiorstw do pracy na nor
mach technicznie uzasadnionych 
oraz badania metod pracy — nie 
pozostawiają pod tym względem 
żadnych wątpliwości.

Resortowy Ośrodek Normowania 
Pracy zestawił wskaźniki wykorzy
stania czasu roboczego, uzyskane na 
podstawie dotychczasowych obser
wacji i pomiarów przeprowadzo
nych w zakładach. Obserwacje te 
nie objęły jeszcze wszystkich wy
działów produkcyjnych, a w wy
działach pomocniczych badania do
piero rozpoczęto. Analiza wskaźni
ków wykazuje, że rozpiętość strat 

czasu roboczego waha się w zakła
dach od 1% do 41%, a w poszcze
gólnych wydziałach nawet do 70%. 
Trzeba wziąć jeszcze pod uwagę 
fakt, że jako straty czasu wykazane 
są tylko przerwy, a przecież w do
tychczasowych metodach pracy ist
nieje szereg czynności, które robot
nicy wykonują niepotrzebnie (pra
ca zbędna) na skutek właśnie nie
właściwej organizacji pracy.

Konsekwencją badania pracy jest opra
cowanie prawidłowych norm obsady 
stanowisk. Przewidywane zaawansowanie 
prac nad normami obsad 1 etatyzacją 
robotników będzie wynosić na koniec 
roku bieżącego średnio w resorcie 55%, 

a na koniec 1965 roku — ok. 79%. Cał
kowite zakończenie tych prac przewi
duje się dopiero po roku 1965. Jednakże 
np. Z.P. Farmaceutycznego, Z.P. Farb 
i Z.P. Gumowego — zakończą te prace 
już w 1965 roku. Co się tyczy etatyzacji 
pracowników umysłowych, to te prace 
będą prowadzone dopiero po roku 1965. 
Ale i tu przodują: Z.P. Farmaceutycz
nego i Z.P. Gumowego. Widocznie w 
tych zjednoczeniach wysoko oceniają 
walory organizacji 1 konsekwentnie 
„trzymają kurs”.

ZWIĘKSZYĆ 
GRUPĘ SPECJALISTÓW

Resortowy Ośrodek Normowania 
Pracy oraz Ośrodek Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych MPChem. pro
wadzą szkolenie specjalistów w za
kresie badania pracy. Plan na.lata

Kiedy i jak
obniżają się

O
BNIŻKA’ kosztów jest 
od dawna tzw. wskaź
nikiem dyrektywnym, 
to znaczy wchodzi w 
skład wytycznych Na
rodowego Planu Gospo

darczego, które otrzymuje każde 
przedsiębiorstwo przemysłowe jako 
podstawę do opracowania planu te
chniczno-ekonomicznego na następ
ny rok gospodarczy. I tu właśnie — 
w zestawie tych wskaźników NPG 
zdarzają się dość często sprzecznoś
ci pomiędzy wytycznymi wzrostu 
produkcji a wytycznymi obniżenia 
kosztów tej produkcji. Sprzecznoś
ci te polegają na tym, że planowa
na dynamika produkcji nie jest na
leżycie powiązana z planowanym 
poziomem jej kosztów. ’)

Ujęte wskaźnikami dyrektywnymi 
zadania obniżenia kosztów bywają 
— przy założonym programie pro
dukcyjnym — albo bardzo „lekkie”, 
tzn. niezmiernie łatwe do wykona
nia, albo odwrotnie — bardzo „cięż
kie", tzn. nierealne lub trudne do 
wypracowania. Przypadki takie 
świadczyłyby o pewnym mecha
nicznym dzieleniu zbiorczych wska
źników pomiędzy podlegle przedsię
biorstwa na zasadzie: „duża pro
dukcja — duża obniżka kosztów”, i 
odwrotnie, lub też — czego raczej 
należy się spodziewać — o braku 
rozeznania wzajemnego wpływu dy
namiki produkcji i dynamiki obniż
ki kosztów.

Nie trzeba specjalnie podkreślać, te 
ten stan rzeczy odbija się szkodliwie na 
wynikach działalności danego przedsię
biorstwa. Czasem nie1 sposób po prostu 
wykonać nałożonych w tym zakresie 
zadań i trzeba ponosić wszystkie nega
tywne tego konsekwencje, jak np. 
zmniejszenie premii pracowników umy
słowych, zmniejszenie funduszu zakłado
wego itd. W innych znowu latach można 
obniżkę kosztów wypracować niejako 
„automatycznie” — pn prostu wykonu
jąc tylko plan produkcji w 100 procen
tach. Jako wtórny negatywny objaw w 
takich przypadkach występuje lekcewa
żenie zadań ekonomicznych przez perso
nel inżynieryjno-techniczny w fabryce.

I) Każde przedsiębiorstwo otrzymuje 
corocznie w famach NPG: planowany 
procent obniżenia kosztów (w stosunku 
do kosztów poniesionych w roku ubie
głym) oraz sumę złotych, Jaką w ra
mach tego procentu ma wypracować. 
Jako wypadkowa tych dwóch wskaźni
ków — limitowany Jest tzw. poziom ko
sztów produkcji planowanej.

’) Dane statystyczne odnośnie do ob- 
nizlci kosztów w stosunku cip wzrostu 
produkcji i — stanowiące podstwe do 
przeprowadzonej w niniejszym artykule 

doświadczeń i 
badań nad kształtowaniem się kosztów 
produkcji w Zakładach Chemicznych Oświęcim w latach 1956—1983, ł

Wydaje się więc, że istnieje po
trzeba długofalowych badań nad 
istotnym kształtowaniem się kosz
tów w przemyśle i stosowania wy
ników tych analiz w praktyce roz
działu zadań planowych. Można bę
dzie wtedy uniknąć z jednej strony 
nieprzyjemnych w skutkach pomy
łek, z drugiej — łatwiej wykrywać 
istniejące jeszcze pokaźne rezerwy 
na odcinku obniżki kosztów. Pe
wien przyczynek do omawianego tu 
problemu stanowić powinny przed
stawione poniżej wnioski z obser
wacji kształtowania się jednostko
wych kosztów produkcji w stosun
ku do rozwoju tej produkcji w du

1963—1968 przewiduje wyszkolenia 
■700 osób. Ci, którzy Już zostali wy
szkoleni, spełniają wymagania i — 
zdaniem RONP —' rokują dobre na
dzieje. Świadczy o tym m.in. fakt, 
że w czasie ćwiczeń praktycznych 
opracowali oni 90 konkretnychL pro
jektów usprawnień, które po zasto
sowaniu mogą przynieść następują
ce oszczędności: 300 etatów, 22,5 
min zł zmniejszenia kosztów, 40 
min zł przyrostu dodatkowej pro
dukcji, oprócz tego poprawę warun
ków bhp i wygospodarowanie kil
kuset m2 powierzchni produkcyjnej. 
Wszystko to nakładem zaledwie 3,5 
min zł.

Potwierdza ilę teza: efekty niemal za 
darmo. Nic dziwnego, że inżynierowie, 
szefowie produkcji i inni z personelu 
kierowniczego, którzy na 1-tygodniowe 
kursy-seminaria przyjechali sceptycznie 
nastawieni, stawali się zdecydowanymi 
zwolennikami dobrej organizacji.

Duże potrzeby w tej dziedzinie 
wymagają, aby do badań metod 
pracy włączyć możliwie dużą liczbę 
inżynierów, ekonomistów i techni
ków z produkcji. Pod metodycznym 
kierownictwem specjalistów, pra
cowników komórek normowania 
pracy, mogliby oni realizować 
usprawnienia — każdy na swoim 
odcinku. Szczupła liczba specjalis
tów zadaniu temu nie podoła; sta
nowią oni zaledwie 0,3% ogółu za
trudnionego w przemyśle, zaś na 
1 pracownika komórki organizacji i
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żym chemicznym przedsiębiorstwie 
przemysłowym. *)

*
Obserwując w skali kilku lat ob

niżkę kosztów bezpośrednio w da
nej wytwórni oraz na danym kon
kretnym wyrobie (lub półwyrobie) 
— można dostrzec występowanie 
pewnych prawidłowości. Analizując 
koszty danego produktu, począwszy 
od momentu zakończenia tzw. roz
ruchu technologicznego aż do uzy
skania przez ten produkt poziomu 
maksymalnego, tj. pełnego wyko
rzystania urządzeń produkcyjnych, 
można wyróżnić jakby trzy etapy:

OKRES I-SZY — charakteryzuje się 
gwałtownym wzrostem ilości produkcji 
i równocześnie gwałtownym obniżaniem 
się kosztu jednostkowego,

OKRES Il-GI — to ustabilizowanie się 
produkcji na pewnej (maksymalnej) wy
sokości oraz dalsza, znacznie już jednak 
wolniejsza, obniżka kosztów,

OKRES 1I1-C1 — produkcja nadal nie 
wzrasta, koszt Jednostkowy ustala się 
na poziomie minimalnym i dalej Już 
się nic obniża.

Tutaj należy krótko scharaktery
zować pojęcia: kosztów stałych i 
kosztów zmiennych, ponieważ ana
lizowane niżej działanie mechaniz
mu obniżki kosztów na tych dwóch 
rodzajach kosztów właśnie się w 
głównej mierze opiera.

— KOSZTY ZMIENNE (w przedsię
biorstwie przemysłowym) są to koszty, 
które zmieniają się w miarę zmian iloś
ci (lub rodzajów) produkcji. W więk
szości są to koszty normowane, tj. po
siadające wskaźnik tzw. techniczno-eko
nomiczny (normę zużycia), za pomocą 
której ,koszty te zalicza się bezpośrednio 
na dany produkt. Koszty zmienne są 
to więc koszty surowców, pozostałych 
materiałów, paliwa i energii technolo
gicznej i napędowej, półfabrykatów, re
montów (średnich i bieżących), sprzeda
ży (ekspedycji) oraz koszty robocizny 
bezpośredniej,

— KOSZTY STAŁE są to koszty, któ
re występują (W zasadzie) zawsze — 
niezależnie od wahań ilości (I jakości) 
produkcji. Koszty te mogą powstawać 
także w przypadku, gdy produkcja zo
stała całkowicie zatrzymana. Do kosz
tów tych zaliczamy place pracowników 
umysłowych 1 niektórych pracowników 
fizycznych (tzw. obsługi), konserwację 
urządzeń i budynków fabrycznych, ko
szty amortyzacji, energii oświetleniowej, 
ogrzewczej itp. Do kosztów stałych za
licza się ponadto wydatki tzw. ogólne, 
tj. utrzymanie zarządu przedsiębiorstwa. 
Na koniec zalicza się tu koszty wynika
jące z tzw. umorzenia nakładów ponie
sionych na daną produkcję w okresie 
przedrozruchowym (tzw. koszty specjal
ne).

Należy zaznaczyć, że podział ko
sztów na „stałe" i „zmienne" — 
nosi dotychczas charakter umowny.

*

Teraz trzeba wyjaśnić poszczegól. 
pe fazy (okresy) mechanizmu obniż- 

normowania przypada Irednio w 
skali resortu 224 osoby (w niektó
rych zjednoczeniach prawie 300). 
Prawidłowa proporcja powinna 
kształtować się, jak 1:100. Byłby 
to wskaźnik zbliżony do stanu w 
krajach przodujących, gdzie specja
liści organizacji stanowią 1—2% 
ogółu zatrudnionych.

Tegoroczna Uchwała Kolegium 
MPChem. (nr 12/1964) w pełni po
twierdziła słuszność rozwinięcia ba
dań pracy i konkretnymi punktami 
rozwiązuje wszystkie zasadnicze 
kłopoty, które krępowały dotych
czas prawidłowy rozwój tych ba
dań.

Zakres Ich zostanie w najbliższej 
przyszłości znacznie rozszerzony na ta
kie tematy:

— pełne wykorzystanie zdolności pro
dukcyjnych i likwidacja wąskich gardeł 
w liniach technologicznych;

— poprawa jakości wyrobów i zmniej
szenie ilości braków;

— postęp w gospodarce surowcowej;
— działalność pomocniczo-piydukcyj- 

na;
— warunki pracy w zakładach (psy

chologia, stosunki międzyludzkie).

Warto podkreślić na zakończenie, 
że przemysł chemiczny nie tylko w 
Polsce jest pierwszym przemysłem, 
który przystąpił szerokim frontem 
do badań pracy. Polska chemia 
przoduje pod tym względem wśród 
krajów socjalistycznych. Delegaci 
NRD, CSRS i Węgier bardzo żywo 
interesują się naszymi w tej dzie
dzinie doświadczeniami i wynikami.

Należałoby życzyć, aby równe za
interesowanie okazywały dla tych 
zagadnień i inne nasze resorty.

W.D.

I) „Z.G.” nr 46/63 — „Aktualne ABC 
ehemii”.

2) Pod pojęciem „etaty przeliczenio
we” rozumieć należy zarówno oszczęd
ności etatowe efektywne (przesunięcie 
pracowników do nowych działów, 
zmniejszenie zatrudnienia), jak również 
obliczaną ilość etatów, jaka byłaby ko
nieczna w warunkach dotychczasowej 
organizacji pracy na pokrycie wzrostu 
produkcji w oddziałach czynnych, uzy
skanego przez nową organizację pracy.

3) Dane z RONP.

(Artykuł dyskusyjny)

koszty
ki kosztów1, które są typowe dla 
produkcji wielkoprzemysłowej (ty-, 
pu chemicznego).

FAZA I-SZA CECHUJE SIĘ OBNIŻ
KĄ KOSZTÓW STAŁYCH: (silny wzrost 
produkcji, znaczna obniżka kosztów). 
Na podstawie przytoczonych wyjaśnień: 
określenia „koszty stale”, widać że w 
tej I-szej fazie, tj. bezpośrednio po uru
chomieniu produkcji danego wyrobu, 
rozpoczyna działać (w pewnym sensie 
„automatycznie”) mechanizm obniżki 
polegający na rozkładaniu się statycz
nych kosztów stałych na coraz to więk
szą ilość produkcji, W konsekwencji 
występować musi — w zasadzie zupeł
nie prawie niezależnie od wysiłku da
nego przedsiębiorstwa — silne obniżanie 
się kosztu własnego danego produktu. 
Obniżka ta może występować — jak 
mówi doświadczenie — nawet w przy
padkach równoczesnego przekraczania 
założonych wskaźników technologicz
nych (co w początkowym okresie czę
sto ma miejsce), ponieważ sam, wzrost 
produkcji dajc już poważną obniżkę ko
sztów.

FAZA H-GA — TO OBNIŻKA KOSZ
TÓW ZMIENNYCH (produkcja nie 
wzrasta, koszty się obniżają). Na tym 
etapie mechanizm „automatycznego” o- 
bniżania się kosztów przestał już dzia
łać. Dalsze obniżenie nastąpić może tyl
ko w grupie tzw. kosztów zmiennych. Te 
koszty zmienne, które można by naz
wać: kosztami techniczno-ekonomiczny
mi — ponieważ związane są one ściśle 
z technologią procesu produkcyjnego — 
obniżone ntogą być jedynie w wyniku 
jakiegoś działania o charakterze tech
nicznym. A więc obniżka kosztów w 
tym okresie wynikać może z realizacji 
takich zamierzeń, jak np. obniżenie 
norm zużycia materiałów 1 półwyrobów, 
obniżenie wskaźników zużycia energii, 
oszczędności w gospodarce remontowej 
Itd. Jednym słowem, w wyniku realne
go wysiłku załogi danego oddziału pro
dukcyjnego (przedsiębiorstwa) noszące
go charakter usprawnienia lub ulepsze
nia procesu produkcyjnego, podniesie
nia wydajności pracy itp.

Tak uzyskiwana obniżka nie może 
jednak być wypracowywana w sposób 
ciągły. Po jakimś czasie i ona zaniknie, 
a cały mechanizm kosztów wejdzie w 
III-cią fazę.

FAZA III-CIA — BRAK OBNI2KI KO
SZTÓW (produkcja nie wzrasta, koszt 
się nie zmienia). Widać tu „wyczerpa
nie się” możliwości obniżki — 1 to za
równo kosztów stałych, Jak I zmien
nych. Na tym etapie produkcja nie 
wzrasta, a więc koszty stale naliczane 
będą — na jednostkę wyrobu — zawsze 
w tej samej wysokości. Granicą obniże
nia kosztów zmiennych jest (w zasadzie) 
techniczna (literaturowa) norma zużycia 
materiałów bezpośrednich, energii, cał
kowita likwidacja strat, uregulowanie 
gospodarki remontowej i to, co ogólhie 
zwiemy „standaryzacją procesu produk
cyjnego”. W tego rodzaju (w zasadzie 
teoretycznej) „idealnej” sytuacji tech
niczno-ekonomicznej, nie ma już możli
wości wygospodarowywania dalszych o- 
bniźek kosztów.

*

Opisana tu pokrótce próba teorii 
obniżania się kosztów produkcyj
nych w fabryce, jest oczywiście ak
tualna tylko przy założeniu, że w 
danej wytwórni (oddziale produk
cyjnym) nie stosuje się żadnych za
sadniczych inwestycji, lub innych

Automatyzacja amerykańskiej 
bankowości

jedną • dziedzin życia gospodarcze
go, w którą automatyzacja wkracza 
w eoraa szerszym zakresie — Jest ban
kowość. Krajem, w którym ta forma 
pracy staje się powszechna są Stany 
Zjednoczone. Do szukania nowych roz
wiązań zmuszała obiektywna .koniecz
ność, gdyż istniejące tradycyjne meto
dy pracy etawaly się hamulcem rozwo
ju obrotu bezgotówkowego. W sukurs 
przyszła tu maszyna cyfrowa, a praw
dziwy przełom w dotychczasowych for
mach pracy banków nastąpił w 1959 r., 
gdy Amerykańskie Towarzystwo Ban
kowe zatwierdziło .ostateczny projekt 
czeków z drukiem magnetycznym. Be- 
zultatem był gwałtowny rozwój tej for
my rachunku, która wg przewidywań 
ekspertów w 1910 r. wzrośnie o ok. 10 
razy (ok. 22 mld czeków) w stosunku 
do 1931 r. (Obecnie już ok. 84,5 proc, 
wystawionych czeków bankowych kodo
wanych jest pismem magnetycznym, je
dynie 17 oddziałów bankowych z ogól
nej liczby 15 848 nie stosuje tego sy
stemu).

Na czym polega wspomniana metoda?
Maszyna, czy maszyny pracujące w 

takim systemie, po przetworzeniu in
formacji źródłowej podają natychmiast 
zainteresowanej, włączonej w system 
jednostce gotowe wyniki. Każdy oddział 
banku dokonuje rejestracji zawartych 
transakcji co eliminuje informację li
stowną. W ten sposób każdy bank sta
je się bez względu na umiejscowienie 
jak gdyby centralą dla klienta. System 
ten pozwala na zaoszczędzenie ok. 30 
proc, czasu w rejestrowaniu i opraco
wywaniu transakcji i ok. 90 proc. cza-, 
su pracy kasjerów. Ważne jest ponadto, 
że system ten nie zamyka możliwości 
włączenia się doń i mniejszych banków, 
których „nie stać” na zakup maszyny 
cyfrowej. Banki te łączą się razem two
rząc wspólne ośrodki obliczeniowe.

To wszystko stworzyło przesłanki do 
automatyzacji działalności bankowej, 
która zatacza coraz szersze kręgi. O ile 
bowiem w 1958 r. maszynę elektronicz
ną wykorzystywało jedynie 200 dużych 
banków, posiadających aktywa ponad 
200 min dolarów, to obecnie urządzenia 
elektroniczne stosuje się w ponad 2 000 
banków. Nadto jest charakterystyczne, 
że dzisiaj "wielkość banku nie stanowi 
już ograniczenia przy wprowadzaniu 
automatyzacji. Ocenia się, że do końca 
1964 r. ponad 500 banków, o kapitale ok. 
5 do 25 min dolarów, zautomatyzuje 
swoje czynności przy pomocy własnych 
małych maszyn cyfrowych lub wykorzy
stując maszyny cyfrowe wspólnie z in
nymi bankami, albo też korzystać bę
dzie a usług ośrodków obliczeniowych.

(I. z.)

przedsięwzięć zmierzających do In
tensyfikacji produkcji. O ile bo
wiem wzrośnie pierwotna zdolność 
produkcyjna (a co za tym idzie — 
ilość produkcji) opisane wyżej za
sady obniżki kosztów stają się nie
aktualne, a raczej zaczynają wtedy 
działać od nowa (w mniejszym za
kresie) prawidłowości regulujące 
I-szą i U-gą fazę-i cały cykl pow-« 
tarza się. Dlatego potencjalne mo
żliwości obniżania kosztów produk
cji istnieją w zasadzie w każdym 
przedsiębiorstwie.

Można by na poparcie powyższych te
oretycznych wywodów przytoczyć sze
reg cyfr i danych statystycznych. Spo
wodowałoby to jednak przeciążenie ar
tykułu. Chcemy raczej zwrócić uwagę 
Czytelników na wnioski, jakie można 
wysnuć z przedstawionego tu materia
łu.

*

Powyższa próba teorii obniżki 
kosztów ma na celu wskazanie, 
gdzie należy szukać rezerw tej ob
niżki. I to zarówno w planowaniu, 
tj. ze strony władz nadrzędnych, 
jak i w realizacji, tj. ze strony 
przedsiębiorstwa. Jak widać — po
ważnym „źródłem" obniżki kosztów 
mogą być tylko produkty tzw. no
we, to znaczy produkcja nowo uru
chomiona. Powstają wtedy najwięk
sze możliwości wygospodarowania 
oszczędności, ponieważ każdy nowy 
produkt — chociaż by był najsu
mienniej opracowany I skalkulo
wany — jest jeszcze „niedoszlifo- 
wany” pod względem zarówno te
chnicznym, jak i ekonomicznym. 
Możliwości te zmniejszają się jed
nak w miarę oddalania się w cza
sie od momentu rozruchu. Później 
realizacja obniżki mieści się w ra
mach zastosowania na danej pro
dukcji postępu technicznego — 
głównie w sensie oszczędności lub 
usprawnienia procesu. Na koniec 
każda produkcja (o ile nie zostanie 
rozbudowana, tzn. zintensyfikowa
na) musi wejść w fazę stagnacji, 
gdzie możliwości obniżki kosztów 
zredukowane są do minimum. I z 
tym trzeba się'pogodzić. Jest szereg 
oddziałów produkcyjnych (lub na
wet całych przedsiębiorstw) w prze
myśle, z których nic już się nie da 
„wyciągnąć”. A z drugiej strony 
istnieje na pewno szereg wytwórni 
mających ukryte możliwości oszczę
dzania, które „magazynowane” są 
— jak to się mówi — „na później”, 
ponieważ na razie nie nałożono na 
te przedsiębiorstwa odpowiednio 
wymagających zadań.

Urealnienie wytycznych . progra
mowych odnośnie do zadań obniżki 
kosztów w przemyśle oraz ścisłe 
powiązanie ich z sytuacją w zakre
sie dynamiki produkcji — w opar
ciu o przedstawione doświadczenia 
— dałoby, ha pewno jak najbardziej 
pozytywne rezultaty.



P
RZEMYSŁ okrętowy jest 
jednym z najbardziej 
skomplikowanych i mate- 
riałochłonnych przemy
słów. Charakter produk
cji, opierającej się w 

głównej mierze na wyrobach jed
nostkowych o długim cyklu wytwa
rzania, stwarza szczególną sytuację 
na odcinku kooperacji. Problem ten 
początkowo był chyba nawet trud
niejszy do rozwiązania od zagadnie
nia odbudowy i uruchomienia sa
mych stoczni. Trudności polegały 
przede wszystkim na braku trady
cji kooperacji ze stoczniami i braku 
fachowców okrętowców w zakła
dach kooperacyjnych. Poza tym ry
nek i przemysł zgłaszały ogromne 
zapotrzebowanie na wyroby trady
cyjne o bardziej powszechnym u- 
żytku.

HISTORIA
KOOPERACJI 

STOCZNIOWEJ
W tym stanie rzeczy stocznie szukały 

kooperantów — jeśli tak się można wy
razić — za wszelką cenę, bez analizy ich 
poziomu technicznego, geografii dostaw, 
perspektyw rozwojowych itp. elemen
tów planowej i kierowanej kooperacji. 
Sytuacja w przemyśle po wojnie spowo
dowała, że ośrodki kooperacji z prze
mysłem okrętowym były zlokalizowane 
w tradycyjnych okręgach uprzemysło
wionych — stosunkowo mniej zniszczo
nych w czasie działań wojennych. Spo
wodowało to skoncentrowanie kooperan
tów w rejonie Górnego Śląska, Łodzi 
oraz Krakowa, tj. w rejonach bardzo 
odległych od Wybrzeża. W r. 1948 około 
70 proc, dostaw dla Stoczni pochodziło 
właśnie z tych trzech tradycyjnych o- 
kręgów przemysłowych, które stosunko
wo mniej ucierpiały w okresie wojny.

Drugą konsekwencją braku zaple
cza była konieczność importowania 
szeregu urządzeń. W latach 1948—50 
wartość importu wynosiła w prze
myśle okrętowym około 70 proc, o- 
gólnej wartości dostaw. Praktycznie 
rzecz biorąc, poza materiałami ma
sowymi wszystkie urządzenia, agre
gaty i wyposażenie okrętowe było 
importowane. Nawet takie materia
ły masowe, jak blachy, farby, ma
teriały izolacyjne itp. pochodziły w 
dużym stopniu z importu.

ZMIENNE KOLEJE ROZWOJU 
ZAPLECZA

Burzliwy rozwój stoczni produk
cyjnych i remontowych stawiał co
raz większe wymagania w zakresie 
kooperacji. Zaczęto opanowywać 
produkcję szeregu podstawowych u- 
rządzeń okrętowych, jak np. maszy
ny napędowe parowe, urządzenia e- 
lektryczne, radiowe itd. Zagadnie
nie kooperacji było sprawą deter
minującą dalszy postęp w budow
nictwie okrętowym. Znalazło to 
wyraz w powołaniu Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego (dawniej 
Centralny Zarząd Przemysłu Okrę
towego) i Zjednoczenia Morskich 
Stoczni Remontowych (dawniej Cen
tralny Zarząd Morskich Stoczni Re
montowych), które utworzono właś
nie w oparciu o tzw. więź koopera
cyjną: obok stoczni produkcyjnych 
i remontowych — włączono w skład 
Zjednoczeń zakłady kooperujące z 
tymi stoczniami.

W latach 1993/54 — dysproporcje roz
wojowe między stoczniami i zapleczem 
kooperacyjnym poważnie zmalały, co 
wyraziło sie m. in. spadkiem udziału 
dostaw importowych w wartości ogól
nej dostaw do 30 proc. Dowodem roz
woju zaplecza był wzrost liczby koope
rantów, ich lokalizacja zaś zaczęła zbli
żać się nieco do Wybrzeża. Obok trady- 
cvjnych dostaw z rejonu Górnego Ślą
ska, Łodzi, Krakowa przybyły poważne 
ośrodki kooneracyjne na Dolnym Śląsku 
(Wrocław, Świdnica, Nysa) — w War
szawie i w rejonie pomorsko-nadmor- 
skim. Ten ostatni rejon ulega aktywiza
cji głównie na skutek utworzenia wspo
mnianych zjednoczeń, które przejęły 
bądź uruchomiły przedsiębiorstwa koo- 
peraryjne w województwach bydgoskim, 
gdańskim, koszalińskim 1 szczecińskim. 
Odział dostaw z tych województw 
wzrósł (w ujęciu wartościowym) z ok. 
7 proc, w r. 1950 do 12 proc, w r. 1954.

Oceniając okres 1948—1954 pod
kreślić należy poważny postęp or- 
ganizacyjno-produkcyjny zaplecza 
kooperacyjnego wyrażający się po
prawą poziomu technicznego do
stawców, ścisłym powiązaniem ich 
ze stoczniami oraz skróceniem dróg 
transportu urządzeń kooperacyj
nych. Ta poprawa także odbiła się 
w istotny sposób na zmniejszeniu 
importu.

Rok 1955 był przełomowy w sen
sie unowocześnienia produkcji, 
gdyż rozpoczęto w tym czasie prze
chodzenie z produkcji statków o 
napędzie parowym na statki moto
rowe, co trwało do r. 1962. Rozpo
częto ponowne przestawianie zaple
cza kooperacyjnego i jego dostoso
wanie do nowych potrzeb budow
nictwa okrętowego. Spowodowało to

IV Kongres ZSL
W dniach od 26 do 29 listopada br. obra

dował w Warszawie IV Kongres Zjedno
czonego Stronnictwa Ludowego. W Kon
gresie wzięło udział 973 delegatów repre
zentujących ponad 340-tysięczną rzeszę 
członków Stronnictwa, w referacie spra
wozdawczym Naczelnego Komitetu ZSL, 
w dyskusji i w uchwale Kongresu wiele 
uwagi poświęcono sprawom gospodar
czym, o których piszemy w artykule na 
str. i pt. „Z problemów gospodarczych 
na IV Kongresie ZSL”.

Wymiana towarowa 
Polska - ZSRR w 1965 r.

W dniu 26 bm. podpisano w Moskwie 
protokół o wymianie towarowej między 
Polską a Związkiem Radzieckim na rok 
1965. Protokół przewiduje dalszy poważ
ny wzrost obrotów między obu krajami 
w stosunku do założeń, które nakreślono 
w protokóle na 1964 r. Zgodnie z" proto
kółem obroty towarowe między Polską 
i Związkiem Radzieckim wyniosą ok. 5,8 
mld zł dewizowych i tym samym prze
kroczą poziom ustalony w umowie wie
loletniej na 1965 r„ tj. na ostatni jej rok, 
o ok. 600 min zł dew.

Z w i ą z ' k Radziecki będzie do
starczał do Polski unikalne obrabiarki, 
prasy i urządzenia kuzienne, urządzenia 
energetyczne i elektrotechniczne, urzą
dzenia kopalniane, dżwigowo-transpor- 
towe, urządzenia dla przemysłu spożyw
czego i lekkiego, koparki i maszyny dro- 
gowo-budowlane, różnego rodzaju samo
chody ciężarowe i ciągniki dla rolnic
twa, (leśnictwa i budownictwa, pompy 
i kompresory, łożyska, maszyny anali- 
tyczno-liczące, urządzenia transportu lot
niczego i kolejowego, maszyny rolnicze 

oczywiście znów zwiększenie trud
ności kooperacyjnych i bardzo po
ważny wzrost importu maszyn i u- 
rządzeń. Wartość urządzeń z impor
tu w r. 1956 osiągnęła ponownie ok. 
45 proc, ogólnej wartości dostaw i 
utrzymywała się na tym poziomie 
do r. 1959, w którym przemysł o- 
krętowy otrzymał pierwsze silniki 
polskiej produkcji (Cegielski—Sul- 
zer, a potem Zgoda—Sulzer i Bur- 
meister i Wein — ze Stoczni Gdań
skiej). Trzeba podkreślić, że ceny 
urządzeń z importu w przeważają
cej części były niższe od cen za te 
same urządzenia produkowane w 
kraju. Taka sytuacja stanowiła po
ważną przeszkodę dla intensyfikacji 
antyimportowej działalności Stocz
ni. Różnice te były bardzo znaczne, 
bo np. silniki główne „Cegielski— 
Sulzer” były droższe od silników 
„Fiata” o podobnych parametrach 
technicznych o ok. 40 proc.

Cały okres 1955—62 poświęcony był u- 
macnianiu zaplecza kooperacyjnego, co 
odbywało się również przez zwiększenie 
ilości kooperantów. Ilość dostawców dla 
przemysłu stoczniowego wzrosła w tych 
latach z ok. 300 do 500. Oczywiście -ten 
wzrost liczby kooperantów był zjawis
kiem ujemnym ze względu na bardzo 
duży rozrzut geografii dostaw i olbrzy
mią przewagę kooperantów, u których 
dostawy przeznaczone dla stoczni stano
wiły, praktycznie rzecz biorąc, margines 
produkcji. Poza tym szereg asortymen
tów produkowało kilku dostawców o 
słabym poziomie technicznym.

Jednakże w tym okresie opano
wano produkcję szeregu bardzo 
istotnych urządzeń okrętowych, jak 
silniki główne, agregaty prądotwór
cze, urządzenia chłodnicze, urządze
nia klimatyzacyjne, aparatura ra
diolokacyjna, pokrywy luków, wen
tylatory itp. Dzięki temu udział im
portu w dostawach kooperacyjnych 
spadł w roku 1962 do ok. 17 proc.

TRZECI ETAP

Ostatnie lata (1961—1963) charak
teryzował szczególnie intensywny 
rozwój budowy nowoczesnych stat
ków rybackich, które powoli stają 
się specjalnością polskiego przemy
słu okrętowego. Motorowe bazy ry
backie, statki przetwórnie, zamra- 
żalnie, lugrotrawlery w coraz szer
szym zakresie wchodzą na war
sztat stoczni produkcyjnych na wy
brzeżu gdańskim. Dalszy rozwój te
go typu produkcji zakładają Uchwa
ły IV Zjazdu PZPR. Stworzyło to 
niejako trzeci etap we współpracy 
kooperacyjnej i postawiło przed do
stawcami nowe specyficzne zadania 
w zakresie chłodnictwa, przetwór
stwa i transportu ryby na statku. 
Proces opanowywania produkcji 
tych bardzo skomplikowanych dro
gich i specjalistycznych urządzeń 
znajduje się dopiero w fazie wstęp
nej — rozruchowej i jego całkowite 
zakończenie nastąpi chyba dopiero 
w latach 1966/8.

Należy podkreślić zagadnienie 
produkcji części zapasowych i za
miennych, którego ostateczne roz
wiązanie wymaga szczególnego wy
siłku. Obecnie opanowywany jest 
z wolna problem części zanasowych, 
tj. części dostarczanych wraz z u- 
rządzeniem. natomiast produkcja 
części zamiennych, potrzebnych w 
czasie remontów, praktycznie rzecz 
biorąc, niemal nie istnieje. Ma to 
ujemny wpływ szczególnie na tzw. 
remonty gwarancyjne w stoczniach 
produkcyjnych, a wydatnie hamuje 
prace remontowe w stoczniach re
montowych. Zrozumiale jest, że

i inne. Dostarczane będą także maszyny 
i urządzenia wiertnicze, niezbędne do 
prowadzenia prac poszukiwawczych, ma
jących na celu wykrycie nowych złóż ro
py naftowej i gazu w Polsce. Realizowa
ne będą również w 1965 r. dostawy komp
letnych obiektów przemysłowych, ma
szyny budowlane dla hydroelektrowni 
Włocławek i różne urządzenia dla ko
palni miedzi w Lubinie Legnickim.

Rozpoczną się dostawy dla fabryki 
proszków ściernych w Kole oraz konty
nuowane będą dostawy maszyn i urzą
dzeń dla rozbudowujących się obiektów 
Huty im. Lenina, Huty „Warszawa” oraz 
huty aluminium w Skawinie. Związek 
Radziecki będzie w dalszym ciągu naj
większym dostawcą w zakresie surow
ców i półfabrykatów. Dostawy w tej gru
pie towarów będą obejnfowaly węgiel 
koksujący i antracyt, ropę naftową i pro
dukty naftowe, rudę żelazną, mangano
wą i chromową, stopy żelaza, wyroby 
walcowane, metale nieżelazne i półfa
brykaty z takich metali, metale rzadkie, 
bawełnę, wełnę, pakuły i len. Polska 
otrzyma z ZSRR różnego rodzaju chemi
kalia i surowce dla przemysłu chemicz
nego, nawozy fosforowe, drewno użytko
we i tarcicę.

Związek Radziecki dostarczy Polsce 
zboża. Kontynuowane będą radzieckie 
dostawy artykułów spożywczych, jak śle
dzie, konserwy rybne, herbata, kawior i 
sery twarde. W grupie towarów kon
sumpcyjnych przemysłowych radzieckie 
dostawy będą obejmować samochody oso
bowe „Wołga” i „Moskwicz”, lodówki, 
elektryczne i mechaniczne maszynki do 
golenia, zegarki, aparaty fotograficzne i 
inne towary.

Polska będzie dostarczać Związkowi 
Radzieckiemu statki pełnomorskie, komp
letne obiekty przemysłowe, jak na przy
kład fabryki do produkcji kwasu siar
kowego z siarki, zakłady płyt pilśnio
wych, cukrownie i drożdżownie, klejów- 
nie, aparaturę chemiczną, różnego rodza
ju wagony kolejowe, obrabiarki kolejo
we, ciężkie karuzelówki, transformato
ry, urządzenia elektrotechniczne, urzą
dzenia dla przemysłu spożywczego

ANDRZEJ SZCZUKA

produkcja części zamiennych dla 
przemysłu stoczniowego jest niewy
godna, gdyż ich zbyt nie jest za
pewniony w 100 proc. Niemniej je
dnali jest ona warunkiem działal
ności stoczni remontowych oraz u- 
trzymania dobrej opinii o polskim 
przemyśle kooperującym ze stocz
niami. Sprawa ta wymaga zasadni
czego rozwiązania, tym bardziej, że 
tu może być źródło uzyskiwania de
wiz drogą zaopatrywania obcych 
statków — czy to przez stocznie re
montowe, czy też przez przedsię
biorstwa shiphandlerskie.

USŁUGI — GWARANCJE

Innym wreszcie problemem są 
tzw. usługi dla przemysłu okręto
wego.

Stocznie są zakładami typu mon
tażowego, przy czym długi cykl bu
dowy statku stwarza specyficzne 
warunki w rytmiczności wykonywa
nia szeregu typowych prac, jak np. 
malowanie, montaże rurociągów 
różnych systemów, montaże urzą
dzeń siłowni, chłodni, radiowych, 
pokryw luków, czy też prace izola
cyjne. Wszystkie te prace wymaga
ją specjalistów, których wykorzy
stanie w każdej stoczni wykazuje 
szczyty i znaczne spadki. Wykony
wanie tych prac przez jedno przed
siębiorstwo we wszystkich stocz
niach daje bardzo poważne korzyści 
w sensie wykorzystania fachowców, 
przy równoczesnym zasadniczym 
złagodzeniu napięcia w poszczegól
nych pkresach czasu. Niezależnie od

— udział dostaw kooperacyjnych w ogól
nej wartości dostaw

— udział importu w wartości dostaw ko
operacyjnych

— udział importu z KDL w. wartości do
staw z importu

— udział dostaw kooperacyjnych obję
tych umowami długoletnimi w sto
sunku do wartości ogólnej dostaw ko-. 
operacyjnych

— udział dostaw kooperacyjnych z wo
jewództw przymorskich (gdańskie, ol
sztyńskie, szczecińskie, koszalińskie, 
bydgoskie) w ogólnej wartości dostaw

•) dane orientacyjne

Obecnie należałoby opracować 
program dalszej poprawy koopera
cji w celu wyeliminowania w mo
żliwie bliskiej przyszłości wszyst
kich błędów wynikłych w ubie
głym 20-leciu głównie na skutek 
burzliwego rozwoju przemysłu sto
czniowego. Program ten powinien 
ujmować następujące problemy:

— Ustalenie perspektywiczne zakresu 
kooperacji z przemysłem okrętowym 
przez wytypowanie zakładów produkcyj
nych z założeniem, że produkcja ele
mentów kooperacyjnych dla przemysłu 
stoczniowego obejmować tam będzie co 
najmniej 5Ó proc, ogólnej produkcji, lub 
— na wzór HCP czy Zamechu — zgru
powana będzie w specjalnych zakładach, 
albo wydziałach produkcyjnych.

— Doprowadzenie do zawarcia umów 
kooperacyjnych długoletnich z wytypo
wanymi zakładami, aby co najmniej 70 
proc, dostaw było objętych takimi umo
wami.

— Doprowadzenie do zgrupowania 
produkcji określonego asortymentu w 
jednym tylko zakładzie kooperacyjnym, 
celem wyeliminowania obecnej sytuacji 
istniejącej np. na odcinku złączy, 
przejść, uchwytów, osprzętu taklelar- 
skiego itp. Da to wysoką specjalizację 
produkcji i pozwoli podnieść poziom 
teripinowości i jakości dostaw.

— Przekazywać perspektywiczne plany 
rozwojowe przemysłu stoczniowego z 
orientacyjnym określeniem potrzeb w 
zakresie produkcji asortymentów będą-

i lekkiego, różnego rodzaju prasy hy
drauliczne do mas plastycznych, silniki 
Diesla, suwnice hutnicze, koparki, pom
py głębinowe i próżniowe, armaturę 
przemysłową, aparaturę łączności I tele
fony, łożyska i lampy radiowe, aparatu
rę medyczną i inne towary. Z towarów 
nicinwestycyjnych Polska będzie dostar
czała Związkowi Radzieckiemu węgiel i 
koks hutniczy, cynk i stopy cynkowe, 
sodę kalcynowaną, karbid, biel cynkową 
i różne chemikalia.

W 1965 r. nastąpi wzrost polskich do
staw do Związku Radzieckiego w grupie 
towarów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego. Polska będzie dostarczać 
konfekcję, obuwie, galanterię skórzaną i 
z tworzyw sztucznych, artykuły dziewiar
skie, meble, farmaceutyki i inne towary.

Transakcja „Polimexv"
26 bm. w Warszawie Centrala Handlu 

Zagranicznego „Polimex” zawarła z au
striacką firmą „Voest”, duńską firmą 
„Haldor Topsoe” i przedsiębiorstwem 
„Simon CarVes”w W. Brytanii kontrakt, 
przewidujący zakup kompletnej fabryki 
nawozów azotowych- „Puławy II”.

Dostawami objęte będą 3 nowoczesne 
linie produkcyjne, wytwarzające łącznie 
1 500 ton antoniaku na dobę, przerabia
nego na 2 700 ton kwasu azotowego. Po- 
zwoli to „Puławom II” produkować w 
ciągu doby 3 340 ton saletry amonowej. 
Oznacza to, że nowy zakład dostarczać 
będzie rocznie ok. 22 min worków nawo
zów azotowych po 50 kg każdy.

Realizacja kontraktu rozpocznie się w 
pierwszej połowie przyszłego roku 1 zo
stanie zakończona w ciągu 27 miesięcy. 
Z końcem 1967 roku Puławy II rozpnezną 
produkcję. Montaż urządzeń prowadzić 
będą polscy specjaliści pod nadzorem 
zagranicznych ekspertów.

Decyzje MHW 
w sprawie handlu mięsem

Ministerstwo Handlh Wewnętrznego pod
jęło ostatnio szereg decyzji, które po
winny wpłynąć na usprawnienia organi

tego, w przypadku chwilowego bra
ku zatrudnienia w przemyśle okrę
towym, można tego typu fachow
ców używać do podobnych prac w 
innym przemyśle.

Drugim typem usług jest montowanie, 
rozruch i zdawanie dostarczonych urzą
dzeń. Nie wymaga chyba żadnej dodat
kowej argumentacji teza o słuszności 
takiego właśnie załatwiania tych złożo
nych procesów produkcyjnych. Istnieje 
tu szereg pozytywnych doświadczeń, np. 
MORS-a na ndcinku urządzeń radio
wych, „Hydrosteru” w zakresie maszyn 
sterowych, „Elmoru” na polu montażu 
i zdawania wind, „Klimatu” w odniesie
niu do urządzeń klimatyzacyjnych itp.

Do chwili obecnej nie rozwiąza
no jednak jeszcze spraw gwaran
cji na urządzenia montowane na 
statku. .Otóż paradoksem jest, że 
stocznie udzielają rocznej gwaran
cji na cały statek od momentu jego 
zdania armatorowi, a przedsiębior
stwa dostarczające urządzeń udzie
lają takich gwarancji także na rok, 
ale od momentu dostarczenia urzą
dzenia. Tymczasem od momentu 
dostawy urządzenia do chwili zda
nia statku mija przeważnie kilka 
miesięcy. Wskutek tego stocznie 
muszą dokonywać napraw gwaran
cyjnych bez możliwości dochodzenia 
kosztów od dostawcy.

POTRZEBNY PROGRAM 
DALSZEGO ROZWOJU

x.jzwój kooperacji z przemysłem 
okrętowym obrazują następujące 
dane:

1948 •) 

ok. 50 proc, 

ok. 70 proc.

1963 

ok. 55 proc, 

ok. 12 proc, 

ok. 30 proc.

ok. 30 proc.

ok. 7 proc. ok. 35 proc.

eych przedmiotem dostaw danego koo
peranta — ze specjalnym uwzględnie
niem produkcji antyimportowej.

—. Zacieśnić i uprościć współpracę sto
czni produkcyjnych ze stoczniami re
montowymi w zakresie . odstępowania 
potrzebnych elementów kooperacyjnych 
znajdujących się w magazynach, z ew. 
docelowym utworzeniem wspólnych ma
gazynów wytypowanych asortymentów 
na zasadzie koordynacji poziomej (ak
cja Bielsko-Biała).

— Uaktywnić i przyśpieszyć działal
ność zmierzającą do rozszerzenia koope- 
racji _ przemysłu terenowego i spółdziel
czości pracy województw nadmorskich 
z przemysłem stoczniowym, na bazie ist
niejącej Międzywojewódzkiej Komisji 
Głównej, której należy udzielić więk
szych pełnomocnictw w tym zakresie.

— Zagwarantować produkcję części za
miennych dla urządzeń kooperacyjnych 
przez ujmowanie ich w planach produk
cji zakładów wytwórczych oraz stwo
rzyć możliwość powstania w stoczniach 
remontowych zapasów tych części w o- 
parciu o specjalny system finansowania, 
przy czym części te byłyby dostępne 
zarówno dla stoczni produkcyjnych, jak 
i żeglugi oraz przedsiębiorstw shiphan- 
dlerskich.

— Zapewnić harmonijny rozwój koo
peracji usług w wytypowanych i uzgod
nionych dziedzinach.

— Wytypować urządzenia i opracować 
plan rozszerzania usług typu montażo
wego, rozruchowego i zdawczego ze 
strony dostawców urządzeń.

— Rozszerzyć uprawnienia Zjednoczeń 
(Okrętowego i Stoczni Remontowych) w 
zakresie koordynacji I badań powiązań 
kooperacyjnych.

zacji i metod kontroli w sklepach mięs
nych, a tym samym lepiej zabezpieczyć 
interesy klientów.

W celu zlikwidowania procederu pod
miany gatunków mięsa, przeznaczonego 
do mielenia, postanowiono wprowadzić 
do sprzedaży wyłącznie paczkowane mię
so mielone, przygotowywane w zakła
dach. Możliwość kontroli jakości jest 
tam znacznie większa.

Ponieważ źródłem nadużyć była też 
podłfiiana gatunków mięsa przy rozbio
rze tusz i półtusz wołowych i wieprzo
wych w sklepach, postanowiono, że w 
przyszłości mięso zarówno świeże jak i 
mrożone będzie dzielone na elementy w 
zakładach przetwórczych. Rozbiór mię
sa w sklepach ograniczy się do minimum 
i ściślej będzie kontrolowany.

Stopniowe wprowadzanie lepszego ozna
czania wędlin ma uniemożliwić'sprzedaż 
tańszych gatunków po wyższych cenach.

Inne decyzje dotyczą usprawnienia 
kontroli wpływów kasowych przez wy
posażenie wszystkich punktów sprzeda
ży w kasy, rejestrujące całość utargów. 
Wprowadzenie ściślejszej i precyzyjniej
szej dokumentacji dostaw powinno 
utrudnić praktykę „upłynniania wygo
spodarowanych nadwyżek”. Rygory, do
tyczące buchalterii, sklepów wiążą się z 
podobnym zaostrzeniem kontroli wywozu 
i wagi towarów, opuszczających zakła
dy produkcyjne. Wprowadzono również 
nowy tryb dokonywania inwentaryzacji 
w placówkach handlu mięsem.

Opracowuje się też w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego tzw. limity ubyt
ków towarowych dla branży mięsno-wę- 
dliniarskiej. Limity te mają być ustalo

ne odrębnie na okres letni i zimowy. Po-

Jaka będzie „Polonia"

Nie zapadła wprawdzie' jeszcze 
ostateczna decyzja w sprawie bu* 
dowy nowego flagowego statku 
PMH — pasażerskiego liniowca 
transatlantyckiego (na miejsce ma
jącego niebawem wyjść z eksplo
atacji „Batorego”), ale wiadomo 
już, jaki kształt powinna mieć „Po
lonia” (ta nazwa coraz częściej jest 
wymieniana dla nowego statku).

Stosunkowo’ niedawno naukow* 
cy z Instytutu Morskiego w Gdań
sku ustalili w specjalnym studium 
koncepcję techniczną statku. Jak 
donosi ostatni „Biuletyn Instytutu 
Morskiego”, ustaleniu tej koncepcji 
przyświecało kilka celów. Przede 
wszystkim chodziło o wyobrażenie 
sobie statku, jego zasadniczej dy
spozycji oraz szeregu istotnych ele
mentów i szczegółów, które wyma
gały przed podjęciem decyzji prze
studiowania i dyskusji. Przy tej 
okazji można było sprawdzić wy
konalność założeń i ewentualnie 
wprowadzić pewne korekty, co na 
przykład okazało się konieczne w 
stosunku do wymagania, żeby 
wszystkie kabiny pasażerów były 
położone przy burcie i miały oświe
tlenie naturalne. Najważniejszym 
jednak zadaniem było wyspecyfi
kowanie wymagań armatora doty
czących całego wachlarza istotnych 
zagadnień, jak wielu instalacji, 
urządzeń, wyposażenia, standardu, 
wystroju itp. Należało w tym celu 
dokonać przeglądu istniejących 
aktualnie rozwiązań oraz oferowa
nych urządzeń i ocenić je na pod
stawie analizy tendencji postępu 
przydatności i celowości dla eksplo
atacji w warunkach morskich. Było 
to szczególnie potrzebne, aby w 
momencie zawierania umowy ze 
stocznią, wykonywającą statek, 
armator był w pełni świadomy 
swoich wymagań i miał na ten te
mat ustalony i zdecydowany po
gląd. Dalszym istotnym celem stu
dium i specyfikacji wymagań było 
umożliwienie armatorowi oceny 
i porównania ofert w razie ogłosze
nia przetargu i złożenia ofert przez 

_ kilka stoczni.
Wszystkie te względy spowodo

wały, że Polskie Linie Oceaniczne 
zleciły Instytutowi Morskiemu 
opracowanie studium koncepcji 
technicznej pasażerskiego liniowca 
transatlantyckiego. Pracę tę wyko
nał 28-osobowy zespół, złożony z 
wybitnych specjalistów. Pracami 
kierował doc. mgr inź. Witold 
Urbanowicz wspólnie z kierowni
kiem Zakładu Technicznej Eksplo
atacji Floty (w którym praca była 
wykonywana), mgr. inż. Zbignie
wem Grzywaczewskim. Czterema 
zespołami kierowali: dr inż. Jerzy 
Wiśniewski — charakterystyka ka
dłuba, doc. mgr inź. Witold Urba
nowicz — koncepcja architektonicz
na, doc. mgr inż. Janusz Staliński 
— tendencje rozwojowe siłowni 
okrętowych oraz mgr inż. Zbigniew 
Grzywaczewski — koncepcja wy
posażenia. Z zespołami wykonaw
czymi współpracowało wielu kon
sultantów. Opiniowania i spraw
dzenia pracy dokonali prof. dr inż. 
Lech Kobyliński, mgr inź. Mieczy
sław Bagiński i Edward Słomski. 
Koordynatorem pracy z ramienia 
Polskich Linii Oceanicznych był 
mgr inż. Jerzy Rułka.

Prace zespołu toczyły się cztere
ma równoległymi nurtami, lecz by
ły koordynowane wewnętrznie 
przez głównych wykonawców, któ
rzy czuwali nad wzajemnym dopa
sowaniem szczegółów, co wymagało 
wielu konferencji i uzgodnień, sze
regu przeróbek w miarę opraco
wywania coraz to nowych koncep
cji, których wykonano 3 — jeśli 
chodzi o wielkość statku, w zakre
sie zaś rozplanowania — o wiele 
więcej. Metoda pracy polegała prze
de wszystkim na poszerzeniu i roz
winięciu studium technicznego, wy
konanego w fazie poprzedzającej 
założenia oraz wykonania przybli
żonego projektu dla sformułowania 
koncepcji technicznie uzasadnionej. 
Jeśli chodzi o studium wyposaże
nia, to wysłane listy do 240 świa-

stanowiono również nasilić kontrolę PIH 
w tej branży handlowej.

Produkcj’a pierwiastków 
rzadkich

W radiotechnice i elektronice, w R.u- 
nice jądrowej, metalurgii, chemii, opty
ce, medycynie i w wielu innych dzie
dzinach stosuje się tzw. pierwiastki rzad
kie. Drobne, często mierzone na kilogra
my ilości tych materiałów mogą zaspo
koić potrzeby potężnych gałęzi przemy
słu. Równocześnie ich brak spowodować 
może poważne zakłócenia w produkcji 
czy badaniach naukowych. Do pierwiast
ków tych należy m. in. german, selen, 
niob, ind, beryl, platyna, ; pierwiastki 
ziem rzadkich itp.

Krajowe rudy metali kolorowych, wę
giel kamienny i inne kopaliny oraz sze
reg półproduktów i materiałów odpado
wych — a nawet nasze plaże morskie — 
zawierają szereg takich pierwiastków, 
w ilościach umożliwiających ich' eksploa
tację.

Prace nad rozszerzeniem produkcji tych 
cennych materiałów z surowców krajo
wych nabierają rozmachu.

W NPG. prac naukowo-badawczych na 
lata 1965—66 umieszczono np. — jako pod
stawowy problem — otrzymywanie pier
wiastków^ rzadkich, występujących w 
krajowych rudach miedzL

Wicepremier Eugeniusz Szyr — prze
wodniczący Komitetu Nauki i Techniki 
wydal zarządzenie — w którym ustalił 
główne problemy naukowo-badawcze do
tyczące pierwiastków rzadkich i towa
rzyszących. Zarządzenie określa również 
placówki wiodące w ich rozwiązywaniu' 

towych firm, produkujących urzą4 
dzenia okrętowe stosowane .na' staty
kach pasażerskich i na podstawią 
nadesłanych prospektów i sugestii, 
jak też analizy urządzen i rozwią
zań na kilku przodujących, nowych 
statkach pasażerskich - (przede 
wszystkim .Jfrancę” i „Canberra”) 
ustalono postulowane optymalne 
rozwiązania i wskazano ewentual
nych wykonawców. Dotyczyło tą 
głównych problemów wyposażenia, 
jak łączność radiowa, urządzenia 
nawigacyjne, urządzenia ładunko
we, mechanizmy i urządzenia po
kładowe, urządzenia pożarowe 
i alarmowe, wyposażenie w środ
ki ratunkowe, systemy sygnalizacji 
i łączności wewnętrznej, transport 
wewnętrzny na. statku, stabilizacja 
kołysań, urządzenia szpitalne 
i urządzenia hotelowe.

Głównym problemem powodują
cym niekończące się dyskusje, 
zmiany i uzgadniania była sprawa 
rozplanowania statku, które musia- 
ło spełniać szereg warunków trud
nych do pogodzenia i sprecyzowa
nia powodujących ciągłe ścierania 
się wielu opinii i poszukiwanie co
raz lepszych rozwiązań.

W rezultacie skonkretyzowania 
koncepcji ustalono, że statek powi
nien mieć następującą charaktery
stykę główną: długość całkowita — 
188,0 . m, szerokość na wręgach — 
25,0 m, wysokość do najwyższego 
ciągłego pokładu 15,75 m, zanurze
nie na Bałtyku — 7,54 m, zanurze
nie na Atlantyku — 8,20 m, pręd
kość — 21 węzłów, napęd — 2 sil
niki polskiej produkcji Sulzer-Ce- 
gielski (8 RD 76 lub 6 RD 90) o 
mocy minimalnej 2x12 000 KM lub 
2x13 800 KM), pojemność statku — 
ok. 22 000 BRT (a więc „Polonia” 
będzie większa od „Batorego”, któ
ry ma 14:287 BRT).

-W myśl studium liczba miejsc 
pasażerskich na „Polonii” wyniesie 
nominalnie 800 dla klasy turystycz
nej i 50 dla pierwszej, z tym, że 
liczba łóżek z dostawnymi wynosi 
łącznie 984, a klasa pierwsza może 
być w razie potrzeby powiększona 
o tzw. sekcję zamienną, tj. o dal
sze 32 miejsca. Na wycieczki statek 
może zabierać 600 osób.

Liczebność załogi została określo
na na 360 osób, z tym że się prze
widuje zmniejszenie obsady nie
których funkcji dzięki mechaniza
cji pracy.

Urządzenia i budowa statku mu
szą zapewniać najwyższy osiągalny 
stopień bezpieczeństwa żeglugi oraz 
życia i mienia pasażerów i załogi 
przy maksymalnej mechanizacji 
pracy i pewnej automatyzacji 
zwłaszcza kontroli bezpieczeństwa.

(wycz)

Statki dla rybołówstwa

Na ogół powszechnie uważa się, 
iż Polska zajmuje od kilku lat dru
gą pozycję na liście światowych 
producentów statków rybackich. 
Publikowane dane nie uwzględnia
ły jednakże produkcji statków ry-« 
backich przeż ZSRR i Niemiecką 
Republikę Demokratyczną. Brak 
jest wprawdzie dokładnych danych 
co do produkcji ZSRR, jednakże 
na podstawie informacji zawartych 
w miesięcznych uzupełnieniach 
księgi rejestru „Lloyd’s Register of 
Shipping”, ujmującym charaktery
stykę zarejestrowanych nabytków 
tonażowych wszystkich państw 
świata, można ustalić produkcję 
statków dla rybołówstwa w stocz
niach radzieckich. Jak podaje dr 
Cz. Wojewódka w 9 numerze „Bu
downictwa Okrętowego”, w roku 
1963 zbudowano w stoczniach ZSRR 
13 trawlerów-przetwórni po 3.170 
BRT, 2 statki-bazy przetwórnie (po 
12.675 BRT). Ponadto dla Ghany 
zbudowano 5 trawlerów-zamrażalni 
(po 616 BRT). Tym samym łączna 
produkcja statków dla rybołówstwa 
w ZSRR obejmowała co najmniej 
20 statków o pojemności ok. 70 tys. 
BRT, a więc niewiele mniej tonażo- 
wo niż produkcja stoczni japoń
skich. Wiadomo przy tym, że ZSRR 
buduje jeszcze inne typy jednostek 
rybackich (np. chłodniowce) i w tej 
sytuacji pierwsze miejsce tego kra
ju w budowie statków rybackich 
nie ulega wątpliwości.

Japonia, zajmując drugie miejsce 
w świecie, zbudowała w roku ubie
głym 230 statków rybackich o łącz
nej pojemności ok. 80 tys. BRT. W 
większości są to małe jednostki 
konwencjonalne. Stocznie japoń
skie zbudowały w 1963 r. jedynie 
5 trawlerów-przetwórni, z których 
dwa sprzedano Rumunii.

Na trzecie miejsce wysunęła się 
NRD, która w minionym roku zbu
dowała 18 statków o łącznej pojem
ności 43,3 tys. BRT. Produkcja 
stoczni NRD niemal w całości 
skoncentrowana była na budowie 
nowoczesnych jednostek rybackich 
(trawlery-przetwómie, trawlery-za- 
mrażalnie).

Polska zajmuje dopiero czwartą 
pozycję. W roku ubiegłym wodo
wano u nas 15 statków rybackich- 
o łącznej pojemności 40 tys. BRT, 
w tym 2 statki-bazy i 5 trawlerów- 
przetwórni.

Na dalszych miejscach w pro
dukcji statków rybackich znalazły 
się: Hiszpania (93 statki o pojem
ności 23 tys. BRT), NRF (12 stat
ków o pojemności 10 tys. BRT) 
Holandia, Francja i Norwegia pod 
względem wielkości produkcji zaj
mują jednakową pozycję (powyżej 
9 tys. BRT).

W 1963 r. we wszystkich krajach 
świata zbudowano około 580 pełno
morskich statków rybackich o łącz
nej pojemności ok. 320 tys. BRT.

; / 
(wycz)
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Z
ADANIA' planu pięciolet
niego 1965—70 implikują 
określone metody ich wy
konania, które w skró
cie nazywamy intensyw-

. nymi. Ujmując rzecz ze 
stanowiska poszczególnych ogniw 
gospodarczych oznacza to aktywne 
ustosunkowanie się do zadań pla
nu, w trakcie jego tworzenia i rea
lizowania, kiedy to każda komór
ka gospodarcza rozwiązuje swoje 
zadania w sposób najbardziej efek
tywny ekonomicznie. Na tym polu 
określone i poważne zadania przy
padają regionom gospodarczym — 
woj ewództwom.

Aktywna funkcja' regionu w kon- 
cypowaniu i realizowaniu narodo
wego planu gospodarczego jest a- 
ktualnie sprawą dużej wagi i z róż
nych przyczyn — o tym niżej — 
bywa jeszcze stanem postulowanym. 
Niezbędne jest, aby trafnie okre
ślone. zasoby produkcyjne regionu 
były, przy pomocy danych środków 
inwestycyjnych, przetworzone ra
cjonalnie w efekty produkcyjno-e- 
konomiczne, stwarzając jednocześ
nie przesłanki dalszego, możliwie 
wszechstronnego rozwoju. Prawidło
wo zorganizowane instytucje i fun
kcje ekonomiczne regionu można 
tutaj uznać za element aparatu wy
twórczego w szerokim znaczeniu 
słowa; gdzie liczą się również ka
dry specjalistów i organizatorów, 
organizacja i efekty działalności 
różnych instytucji oraz koncepcje. 
Słowem, chodzi tu o system, w któ
rym przejmuje się i przetwarza ini
cjatywę społeczną, stosuje się swo
iste metody i środki będące wyra
zem konkretnych potrzeb i warun
ków gospodarczo-społecznych dane
go regionu. Są to więc problemy, 
które akcentu ią dokumenty II Ple
num KC PZPR.

Te właśnie czynniki rozwoju re
gionu, instytucje, które nie są bez
pośrednimi składnikami aparatu 
wytwórczego, dysponujące naukową 
oceną walorów ekonomicznych i 
koncepcją rozwoju swego środowi
ska, są szczególnie ważne dla tere
nów słabo i nierównomiernie roz
winiętych, a do takich zalicza się 
województwo kieleckie. Są to czyn
niki nie dające się dokładnie wyli
czyć, gdyż ich funkcja polega na 
wzmaganiu efektywności wymier
nych wkładów materialnych. Mają 
one też to do siebie, że pojawiają 
się z reguły w ślad za materialnym 
rozwojem, gdy tymczasem pożądane 
jest, aby one wyprzedzały w czasie 
wkłady przeznaczone na rozwój, o 
co w przekroju regionalnym jedne
go kraju można i trzeba się poku
sić1,

SPRAWY
JESZCZE NIE ZAŁATWIONE

Te ogólne stwierdzenia zostaną 
odniesione do konkretnych warun
ków Kielecczyzny. Bliżej można to 
sformułować w pytaniu: jak woje
wództwo kieleckie, które w latach 
1950—62 wchłonęło ok. 3.5 proc, o- 
gółu nakładów inwestycyjnych dy
namizowało jednocześnie swoje dal
sze możliwości rozwoju, tak w sen
sie stworzenia warunków wyższej 
efektywności inwestycji, jak i w 
wyżej sformułowanym?

Struktura ekonomiczno-społeczna 
Kielecczyzny, stopień’ urbanizacji, 
sieć komunikacyjna itd., aczkolwiek 
Uległa korzystnym zmianom no 
wojnie, nie przybrała jeszcze cha
rakteru i poziomu, który postawił
by ją w rzędzie terenów wysoko e-

Aby sięgać do rezerw
fektywnyeh dla lokaty inwestycji. 
Widać to zresztą i w przeszłości; 
około 3,5 proc, krajowych inwesty
cji wobec ok. 6,2 proc, obszaru i 
ludności. Majątek trwały przypada
jący na 1 zatrudnionego w woje
wództwie wynosi 70 proc, wskaźni
ka krajowego i jeszcze niżej w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca — 56 
proc. Procent zużycia majątku 
trwałego wynosi (wg. obliczeń 
WKPG, skąd pochodzą również po
wyższe dane) ponad 30 proc. Mamy 
więc do czynienia, z tego punktu 
widzenia, z regionem niedoinwesto- 
wanym.

Niski stopień rozwoju regionu nie 
jest jednak, jak wiadomo, jedynym 
kryterium lokaty inwestycji. W 
równej mierze decyduje ich efek
tywność i wpływ na przyrost do
chodu narodowego i tu, rzecz jas
na, przewagę mają istniejące o- 
środki o wyższym noziomie rozwo
ju. Województwo kieleckie może 
być zresztą przykładem tej sytuacji 
w swojej własnej skali. Istniejące 
tam ośrodki urzemysłu. głównie 
metalowo-maszynowego: Kielce, Ra
dom, Starachowice. Skarżvsko, O- 
strowiec, gdzie 25 przedsiębiorstw 
skupia 80 proc, potencjału produk
cyjnego województwa. Toteż te o- 
środki przyciągały inwestycje w 
przeszłości i nie nałeżv sadzić, że 
te tendencje szybko zanikna.

Dysponując środkami wielkiego 
przemysłu Kielecczyzna ma jednak 
charakter rolniczy. 57,4 proc, ludno
ści utrzymuje się z rolnictwa, głów
nie indywidualnego (1960 r.) a na 
wsi żyje około 70 proc, mieszkań
ców. Rozdrobnienie gospodarstw 
rolnych należy do największych w 
kraju, produkcyjność gospodarstw 
jest niższa od średniej krajowej. 
Struktura rolnictwa nie uległa je
szcze zasadniczym zmianom. Wiąże 
się to z rodzajem i koncentracją 
przemysłu • Kielecczyzny. Wielki 
przemysł maszynowy nie wpływa 
tak głęboko na swoje rolnicze za
plecze, jak np. bazujący na rol
nictwie przemysł spożywczy, który 
uczestniczy w produkcji globalnej 
przemysłu województwa tylko w 
15 proc.

Struktura agrarna jak i poziom 
kultury rolnej, takie jak na Kie- 
lecczyźnie, nakłada w zakresie ste
rowania rozwojem rolnictwa poważ
ne obowiązki na rady narodowe i 
wszelkie instytucje pracujące w 
rolnictwie i na jego rzecz, w obrę
bie których kadry specjalistów i 
organizatorów mają pierwszorzędne 
znaczenie. Charakter struktury tego 
regionu, przewaga przemysłu w sfe
rze pozyskania kadr i to nie tylko 
w skali województwa, stwarzały 
obiektywne trudności w trakcie roz
wiązywania tego problemu. Ogół 
tych czynników nie pozwolił na ta
kie zorganizowanie terenu, które 
stanowiłoby pełne przygotowanie 
dla typu, zadań, jakie przypadają 
na gospodarkę terenówką w najbliż
szym planie pięcioletnim. Zwłaszcza 
gdy uorzytomnimy sobie zwiększo
ne zadania inwestycyjne w rolnic
twie i fakt, że na rolnictwo kie
leckie również snadnie obowiązek 
wzrostu produkcji zbóż, który w 
efekcie ma zlikwidować ich import.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

Zatem na pytanie: czy w trakcie 
dotychczasowego rozwoju Kielec
czyzny w pełni wykształciły się 
ekonomiczne, organizacyjno-instytu- 
cjonalne i koncepcyjne funkcje re
gionu nie można dać odpowiedzi 
całkowicie pozytywnej. Jeśli chodzi 
o problematykę rozwoju przemysłu, 
to ta jako dotycząca przemysłu 
głównie kluczowego była rozwiązy
wana w zakresie uprawnień i pre- 
ferencji ogólnogospodarczych. Rola 
regionu siłą rzeczy była tam wtór
na. Ząś przebieg procesów uprze
mysłowienia, tak w województwie 
jak i w całym kraju był taki, że w 
zasadzie nie pozwalał na równo
mierne rozmieszczenie ośrodków 
rozwoju, w tym także kadr. Odse
tek pracowników z wyższym wy
kształceniem (2,7 proc.), w woje
wództwie jest niższy od krajowego 
— 3,8 proc. Bardziej pomyślnie 
kształtuje się stań posiadania pra
cowników ze średnim wykształce
niem zawodowym, jest on wyższy 
od wskaźnika krajowego, gdyż pro
blemy szkolnictwa zawodowego 
skuteczniej udaje się rozwiązywać 
w skali lokalnej.

Przebieg procesów gospodarczo- 
społecznych, które starano się ogól
nie przedstawić wpłynął nie tylko 
na aktualne warunki dalszego roz
woju, ale i na taki sposób podcho
dzenia do niego, który można ująć 
jako tendencję do oglądania się na 
przemysł kluczowy, wielkie inwe
stycje mające rozwiązywać całość 
problematyki rozwojowej regionu. 
Te czynniki zresztą z konieczności 
mają nądal istotne znaczenie, ale 
całości zagadnień to nie rozwiązuje. 
Wydaje się, że wpływa'to dodatko
wo i ujemnie na aktywizację funk
cji gospodarczo-organizacyjnych re
gionu. Można też na tym tle mówić 
o pewnej nieśmiałości i niesamo- 
dzielności myślenia w nlanistyce lo
kalnej, nawyku oglądania się na 
„górę”. W dużej mierze — jak wska
zywano — jest to obiektywnie uwa
runkowane. Pod względem ekono
micznego i organizacyjnego opano
wania nrocesów gospodarczych re
gionu Kielecczyzna na pewno nie 
może sie równać z województwem 
katowickim, jako bardziej jedno
rodnym w swej strukturze, nasyco
nym kadrami specjalistów i orga
nizatorów.

Kontynuując dalej przegląd czyn
ników i środków, które stwarzały
by lepsze’warunki dla wykrywania 
i wykorzystania rezerw, wzmagały 
działanie środków przeznaczonych 
na rozwój ekonomiczny zwróćmy 
uwagę na sprawę o zasięgu znacz
nie węższym niż omawiane po
przednio.

W materiałach przygotowawczych 
do przyszłego planu pięcioletniego 
województwa znajduie się uwaga, 
że noważne trudności w rozwoju 
regionu powoduje niewystarczający 
potencjał nrzedsiębiorstw budow
lano-montażowych, wskutek czego 
wie1e robót zleca sie nrzedsiebior- 
stwom z innych województw, a 
znaczna cześć limitów inwestycyj
nych nie jest wykorzystana z po
wodu braku mocy przerobowych. 

Niedoinwestowanie kieleckich przed
siębiorstw budowlanych i biur pro
jektowych jest jednym z poważnych 
braków w gospodarce wojewódz
twa. Ogólnie dostępne źródła (Rocz
nik GUS) weryfikują to twierdze
nie.

Rzeczywiście zaznacza się tam 
dysproporcją między rozmiarami 
inwestycji a wielkością mocy prze
robowej budownictwa, która nara
sta w okresie bieżącej pięciolatki. 
Jeżeli w 1960 r. stosunek nakładów 
inwestycyjnych na' budownictwo 
do całości inwestycji województwa 
był na poziomie krajowym, to w 
roku 1962 udział inwestycji budow
lanych był niższy od krajowego: 
2,2 proc, i 4,1 proc. Jeszcze nieko
rzystniej dla województwa układa 
się ta proporcja, gdy porównamy 
inwestycje budowlane z nakładami 
na roboty budowlano-montażowe w 
obrębie inwestycji.

Przedsiębiorstwa „obce”, które 
działają na naszym terenie — mó
wią działacze kieleccy — osiągają 
lepsze wyniki niż nasze. A przecież 
pracują tam przeważnie nasi • pra
cownicy. Nie można zatem uznać 
tych niedomagań za naszą lokalną 
cechę. Główne przyczyny nie mają 
charakteru subiektywnego. Wartość 
maszyn, urządzeń, środków trans
portowych itp. przypadających na 
1 zatrudnionego w kieleckich przed
siębiorstwach budowlanych wynosi 
ok. 55 proc, wskaźnika krajowego, 
jest też niższa niż u sąsiadów. W 
związku z tym niższa też jest wy
dajność pracy, chociaż w stopniu 
mniejszym niż wyposażenie tech
niczne? W wielkości inwestycji, 
zwłaszcza robót budowlano-monta
żowych i potencjału budownictwa 
muszą jednak być zachowane pro
porcje; Inaczej pogarsza to wyniki 
ekonomiczne, dezorganizuje kształ
towanie i umocnienie się terenowe
go aparatu wytwórczego, utrudnia 
podnoszenie kultury technicznej i 
wvdajnosci pracy.

Postulaty i potrzeby wojewódz
twa w tym zakresie są zndne i 
uznane, a jednak, jak dotąd, bie
żący plan pięcioletni nie przyniósł 
radykalnej zmiany na lepsze. Po
dobny wypływ, chociaż mniej bez
pośredni wywierają na przebieg 
procesów gospodarczych wojewódz
twa zaniedbania w gospodarce ko- 
munalno-mieszkaniowej.

...I AKTUALNE ZADANIA

Rpzwiązanie problemu zatrudnie
nia w najbliższym planie pięcio
letnim jest jakby jego symbolem 
społecznym. Na Kielecczyźnie trze
ba przygotować ponad 100 tys. 
miejsc pracy poza rolnictwem. Mi
mo społecznego prymatu kwestii 
zatrudnienia nie jest ona u nas 
traktowana w oderwaniu od in
nych aspektów ekqnomicznvch pla
nu. Jak wsnomniańo, chodzi jedno
cześnie o maksymalnie efektywne 
rozstrzygnięcia. Powoduje to. w na- 
stenstwie. rozszerzenie frontu nrac 
koncepcyjnych, organizacyjnych i 
praktycznych, chociaż nadal jeszcze 

będziemy mieli do czynienia z dzia
łalnością w wybranych ośrodkach i 
kierunkach. Narzuca.to chociażby 
zwiększony udział inwestycji rol
nych, które z natury rzeczy nie 
mogą być koncentrowane terytorial
nie w takiej skali, jak w prze
myśle.

Ponadto, siła robocza, czynnik 
produkcji, który u nas występuje w 
obfitości, także wpływa na wspom
niane rozszerzenie frontu działania. 
Raz z tego powodu, że jego prze
nośność ulega aktualnie ogranicze
niom. Wyż demograficzny jest prze
cież zjawiskiem ogólnokrajowym. 
Po drugie: przenoszenie siły robo
czej na określone tereny wywołuje 
nowy problemat ekonomiczny — 
wzrost tzw. inwestycji towarzyszą
cych; komunalno-mieszkaniowych 
oraz nie zamierzone i trudno pod
dające się regulacji procesy na te
renach skąd ludność emigruje.

Te ogólne cechy najbliższej pię
ciolatki odnajdujemy również na 
Kielecczyźnie. W pracach nad pla
nem migracja zewnętrzna ludności 
jest brana pod uwagę w znacznie 
mniejszym stopniu niż w przeszło
ści. Przed gospodarką regionu, jej 
kierownictwem wyłaniają się więc 
nowe zadania, a także zarysowuje 
się dysproporcja między nimi a mo
żliwościami ich rozwiązywania. 
Charakter dotychczasowego rozwo
ju, który próbowaliśmy w skrócie 
przedstawić, dokonujące się zmiany 
metod planowania i zarządzania 
nie stworzyły jeszcze warunków w 
pełni odpowiadających zadaniom, 
jakie obecnie spadają na region. 
Ujmując rzecz metaforycznie moż
na powiedzieć, że zadania przyszłe
go planu poszukują w centrach dy
spozycyjnych województwa (i po
wiatu) partnera dysnonujacego 
szerszym zakresem uprawnień, środ
ków i możliwości koordynacji oraz 
ośrodkami koncepcyjno-organiza- 
cyjnymi.

Dodatkowa i trwająca nadal trud
ność w województwie kieleckim po
lega na tym, że w jego strukturze 
koegzystują, a raczej przeciwsta
wiają się, rozdrobnione rolnictwp 
indywidualne — domena rad na
rodowych i gospodarki terenowej 
oraz przemysł, przeważnie kluczo
wy, zależny od decyzji i preferen
cji centralnych. Przy takiej rozpię
tości jakościowo-ekonomicznej ko
jarzenie tych elementów struktural
nych, a w tym także rozwiązywa
nie kwestii zatrudnienia w ramach 
dyspozycji województwa jest nader 
trudne. Tak na tzw. etapie plano
wania jak i w trakcie jego rea
lizacji.

Warunki, które z punktu widze
nia zadań najbliższej pięciolatki by
łyby pożądane, są dla Kielecczyzny 
w znacznej mierze sprawą do roz
wiązania. Staraliśmy się to zresztą 
pokazać na tle podstawowych pro
cesów gospodarczych. Wysiłek orga
nizacyjny podejmowany w tym kie
runku jest widoczny w sferze wiel
kiego przemysłu. Kielecczyzna naj
wcześniej, obok wrocławskiego, wy
stąpiła z postulatami poziomej koor
dynacji w gospodarce, uregulowa
nia problemów kooperacji w prze
myśle, które to prace są kontynuo

wane. Natomiast, jeśli chodzi b uję* 
cie całościowe, obejmujące również 
tereny rolnicze, to organizacyjne i 
kadrowo-koncepcyjne opracowanie 
tych problemów nie może się ra
czej poszczycić podobnymi osiągnię
ciami.

Jakikolwiek stan byłby pożądany 
dla pomyślnego zrealizowania zadań 
przyszłej pięciolatki, wychodzić na
leży od stanu faktycznego. Z ma
teriałów przygotowawczych do pla
nu wynika, że największą ilość 
nowych miejsc pracy może powstać 
w przemyśle kluczowym wojewódz
twa. Znaczną rolę odgrywa tam 
podniesienie współczynnika zmiano- 
wości przy nakładach inwestycyj
nych około 10 tys. zł na jedno miej
sce pracy. Wysuwane są także pro
pozycje dekoncentracji przemysłu; 
np. rozbudowa .bazy kooperacyjnej 
dla FSO w Starachowicach, budo
wa nowych zakładów-wydziałów 
„Radoskóru” w trzech innych mia
stach.

Nie omawiamy obszerniej innych 
propozycji i potencjalnych możli
wości rozwojowych.*) Zgodnie z in
tencją całego artykułu zajmiemy się 
nieco metodyką docierania do tych 
problemów. Biorąc pod uwagę typ 
zadań planu oraz szczupły i nie 
dysponujący jeszcze dojrzałymi me
todami aparat planistyczny regionu, 
należałoby organizować prace nad 
planem tak, aby wyeliminować pra
ce nad koncepcjami, które nie ma
ją szans z punktu widzenia ra
chunku dokonywanego w skali ca
łej gospodarki. Jeżeli zdołałem się 
dobrze zorientować, planiści Kielec
czyzny nie mają w tej dziedzinie 
całkowitej jasności. Bieżące prace 
nad przyszłym planem, dyskusja 
społeczna na te tematy związana z 
IV Zjazdem PZPR wyłoniła mnó
stwo wniosków i propozycji. Właś
ciwe ich opracowanie to konfron
tacja ich z kryteriami ekonomicz
nymi w skali gospodarki, branży i 
regionu.

Selekcja ta będąca warunkiem 
przejmowania inicjatywy społecznej 
nie przebiega jeszcze sprawnie 
Szczególnie ujemnie wpływa to na 
planistykę regionalną. Bez danych 
wyjściowych, wskazania sprecyzo
wanych kierunków działania wyni
kających z rachunku makroekono
micznego, praca planistów woje
wództwa (można to odnosić i ni
żej) jest wyrabianiem nawyków wą- 
skoregionalnych. zasklepianiem sie 
w partykularyzmie, absorbowaniem 
energii, czasu, który mógłby być 
poświecony na szczeeółowsze opra
cowanie problematyki regionalnej. 
To zaś znaczy wiele, jeśli się zwa
ży, że np. anarat planistyczny w 
powiatach jest za szczupły, aby w 
oznaczonych terminach opracować 
niezbedne dane (formularze) dla 
szczebla wyższego, nie mówiąc już 
o studiach nad własna. lokalną pro
blematyką. Słowem: wypracowanie 
trafnych rozwiązań koncepcyjnych, 
które powinien zafiksować plan, ma 
zastąpić działalność niższych komó
rek pianistycznych i to co można 
by nazwać: organizacyjno-kadro
wym uzbrojeniem całego terenu, o 
czvm bvła mowa wyżej.

W chwili obecnej szczegółowe 
kierunki planu nie są jeszcze spre
cyzowane. Wiele propozycji woje
wództwa nie ma jeszcze sankcji 
centralnego planifikatora. Brak też 
decyzji i występują opory wynika
jące z obawy (po części uzasad
nionej). że lokalny aparat rad na
rodowych nie zdoła szybko i sku
tecznie pomóc w uruchomieniu no-

W PRYZMACIE BUDŻETU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

i 
mld zł 1 z ekonomicznego punktu 
widzenia znajdzie swoje pokrycie 
w, środkach pochodzących z nie
pełnego zrealizowania wydatków 
inwestycyjnych (wspomniane 2,3 
mld zł) oraz planowanych w środ
kach rezerwowych budżetu.

Natomiast preliminowane wydat
ki na cele socjalne i kulturalne 
oraz ubezpieczenia społeczne zosta
ną wykonane w pełni. Warto pod
kreślić, że wydatki te cechuje sto
sunkowo wysoka dynamika i w po
równaniu z ich poziomem w roku 
ubiegłym wzrosną one o ok. 7%.

Po tej krótkiej charakterystyce 
przewidywanych w bieżącym roku 
dochodów i wydatków rozważmy, 
na jakie cele gospodarcze zostanie 
zużyta planowana i ponadplanowa 
nadwyżka budżetu, która łącznie 
wyniesie ponad 9 mld zł? Docho
dzimy tu do więzi, jaka istnieje po
między budżetem a systemem kre
dytowym.

Jak wiadomo, środki budżetu lo
kowane są na rachunku w Narodo
wym Banku Polskim i jako środki 
czasowo wolne służą do pokrycia 
rozwijającej się akcji kredytowej 
banków. Praktycznie biorąc .nad
wyżka budżetu jdst stałą lokatą 
środków budżetowych w banku. 
Powstaje pytanie: w jakich kierun
kach jest ona wykorzystywana w 
tym roku?

Rozpocznijmy rozpatrywanie tej 
kwestii od gospodarki uspołecznio
nej. Otóż gospodarka ta zgłosiła 
dodatkowe zapotrzebowanie na kre
dyty w związku z ponadplanowym 
przyrostem zapasów, który musi
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być sfinansowany. Zapotrzebowanie 
to nie oznacza jednak, że wielo
krotnie omawiane przez nas „zapa
sy z zapasami” nie przyniosły re
zultatu. Przeciwnie bieżąca sy
tuacja w tej dziedzinie przedstawia 
się lepiej niż w 1963 roku i 1962 
roku. Uwydatnia się to wówczas, 
jeśli spojrzymy na dynamikę za
pasów w ścisłym związku z dyna
miką produkcji i usług, co jest ko
nieczne, gdyż zapasy warunkują 
nieprzerwany tok produkcji i sprze
daży.
. O dynamice zapasów w gospodar-. 
ce uspołecznionej decydują głównie" 
dwa działy gospodarki narodowej: 
przemysł i obrót towarowy. Zapasy 
w przemyśle stanowią około 50%, 
a zapasy towarów rynkowych oko
ło 25% ogółu zapasów gospodarki 
uspołecznionej. Przypomnijmy za
łożenia planu w tej dziedzinie. Za
pasy w przemyśle miały wg zało
żeń planu zwiększyć się o 6,9%, 
przy wzroście produkcji o 6,3%. 
Faktycznie produkcja wzrośnie co 
najmniej o 8,3%, a zapasy o 8,7%. 
A więc relacja pomiędzy zapasami 
a produkcją będzie nawet nieco 
korzystniejsza niż zakładał plan. 
Obraz jest jeszcze korzystniejszy, 
gdy w rachunku wyeliminujemy 
zapasy w przemyśle spożywczym, 
gdyż pomyślny przebieg kampanii 
cukrowniczej wydatnie wpłynął na 
ich wzrost. Okazuje się, że po wy
eliminowaniu produkcji i zapasów 
przemysłu spożywczego, dynamika 
produkcji przemysłowej w pozosta
łych gałęziach jest o 0,7% punkta 
wyższa niż dynamika zapasów, co 
świadczy o przyspieszeniu ich ro
tacji. •

Inaczej ma się rzecz z dynamiką 
'zapasów w obrocie towarowym, a 
zwłaszcza zapasów towarów ryn
kowych. W tym zakresie sytuacja 
będzie odwrotna od poprzednio 
omówionej, gdyż zapasy wzrosną o 
.7,5%, a więc ponad 2 punkty wy

żej niż sprzedaż towarów. Z punk
tu widzenia ogólnego zabezpiecze
nia rynku należałoby raczej pozy
tywnie ocenić to zwolnienie rotacji 
zapasów, tym bardziej, że w latach 
poprzednich wzrost sprzedaży wy
przedzał wzrost zapasów. Jednakże 
struktura zapasów niestety nie 
osiągnęła jeszcze zadowalającego 
stanu, szczególnie w dziedzinie sze
regu wyrobów przemysłu lekkiego.

Większe zapotrzebowanie na kre
dyty niż to zakładał plan wypłynę
ło także z indywidualnej gospodar
ki chłopskiej. W tej dziedzinie na
stępuje prawdziwa ekspansja kre
dytu bankowego. Wypłaty kredy
tów obrotowych dla indywidualnej 
gospodarki zwiększą się o ponad 
32% w porównaniu z ich poziomem 
w ubiegłym roku, a kredytów in
westycyjnych — o ponad 35%. Ten 
wydatny wzrost kredytów netto dla 
wsi, przekraczający o 2 mld zł za
łożenia planu, ma z jednej strony 
na celu zasilenie indywidualnej go
spodarki chłopskiej środkami pie
niężnymi, (a więc pewne zniwelo
wanie skutków ubytku jej docho
dów w związku z obniżeniem to
warowej produkcji rolnej w 1963 
roku), a z drugiej strony wzmoc
nienie trendu inwestycyjnego na 
wsi i przyspieszenie kontraktacji 
płodów rolnych na 1965 rok. Warto 
przy tej okazji wspomnieć, że pozo
stałe rodzaje kredytów dla ludnoś
ci utrzymują się w granicach pla
nu, a kredyt^ ratalne netto nawet 
nieco obniżą się w porównaniu z 
założeniami planu.

Tak przedstawiają się dwa pod
stawowe kierunki zużytkowania 
nadwyżki budżetowej w bieżącym 
roku. Generalnie można stwierdzić, 
że kształtowanie się budżetu w 
bieżącym roku odzwierciedla po
stęp w gospodarce finansowej 
przedsiębiorstw zarówno w dziedzi
nie akumulacji, jak i Ich środków 
obrotowych, Równocześnie bud^t 

zapewnił poważny wzrost środków 
na cele socjalne i kulturalne, przy 
równoczesnym stosunkowo niewiel
kim zwiększeniu wydatków na in
westycje. Budżet roku 1965 w tej 
ostatniej grupie wydatków będzie 
cechowała już inna tendencja.

*
Projekt budżetu państwa na 

1965 rok po stronie dochodów za
myka się kwotą 291,9 mld zł, a po 
stronie wydatków — 289,3 mld zł. 
Dochody mają zwiększyć się o 
4,5%, a wydatki łącznie ze środka
mi rezerwowymi — o 7,0% w po
równaniu z ich przewidywanym 
poziomem w bieżącym roku. Wyż
sza dynamika wydatków niż do
chodów powoduje, że preliminowa
na na 1965 r. nadwyżka budżetowa 
wyniesie 2,6 mld zł, a więc mniej 
niż w bieżącym roku.

Budżet państwa, jak wiadomo, 
jest podstawowym planem tworze
nia i wykorzystania ogólnopaństwo- 
wego funduszu pieniężnego, po
wstającego przede wszystkim z 
czystych dochodów gospodarki na
rodowej. Stanowi on najpoważniej
szy instrument podziału dochodu 
narodowego na cele rozwoju gospo
darczego oraz tzw. spożycia spo
łecznego.

Istotny tu .jest fakt, że w 1965 
roku tempo wzrostu budżetu nie 
będzie szybsze od wzrostu docho
du narodowego do podziału. We
dług założeń planu dochód narodo
wy do podziału ma się bowiem 
zwiększyć o ponad 5%, dochody 
budżetu wzrosną zaś o 4,5°/o. 
Sytuacja ta związana jest z szere
giem przyczyn, które pokrótce scha
rakteryzujemy. Jedna z nich doty- 
cźy wzajemnych stosunków pomię
dzy budżetem a przedsiębiorstwa- 
stwami.
BUDŻET A PRZEDSIĘBIORSTWA

Podstawowym źródłem dochodów 
budżetu jest akumulacja finanso

wa przedsiębiorstw. Według projek
tu planu na 1965 rok ma ona osią
gnąć w 1965 roku poziom 165 mld 
zł, a więc zwiększy się w porów
naniu z rokiem bieżącym o 7,7%. 
Należy jednak wspomnieć, że rze
czywisty wzrost akumulacji finan
sowej byłby wyższy, gdyby nie 
projektowana od 1 stycznia 1965 
roku zmiana cen na szereg dóbr 
zaopatrzeniowych i inwestycyjnych 
nabywanych przez gospodarkę 
uspołecznioną. Zmiana ta powodu
je obniżenie akumulacji finansowej 
przedsiębiorstw o ok. 4%.

Główny strumień akumulacji, bo 
79% całej kwoty osiąganej w go
spodarce uspołecznionej, wytworzo
ny będzie w przemyśle. W 1965 ro
ku wzrost akumulacji finansowej 
w tym dziale gospodarki uspołecz
nionej wyniesie 9,6%, a po wyeli
minowaniu skutkó\v zmian cen — 
12,2% w stosunku do roku bieżą
cego. Oznacza to, że na 1% wzro
stu produkcji towarowej akumula
cja zwiększy się o 1,6%. W bieżą
cym roku ten stosunek kształtuje 
się, jak 1:2. A więc zadanie w dzie
dzinie akumulacji finansowej nie 
jest zbyt napięte.

Nie można natomiast tego same
go powiedzieć o zadaniach finan
sowych dla budownictwa. W tym 
dziale gospodarki narodowej aku
mulacja finansowa ma wzrosnąć o 
prawie 50% w porównaniu do jej 
poziomu w tym roku. Przy czym 
30% zwiększenia akumulacji ma 
wynikać ze wzrostu produkcji i ob
niżki kosztów, a 20% z tytułu 
obniżki cen dóbr zaopatrzeniowych. 
Osiągnięcie tych wyników finanso
wych będzie wymagało poważnego 
wysiłku w budownictwie zarówno 
w zakresie organizacji robót, aby 
sprostać zadaniom produkcyjnym, 
jak i z punktu widzenia stosowa
nia tanich metod budowy, aby 
osiągnąć założoną obniżkę kosztów. 
A więc w. zakresie tworzenia aku

mulacji finansowej należy jedynie 
w tym dziale spodziewać się więk
szych trudności.

Rozpatrzmy z kolei, jak będzie 
przebiega! podział akumulacji, gdyż 
częściowo wyjaśni nam to posta
wiony przedtem problem udziału 
budżetu w redystrybucji dochodu 
narodowego. Otóż w 1965 roku bu
dżet ma przejąć 83% tworzonej w 
gospodarce uspołecznionej akumu
lacji finansowej, podczas gdy w 
tym roku przejmie blisko 85%. 
Tempo wzrostu wpływów budżetu 
z tego źródła wyniesie 6,3 %, a więc 
prawie tyle samo co tempo wzrostu 
wytworzonego dochodu narodowego 
krajowego.

Jakie są motywy zmniejszenia w 
1965 roku w stosunku do bieżącego 
roku udziału budżetu w akumula
cji finansowej przedsiębiorstw? 
Głównym motywem jest dążenie do 
zwiększenia udziału własnych fun
duszów przedsiębiorstw w finanso
waniu ich działalności eksploata
cyjnej i inwestycyjnej. Dzięki temu 
będą one mogły bardziej elastycz
nie operować środkami finansowy
mi. Nie oznacza to jednak, że 
zwłaszcza zadania w zakresie go
spodarki zapasami, na których sfi
nansowanie pójdzie większość fun
duszów przedsiębiorstw, będą łatwe 
do wykonania. Według bowiem 
projektu planu przyrost zapasów w 
gospodarce uspołecznionej ma wy
nieść 6,9%, a zatem o 1,4 punkta 
mniej niż w tym roku, przy czym 
w przemyśle ma wynieść — 7,3%, 
a w obrocie towarami rynkowymi 
— 7,9%. Przed przemysłem stoi 
nadal zadanie przyspieszenia rota
cji środków obrotowych, a więc 
„zapasy z zapasami” muszą być 
kontynuowane. Relatywnie lepsze 
wyposażenie przedsiębiorstw; jve



Centralne problemy w kieleckim zwierciadle a Centralne problemy
twych' obiektów — w prżypadku 
rozbudowy bazy kooperacyjnej FSC 
i terenowej rozbudowy „Radoskó- 
ru”. Tak więc rykoszetem, już na 
tzw. etapie planowania powraca 
sprawa organizacyjno-fachowego o- 
panowania gospodarki terenowej. 
Ale ten zamknięty, z pewnego 
punktu widzenia, krąg należy stop
niowo i odważnie rozbijać.

*

Zakres problemów, które rozwią
zuje najbliższy plan pięcioletni, jak 
to chociażby wynika z naszego po
bieżnego i lokalnego przeglądu, jest 
dość skomplikowany i wielostronny. 
Wiąże się to z osiągniętym pozio
mem rozwoju i aktualnie formuło
wanymi zadaniami gospodarczymi i 
zapewne także z większą skrupulat
nością w ocenie środków i swobody 
działania. Dlatego nasze wnioski nie 
będą rewolucyjne.

Pierwsza propozycja polegałaby 
na tym, aby licząc się z aktualnym 
już dziś, a jeszcze bardziej w przy
szłości, wielostronnym (co do kie
runków i ośrodków) rozwojem go
spodarki tworzyć jednocześnie (w 
miarę możliwości nawet wyprze
dzać) warunki maksymalnej pro- 
duktywizacji nakładów przeznaczo
nych na ten cel, tak żeby zwięk
szyć w przyszłości efektywność na
stępnych wkładów. Do tej pory 
znamy raczej negatywny aspekt 
rozszerzenia frontu działania gospo- 
darczegn wyraźnego np, w dziedzinie 
inwestycji. Obecnie aktualną sta
je się zasada działania na wielu 
odcinkach, co jest warunkiem 
zwiększenia efektywności procesów 
gospodarczych, szczególnie w prze
kroju regionalnym. Zobowiązuje do 
tego również fakt, że mamy do czy
nienia, rozwijamy i liczymy w go
spodarce na inicjatywę społeczną. 
Inicjatywa ta. jakby jej nie oce
niać, jest faktem realnym, o po
ważnym ciężarze gatunkowym. Ro
zumie się; że wartość społecznych 
inicjatyw i ich wpływ na gospo
darkę zależy od tego, w jakim kli
macie one powstają — w odosobnie
niu czy przy zrozumieniu szerszych 
problemów gospodarczych, czy 
zna'.dują merytoryczną ocene i na
stępnie środki realizacji. Tutaj wi
doczne staje się znaczenie facho
wości i sprawności organizacvjno- 
politycznej terenowych ogniw ad
ministracji gosoodarczei, państwo
wej i organizacji polityczno-spo
łecznych. Należy się tutaj Uczyć z 
potrzebą długotrwałego wysiłku.

W tej dziedzinie ważną rolę od
grywają metody planowania i za
rządzania. W pracach nad planem 
dokonywa się przecież adoptowa
nie i opracowanie inicjatywy spo
łecznej. Ogólnie mówiąc, konieczna 
jest tutaj wymiana informacji eko
nomicznych między poszczególnymi 
szczeblami planowania i rachunku 
ekonomicznego. Ma to szczególne 
znaczenie dla szczebli niższych, któ
re dla właściwego opracowania lo
kalnych zagadnień muszą znać wy
niki rachunku przeprowadzonego w 
szerszej skali. W innym wypadku 
grozi im partykularyzm i marno
wanie wysiłku. Usprawnienie, do
skonalenie metod prac planistycz-. 
nych to zadanie, które można śmia
ło rozwiązywać od zaraz.

•) Przegląd tych zagadnień zawarty 
jest w artykule B. Stachury zamieszczo
nym w niniejszym numerze.

własne fundusze obrotowe powin
no sprzyjać m. in. upłynnianiu za
pasów zbędnych i nadmiernych, 
które — mimo następującego spad
ku — sięgają kilkumiliardowej 
kwoty. W przypadku zaś handlu 
„zapasy z zapasami” powinny zmie
rzać do poprawy ich struktury.

Charakteryzując dochody budże
tu z gospodarki uspołecznionej nie 
można pominąć tych źródeł, które 
formalnie nie są włączone do aku
mulacji finansowej, a faktycznie 
stanowią dochód czysty. Mamy tu 
na myśli przede wszystkim skład
ki ubezpieczeniowe płaiSme przez 
przedsiębiorstwa uspołecimione oraz 
nadwyżki instytucji finansowych 
przekazywane do budżetu. W pew
nym sensie tak samo można po
traktować podatek od wynagro
dzeń, którego forma jest raczej re
liktem przeszłości, bo w treści swej 
jest dochodem czystym wytworzo
nym w przedsiębiorstwach. Dyna
mika dochodów budżetu z wymie
nionych źródeł będzie dość wyso
ka, gdyż waha się w granicach 
r qO' i—o

BUDŻET A GOSPODARKA 
NIEUSPOŁECZNIONA

Głównym czynnikiem wpływają
cym na stabilizację udziału budże
tu w dochodzie narodowym w 1965 
roku będą jednak nie tyle wpływy 
z gospodarki uspołecznionej, ile z 
gospodarki nieuspołecznionej. Pro
jekt budżetu na 1965 rok bowiem 
zakłada utrzymanie wpływów z 
podatku gruntowego, obrotowego 
i dochodowego na poziomie bieżą
cego roku. Nie oznacza to jednak 
— jak to podkreślił minister J. 
Albrecht w przemówieniu sejmo
wym — zahamowania rozwoju tej 
gospodarki. Przeciwnie, jest to 
przede wszystkim wyrazem polity
ki Państwa popierającej rozwój 
indywidualnej gospodarki rolnej, 
która cały przyrost dochodów ze 
wzrostu produkcji będzie mogła 
przeznaczać na własne potrzeby, a 
zwłaszcza potrzeby inwestycyjne. 
W celu pobudzania do kierowania 
dochodów gospodarki chłopskiej na
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województwa, przede wszystkim 
przemysł, zdolna będzie wchłonąć 
ok. 100 tysięcy nowych pracowni
ków. Odpowiedź na to pytanie sta
rano się uzyskać w dyskusji zjaz
dowej. Zwrócono uwagę na pełne 
wykorzystanie posiadanych zdolnoś
ci produkcyjnych, przecie wszystkim 
w przemyśle elektromaszynowym. 
Obecnie współczynnik zmianowości 
w zakładach tego przemysłu wyno
si średńio 1,3. Obliczono, że wzrost 
współczynnika zmianowości do śre
dnio 1,8 umożliwiałby dodatkowe 
zatrudnienie w przemyśle kluczo
wym blisko 10 tys. osób.

Niezbędne w związku z tym nakłady 
- inwestycyjne na usunięcie tzw. wąskich 

przekrojów wyniosłyby około 91 min zł, 
lecz efektem ich byłby przyrost produk
cji wartości 2,1 mld zł, w tym 330 min 
produkcji eksportowej. Mimo dużej e- 
fektywności proponowanych przedsię
wzięć, wprowadzenie ich w życie nie 
jest bynajmniej łatwe. Wiąże się nie 
tylko z ograniczonymi środkami inwe
stycyjnymi, ale przede wszystkim z 
niedoborem materiałów i surowców. Do 
szczególnie trudnych zaliczyć należy 
propozycję uruchomienia pracy dwu- 
zmianowej w zakładach dziewiarskich i 
włókienniczych drobnej wytwórczości, 
niedawno wybudowanych i wyposażo
nych w nowe maszyny. W zasadzie re
alizacja tych wniosków rozkłada się na 
kilka lat począwszy od roku 1995. Jedy
nie nieliczne (np. uruchomienie drugiej 
zmiany w modelarni nuty im. M. No
wotki tv Ostrowcu) zostały wprowadzone 
w życie w roku bieżącym.

Inna dziedzina możliwości wzro
stu produkcji i zatrudnienia, to mo
dernizacja i rozbudowa, dająca mo
żliwości uniknięcia budowy nowych 
zakładów, a więc oszczędności w 
środkach inwestycyjnych i przy
spieszenie efektów produkcyjnych, 
dzięki skróceniu czasu rozruchu. 
Rozbudowa i modernizacja wiąże 
się w Kieleckiem ściśle z urucho
mieniami produkcji nowych asor
tymentów produkcji, np. aparatury 
chemicznej, maszyn do liczenia, e- 
lementów maszyn matematycznych 
zasadniczej modernizacji samocho
dów ciężarowych „Star” i innych. 
Nakłady inwestycyjne w tej dzie
dzinie wyniosłyby około 5,5 mld zł, 
zaś efekty 10 mld zł wartości rocz
nej produkcji i zatrudnienia — 37 
tys. osób.

Przewiduje się także lokalizację 
nowych zakładów produkcyjnych. 
Szczególnie poważną pozycję stano
wią tutaj zakłady resortu budow
nictwa i przemysłu materiałów bu
dowlanych, obliczone na eksploata
cję surowców mineralnych. Liczymy 
się także z budową zakładu hutni
czego w Ostrowcu, fabryki obra
biarek w Radomiu oraz zakładów 
przemysłu chemicznego w Kielcach 
i przemysłu lekkiego dla aktywiza
cji zawodowej kobiet.

W przyszłej 5-latce uruchomią produk
cję zakłady rozpoczynane obecnie: nowe 
wydziały z KZWM i Armaturach w Kiel
cach, Zakłady Metalurgiczne w Koń
skich, Cementownia „Nowiny” i Zakład 
Wapienniczy „Bukowa”, Zakłady Mięs
ne i inne. Wzrost zatrudnienia dzięki 
budowie nowych zakładów w przemyśle 
kluczowym może wynieść 19 do 15 tys. 
osób.

Szacunek rezerw w drobnej wytwór
czości wskazuje na możliwość wzrostu 
zatrudnienia o blisko 13 tys. osób, w 
tym dzięki podniesieniu współczynnika 
zmianowości oraz budowie nowych i 
rozbudowie starych zakładów — o 6 tys.

inwestycje przewiduje się dalszy 
9% wzrost kredytów bankowych na 
ten cel. Budżet wyraża także poli
tykę popierania rzemiosła w dro
dze rozszerzania ulg podatkowych. 
Bodźcowy sens polityki finansowe) 
w tym zakresie uwidacznia się 
szczególnie, gdy podamy, że sza
cuje się, iż produkcja czysta w rol
nictwie wzrośnie w 1965 roku o 
ponad 3%, a w rzemiośle — o ok. 
3,5?b w porównaniu z jej poziomem 
w bieżącym roku.

STRUKTURA WYDATKÓW 
BUDŻETU

Przedstawiona wyżej charaktery
styka dochodów budżetu państwa 
w 1965 roku częściowo pozwala wy
jaśnić zmniejszenie wydatków bu
dżetu na środki obrotowe w go
spodarce uspołecznionej, w porów
naniu z bieżącym rokiem (ze wzglę
du na zwiększenie środków wła
snych przedsiębiorstw i mniejszą 
dynamikę zapasów). Natomiast wy
datki inwestycyjne budżetu wy
datnie zwiększą się, co powoouje 
wzrost ich udziału w ogólnej su
mie wydatków budżetowych. Uwy
pukla to następujące porównanie: 
jeśli ogólne wydatki netto budżetu 
łącznie z rezerwami zwiększą się 
o ok. 5%, to wydatki na inwesty
cje wzrosną o 11,5%. Wysoka dy
namika tych ostatnich wydatków 
jest konsekwencją przyspieszenia 
tempa inwestowania w roku przy
szłym, co przede wszystkim doty
czy tzw. inwestycji centralnych, 
które głównie finansuje budżet. 
Należy dodać, że pełne i racjonal
ne zrealizowanie tych wydatków w 
kwocie 68,3 mld zł będzie w du
żej mierze zależało od sprawności 
budownictwa w roku przyszłym.

Na odrębne wymienienie zasłu
gują wydatki budżetu na rolnictwo. 
Na finansowanie rozwoju tej d- ’ 
dżiny budżet przeznacza blisko 27 
mld zł, tj. o 19% więcej niż w tym 
roku. W ramach tej kwoty 13 mld 
zł przeznaczone będzie na inwesty
cje rolne, z czego połowa przypa
da na państwowe gospodarstwa 
rolne, a połowa na rozwój urzą
dzeń mających znaczenie dla całe

osób. Zaś rozwój chałupnictwa, usług 
przemysłowych i rzemiosła indywidual
nego może zwiększyć zatrudnienie o bli
sko 1 tys. osób. W drobnej wytwórczoś
ci przewiduje się między innymi wyko
rzystanie miejscowej baży surowców mi
neralnych 1 roślinnych (materiały budo
wlane, wikliniarstwo, wyroby z rogoży
ny).

W sumie, wojewódzkie oceny lep
szego wykorzystania posiadanych 
rezerw, rozbudowa starych i budo
wa nowych zakładów, rozwój drob
nej wytwórczości wykazują możli
wości zatrudnienia w przemyśle od 
60 do 75 tys. osób. Jeśli do tego do
dać zatrudnienie w innych dzia-

Rozwój 
przemysłu
a 
zatrudnienie

lach gospodarki narodowej na ok. 
30 tys. osób, wówczas okaże się, że 
problem poważnego przyrostu no
wych rąk do pracy ma szanse po
zytywnego rozwiązania. Oczywiście 
w sprzyjających dla województwa 
warunkach.

Powstaje pytanie: na ile szacunki 
wojewódzkie są realne? Z odpowie
dzią ostateczną należałoby zacze
kać do czasu zatwierdzenia planu 
pięcioletniego, lecz informacje 
władz centralnych wskazują, że 
niektóre pozycje są już realne, uzy
skały akceptację i stały się przed
miotem praktycznej działalności. 
Dotyczy to zakładów miasta Skar
żyska, Kielc, Ostrowca, częściowo 
Radomia. Przyrosty zatrudnienia 
już obecnie ustalone dla każdego z 
tych miast wynoszą po 5 do 7 ty
sięcy osób, a to jest dopiero część 
decyzji, wprawdzie dotycząca naj
większych zakładów.

Nowe., decyzje, w mjarę ich po
dejmowania, dadzą w najbliższym 
czasie pogląd na rozwój przemysłu 
województwa. Lecz w wojewódz
twie w miastach i powiatach nie 
czeka się na nie z założonymi reka
mi. Działalność idzie w dwóch kie
runkach: pierwszy, to przygotowa
nie zaplecza przemysłu i drugi, to 
wysuwanie propozycji dodatkowych 
w zakresie rozwoju produkcji prze
mysłowej.

Przygotowanie zaplecza obejmuje 
prooozycje z zakresu szkolenia 
kadr, • budownictwa komunalnego, 
mieszkaniowego, dróg, ulic, wia
duktów, a więc wszystkich inwesty
cji pośrednio produkcyjnych i to

go rolnictwa, jak np. melioracje 
i rozbudowa bazy technicznej w 
ośrodkach maszynowych. Poza tym 
ok. 5,5 mld zł środków budżeto
wych wydatkowanych będzie na 
popieranie rozwoju produkcji zwie
rzęcej i roślinnej oraz na dotacje 
do nawozów sztucznych, środków 
ochrony roślin i niektórych ma
szyn rolniczych. Budżet więc wy
raziście odzwierciedla wysiłek pań
stwa w kierunku rozwoju rolnic
twa.

Pomimo znacznej dynamiki bu
dżetu na cele inwestycyjne i na 
rolnictwo tempo wzrostu wydat
ków budżetu na cele socjalne i kul
turalne w 1965 roku będzie nie 
wiele mniejsze niż w tym roku. 
Łącznie na rozwój oświaty, kultury 
oraz na urządzenia i świadczenia 
socjalne budżet przeząączy 80 mld 
zł. Dynamika tych wydatków wy
niesie 6%, a więc będzie nieco 
większa niż dochodu narodowego 
do podziału. Szczególnie szybko bę
dą wzrastały wyaatki na oświatę 
(ponad 6%) oraz na ubezpieczenia 
społeczne (ponad 8%). W ramach 
wydatków na oświatę dominować 
będą pod względem dynamiki wy
datki na szkoły średnie, a zwłasz
cza zawodowe. Trzeba podkreślić, 
iż w tej dziedzinie osiągnięto w 
bieżącym pięcioleciu imponujące 
rezultaty. W 1965 roku w szkołach 
średnich wszystkich typów uczyć 
się będzie 2 miliony młodzieży w 
wieku 14—17 lat, a więc dwukrot
nie więcej niż w 1960 roku. Szkoła 
średnia stała się naprawdę szkolą 
powszechną, gdyż obejmie ona w 
przyszłym roku blisko 80?ó ogółu 
młodzieży. Warto również wspom
nieć. że wydatki budżetu na ochro
nę zdrowia zwiększą się o 3,3%.

Szczególnie wysoko wzrastają 
wydatki w zakresie ubezpieczeń 
społecznych. W przyszłym roku bu
dżet musi o 8,5?ń zwiększyć środki 
na renty. Miesięczny bowiem przy
rost rencistów wyniesie 7,4 tys., a 
wzrost przeciętnej renty — uwzględ
niając ostatnią regulację — 6%. 
Warto podać, że w roku 1965 już 
1 milion 800 tysięcy osób będzie 
otrzymywało renty.

warzyszących. Poszczególne miasta 
nie cą jednakowo zaawansowane. 
Np. W Ostrowcu Świętokrzyskim 
przygotowany został i przedłożony 
władzom centralnym kompleksowy 
program w tej dziedzinie. Woje
wódzka Komisja Planowania Go
spodarczego w Kielcach przystąpiła 
do opracowania zagadnień rozwojo
wych w skali województwa i po
szczególnych jego rejonów.

Do trudnego problemu należy zaliczyć 
migrację wewnątrzwojewódzką. Z sza
cunków ■ wynika, że około 50 proc, no
wych miejsc pracy powstanie w pięciu 
miastach wydzielonych, gdy przyrost 
zasobów siły roboczej wyniesie tutaj

okolo 16 proc, przyrostu województwa 1 
łącznie z obecnymi rezerwami zaspokoi 
potrzeby tych ośrodków w 59 proc. W 
tej sytuacji około 20 tys. osób przejdzie 
do miast ze wsi, zaś około 10 tys. bę
dzie dojeżdżać z rejonów podmiejskich.

Pojawią się nowe problemy, jak: do
chodzenie do progów rozwojowych miast 
i osiedli, deficyt męskiej siły roboczej, 
a więc konieczność mechanizacji robót 
ciężkich, szczególnie w przedsiębior
stwach budowlano-montażowych, w'zrost 
zatrudnienia kobiet (po uprzednim 
wcześniejszym przygotowaniu ich do 
pracy) w przemyśle elektromaszynowym, 
a więc odpowiednia polityka rekrutacji 
do szkól nie tylko pod względem kie
runku, profilu kształcenia lecz i płac.

Trudne staną się sprawy komunikacji: 
budowa dróg i zaplecza technicznego 
komunikacji samochodowej. Ogólny roz
wój gospodarczy kraju w przyszłej 5-lat
ce najprawdopodobniej umożliwi ponow
ne przedstawienie nie nowego postulatu 
województwa: budowy nowych linii ko
lejowych — 40 km odcinka Busko—Tar
nów i kosztowniejszego Kielce—Ostro
wiec (60 km), jako części trasy umożli
wiającej w przyszłości połączenie Lu
blina ze Śląskiem. Dzisiaj aktualna sta
je się elektryfikacja trasy Kraków—War
szawa przez Dęblin i przez Radom, któ
ra ma zabezpieczyć przewóz masy to
warowej.

W trakcie prac nad planem za
kładamy z góry wielowariantowość 
jego projektów, a także kolejne 
przybliżenia, co wiąże się ściśle ze 
spływem informacji i decyzji cen
tralnych, którym podporządkowane 
są decyzje wojewódzkie, a także 
powstawanie inicjatyw typu koor

Reasumując charakterystykę pro
jektu budżetu na 1965 rok można 
stwierdzić, że po stronie dochodów 
odzwierciedla on dalszą tendencję 
do usprawniania gospodarki przed
siębiorstw uspołecznionych, a po 
stronie wydatków zapewnia środki 
na przyspieszenie tempa inwesto
wania i utrzymania niemałego 
tempa wydatków na urządzenia so
cjalne i kulturalne. Jak wiadomo 
zarówno w jednym, jak i w dru
gim zakresie potrzeby są wielkie. 
Aby je maksymalnie zaspokoić bu
dżet ogranicza wydatki na admini
strację oraz na przyrost zapasów, 
w zakresie których gospodarka po
winna ulec dalszej wydatnej popra
wie.

NADWYŻKA BUDŻETU, 
A RÓWNOWAGA FINANSOWA

l
Projekt budżetu zamyka się nad

wyżką dochodów nad wydatkami 
w wysokości 2,6 mld zł. Nadwyżka 
ta, jak wiadomo, zostanie ulokowa
na w systemie kredytowym. Ponad
to budżet zawiera ok. 4 miliardów 
zł środków rezerwowych. Budżet 
jest więc zrównoważony. Czy ozna
cza to automatycznie równowagę 
finansową 'w skali całej gospodar
ki? Teoretycznie biorąc istnienie 
planowanej nadwyżki budżetu nie 
musi oznaczać faktycznego zrów
noważenia finansów państwa, gdyż 
potrzeby systemu bankowego (w 
zakresie kredytów) mogą przekra
czać wolne środki, znajdujące się 
w jego posiadaniu. Sytuacja taka 
jest jednak sytuacją teoretyczną, 
gdyż w praktyce planowania środki 
budżetu — obok innych środków 
gromadzonych na rachunkach ban
ków — z nadwyżką pokrywają pla
nowe potrzeby rozwoju akcji kre
dytowej.

W planie na 1965 rok czynnikiem 
równoważącym potrzeby gospodar

dynacyjnego w przekroju tereno
wym. Obok inicjatyw koordynacyj
nych (np. w Kielcach: wapólna 
międzyzakładowa zasadnicza azkola 
zawodowa o kierunku mechanicz
nym na 600 miejsc i podobnie mię
dzyzakładowy ośrodek zdrowia, 
które są w trakcie inwestowania) 
istnieją propozycje budowy ^wspól- 
nych wydziałów pośrednio-produk- 
cyjnych dla obsługi blisko położo
nych zakładów. .Ostatnio np. Woje
wódzka Komisja Planowania Go
spodarczego opracowała i przedło
żyła zjednoczeniom przemysłowym 
propozycje, co do możliwości utwo
rzenia międzyzakładowej galwani
zerni.

Od lat kilku opracowywane jest 
zagadnienie kooperacji przemysło
wej na obszarze województwa. Cen
tralne położenie województwa i 
dwa duże zakłady motoryzacyjne: 
FSC w Starachowicach i KZWM w 
Kielcach nasunęły projekt lokowa
nia na Kielecczyźnie zakładów koo
perujących z tym przemysłem. Pra
cę rozpoczęto od kooperacji FSC. 
Są już poważne wyniki w podjęciu 
produkcji szeregu elementów koo
peracyjnych przez drobną wytwór
czość. W roku 1965 podjęta zostanie 
produkcja szczek hamulcowych na 
potrzeby najpierw FSC, a potem 
innych zakładów motoryzacyjnych.

Ograniczanie asortymentu produ
kowanych części i zespołów przez 
zakłady finalne dotyczy wielu du
żych przedsiębiorstw Kielecczyzny. 
Stąd też i możliwości lokowania ich 
produkcji na terenie województwa 
są coraz większe. Trudność polega 
na tym, że przekazujący produkcję 
nie przewiduje nakładów na inwe
stycje budowlano-montażowe, na 
powiększanie powierzchni produk
cyjnej u przyszłego dostawcy, a ci 
ostatni nie dysponują zbyt wielkimi 
rezerwami i nie mogą ograniczać 
produkcji rynkowej na rzecz koope
racji.

Nie ma także w programach wiel
kich zakładów budowy zakładów 
„satelitów”. O ile w tej dziedzinie 
sytuacja ulegnie zmianie na lepsze, 
zgodnie z dezyderatami uchwał II 
plenum KC PZPR, wtedy w woje
wództwie kieleckim rozwinięta zo
stanie kooperacja na rzecz najbliżej 
położonych zakładów o produkcji 
finalnej (również poza wojewódz
twem, w ramach branż). Wojewódz
two kieleckie może wówczas uczest
niczyć w deglomeracji Śląska i 
Warszawy, co będzie pożyteczne nie 
tylko dla całej gospodarki narodo
wej. lecz umożliwiłoby aktywizację 
małych miasteczek, terenów położo
nych poza okręgami tradycyjnie 
przemysłowymi.

Władze wojewódzkie dysponują 
wstępnymi opracowaniami z zakre
su wielkości produkcji kooperacyj
nej, jak i jej geograficznego roz
mieszczenia. Dość ograniczone środ
ki inwestycyjne pozwalają jedynie 
na budowę w kilku powiatowych, 
nieuprzemysłowionych miasteczkach 
nowych zakładów o zatrudnieniu 
150—300-osobowym, które to zakła
dy „satelity” ułatwiłyby aktywiza- 
cyjne zamierzenia.

Pewne możliwości rozwoju regio
nu stwarza bogata baza surowców 
pochodzenia rolniczego — przetwór
stwo warzywno-owocowe, mleczar
skie — szczególnie w powiatach 
południowo-wschodnich, posiadoię- 
cych korzystne warunki glebowe i 
klimatyczne.

BOGUSŁAW STACHURA 

ki uspołecznionej na kredyty ban
kowe oraz potrzeby rozwoju akcji 
kredytowej dla ludności (głównie 
wsi) — są — łącznie z funduszami 
gromadzonymi przez banki — środ
ki rezerwowe budżetu i jego nad
wyżka. Obie te formy środków bu
dżetu z pewnym nadmiarem po
krywają potrzeby planu kredyto
wego, co oznacza, iż wyrażona’ w 
planie równowaga budżetowa od
zwierciedla równocześnie równo
wagę finansową całej gospodarki.

Jak wiadomo, w zapewnieniu 
równowagi finansowej niemałą ro
lę odgrywa przyrost emisji 
i oszczędności, które uwzględniane 
są zarówno w budżecie (tylko 
oszczędności), jak i w planie kre
dytowym banków. Otóż należy pod
kreślić, że zarówno przyrost emisji 
(czyli praktycznie biorąc zasobów 
gotówkowych gromadzonych przez 
ludność), jak i przyrost oszczędnoś
ci (w PKO i SOP) ustalono w pla
nie ostrożnie, bo na niższym po
ziomie w stosunku do przewidywa
nych dochodów ludności, niż to by
ło faktycznie w latach ubiegłych. 
Przyjęto więc, że większą część do
chodów, niż przeciętnie w latach 
poprzednich, ludność przeznaczy na 
zakup towarów i usług. Równocze
śnie ustalono w planie, jak już 
wspomnieliśmy, wyższy wzrost za
pasów towarów rynkowych niż 
sprzedaży. Plan, więc zapewnia z 
obu stron pełną równowagę finan
sową. Jest rzeczą nader istotną, aby 
tak zapewnionej równowadze fi
nansowej towarzyszyło umocnienie 
równowagi rynkowej, a zwłaszcza 
tzw. równowagi odcinkowej, w po
staci rytmicznych, zgodnych z zało
żeniami planowymi, dostaw towa
rów na rynek. Jak już wspomina
liśmy w poprzednim artykule, 
sprzyjać temu winna aktywna poli
tyka w dziedzinie zatrudnienia 
i płac oraz daljze uruchamianie 
rezerw wzrostu wydajności pracy 
i obniżki kosztów materiąlowych.

MARIAN KRZAK '

•) Por. Marian Krzak — ,NPQ 1009. 
Problemy i zadania, 2. G. 47/01-

ORZECZNICTWO
WYSOKOŚĆ NALEŻNOŚCI ŻA" 
TOWAR, KTOREGO CENA NIE 
BYŁA URZĘDOWO USTALONA

Przedsiębiorstwo A dostarczyło 
Zakładowi Zaopatrzenia Technicz
nego i Materiałowego B partię be
toniarek wyprodukowanych przez 
przemysł terenowy, fakturując je 
na podstawie cennika wyrobów 
państwowego przemysłu k 1 u c z o- 
wego po 19 000 zł za sztukę, a to 
wobec braku w momencie dostawy, 
ustalonej ceny na dostarczone be
toniarki.

Gdy później Państwowa Komisja 
Cen ustaliła cenę za powyższe be
toniarki w wysokości 23 000 zł, 
Przedsiębiorstwo A zażądało od Za
kładu Zaopatrzenia Technicznego 
dopła.ty w wysokości 40 400 zł.

Ponieważ Zakład Zaopatrzenia 
Technicznego odmówił dopłaty. 
Przedsiębiorstwo A wystąpiło z żą
daniem zasądzenia dochodzonej su
my — do Okręgowej Komisji Arbi
trażowej.

Do sprawy dopozwane zostały 
Powiatowe Związki Gminnych Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska” w 
X i Z, które otrzymały omawiane 
betoniarki według pierwotnej ceny 
i z kolei odsprzedały je innym od
biorcom.

Okręgowa Komisja 'Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną sumę, nato
miast Główna Komisja Arbitrażowa 
zajęła odmienne stanowisko, uzna
jąc, że dopłata do pierwotnie za
fakturowanej ceny mogłaby mieć 
zastosowanie jedynie w obrocie z a- 
opatrzeniowym, nie dotyczy 
natomiast przypadku, gdy przed
miot dostawy przeznaczony był do 
dalszej odsprzedaży.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
sprawa była przedmiotem ponow
nego rozpoznania przez Główną Ko
misję Arbitrażową, która w składzie 
zwiększonym (rewizyjnym) orzecze
niem z dnia 30 października 1963 r. 
nr BO-2206/63-swe poprzednie sta
nowisko zmieniła, udzielając nastę
pującego .wyjaśnienia:

Gdy dostawca policzył za towar, 
na który w chwili wykonania do
stawy nie było jeszcze ustalonej 
ceny obowiązującej — cenę niż
szą od ceny urzędowej później 
ustalonej, wówczas odbiorca, które
mu wiadomy był fakt braku usta
lonej ceny, obowiązany jest d o- 
płacić dostawcy różnicę ceny.

Zasada ta ma zastosowanie za
równo w obrocie zaopatrzenio
wym, jak też w razie dalszej 
odsprzedaży przez odbiorcę 
przedmiotu dostawy.

W uzasadnieniu powyższego sta
nowiska GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Wprowadzenie do obrotu 
wyrobu, na który cena nie została 
jeszcze ustalona w obowiązującym 
trybie, prowadzi w istocie do na
ruszenia zasady stosowania cen 
obowiązujących ustalonych przez 
odpowiednie organa cenowe. Ry
zyko związane z wykonaniem do
stawy wyrobu, na który nie ma 
ustalonej ceny, ponosi zarówno do
stawca jak i odbiorca, skoro roz
liczenie stron uzależnione jest od 
treści decyzji ustalającej cenę.

Jeśli — jak to miało miejsce w 
niniejszej sprawie — obowiązująca 
cena okaże się wyższa od ceny, 
według której umówiono i wyko
nano dostawę, to w świetle § 68 
ust. 1 ogólnych warunków dostaw 
w obrocie krajowym odbiorca obo
wiązany jest zapłacić za przyjętą 
dostawę cenę obowiązującą, z za
strzeżeniem wynikającym z § 68 
ust. 2 owd, tj. z wyjątkiem przy
padku, gdy zwrot przedmiotu do
stawy okaże się niemożliwy, a od
biorca nie wiedział, że cena, po 
której nabył przedmiot, jest nie
zgodna z ceną obowiązującą1).

W danym przypadku powód, fak
turując dostawy ze wskazaniem 
cennika 64 — Z/60, równocześnie 
umieścił na fakturach klauzule, z 
których należało wnosić, że cena 
objęta fakturą jest ceną tymczasową 
(do czasu zatwierdzenia ceny obo
wiązującej przez organa cenowe). 
Ponieważ obowiązujący reżim cen 
nie przewiduje takiej ceny tymcza
sowej, przeto zastrzeżenia te, w ze
stawieniu przy tym z powołaniem 
niewłaściwego cennika, powinny być 
rozumiane przez odbiorcę jako 
wskazanie braku obowiązującej ce
ny. Strona pozwana zatem nie może 
zasłaniać się nieznajomością faktu 
braku obowiązującej ceny w chwi
li wykonania dostaw tym bardziej, 
że jest ona specjalistycznym zak
ładem prowadzącym zaopatrzenie 
techniczne i materiałowe, w związ
ku z czym tryb ustalania cen po
winien być jej znany. Godząc się 
więc na dostawy, na które nie było 
ustalonej . cepy, strona pozwana 
musiała liczyć się z możliwością, że 
policzona jej cena okaże się nie
zgodna z ceną obowiązującą, wobec 
czego w świetle przepisu § 68 ust. 2 
owd nie ma podstaw do zwolnienia 
jej od obowiązku dopłaty do ceny, 
skoro okazała się ona wyższa od 
ceny, po której wykonano dostawy.

Pogląd wyrażony w zaskarżonym 
orzeczeniu, że powyższa zasada roz
liczeń ma zastosowanie tylko w 
obrocie zaopatrzeniowym, a nie w 
przypadku przeznaczenia przedmio
tu dostawy do dalszej odsprzedaży, 
nie znajduje uzasadnienia w wyżej 
wskazanym § 68 owd. Należy "po
nadto zaznaczyć, że z materiału 
sprawy nie wynika, aby powód był 
poinformowany o przeznaczeniu 
przez stronę pozwaną wyżej wymie
nionych betoniarek nie na cele 
zaopatrzeniowe, lecz do obrotu ryn
kowego. Fakt zgłoszenia zamówień 
przez zakład zaopatrzenia technicz- 
nę-materialowego uzasadnił przeko
nanie o przeznaczeniu tych beto
niarek na zaopatrzenie.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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Oddalając zatem żądanie wniosku 

W części dotyczącej dopłaty do obo
wiązującej ceny betoniarek rozpro
wadzonych po cenie policzonej w 
fakturach dostawcy, zaskarżone 
orzeczenie narusza w sposób istotny 
wyżej wskazany przepis.

Inaczej natomiast przedstawia się 
sprawa w stosunku pomiędzy stroną 
pozwaną a 'przypozwanym Powiato
wym Związkiem ,Gminnych Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska” w 
X r Z. Pozwany działał w tym przy
padku w charakterze jednostki hur
tu zaopatrującej jednostki handlowe 
prowadzące odsprzedaż towarów 
dalszym odbiorcom. Faktury wy
stawione' przez pozwanego nie za- 
wierały zastrzeżenia co do tym
czasowej ceny. Takie zastrzeżenie 
zresztą w tym stosunku oznaczałoby 
uniemożliwienie dalszej odsprzeda
ży dostarczonych betoniarek.

Skoro PZGS w X i Z sprzedał 
betoniarki po cenie wynikającej z 
faktury pozwanego, którą mógł 
uważać za cenę obowiązującą, tó 
może skutecznie przeciwstawiać żą
daniu pozwanego przepis § 68 ust. 
2 owd.

Z tych względów zaskarżone 
orzeczenie należało zmienić i za
twierdzić orzeczenie 1 instancji, któ
rym powyższą należność zasądzono 
od pozwanego Zakładu (...)”

1) § 68. 1. Jeżeli z naruszeniem prze
pisów w umowie zastrzeżono inną cenę 
niż obowiązująca, odbiorca powinien za
płacie cenę obowiązującą, może jednak 
odstąpić od umowy, jeżeli cena ta jest 
wyższa od umówionej.

2. W przypadkach, o których mowa 
w ust. 1 dostawca nie może żądać za
płaty ceny wyższej niż umówiona, je
żeli przedmiot dostawy został już odbior
cy wydany, a jego zwrot w stanie nie 
naruszonym nie jest możliwy, chyba że 
dostawca wykaże, że odbiorca wiedział 
o tym, że cena ustalona została w umo
wie niezgodnie z przepisami.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ZMIANA PRZEPISÓW 
O WARUNKACH DOSTAW

Dnia 1 grudnia 1964 r. weszło w 
życie zarządzenie Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów z dnia 26 października 
1964 r. zmieniające ogólne warunki 
dostaw w obrocie krajowym po
między jednostkami gospodarki 
uspołecznionej (Monitor Polski Nr 
73, poz. 343).

Zarządzenie zwiększa odszko
dowanie, jakie dostawca obo
wiązany będzie odtąd zapłacić od
biorcy w razie dostarczenia mu 
przedmiotów z wadami lub w 
innych asortymentach bądź 
gatunkach niż zamówione.

W myśl zmienionego § 91 ust. 
1 pkt 1 lit. b) Ogólnych warunków 
dostaw (Monitor Polski z 1963 r. 
Nr 34, poz. 172), jeżeli w umowie 
dostawy nie ustalono odszkodowa
nia umownego w innej wysokości, 
dos.tawca obowiązany będzie za
płacić odbiorcy odszkodowanie w 
wysokości 7 proc, wartości przed
miotów dostarczonych z wadami 
lub w innych asortymentach albo 
gatunkach niż zamówione, a jeżeli 
dostawca na żądanie odbiorcy 
przedmiot naprawił lub wymienił 
— 3 proc., oraz 5 proc, wartości 
przyjętych przez odbiorcę przed
miotów nie zamówionych.

ZGŁASZANIE 
ZAPOTRZEBOWANIA NA 
USŁUGI PRZEWOZOWE 

W RAMACH ICH 
OBOWIĄZKOWEGO 

ŚWIADCZENIA

W myśl zarządzenia Ministra Ko
munikacji z dnia 23 października 
1964 r. w sprawie zgłaszania za
potrzebowania na usługi przewo
zowe, powoływania do obowiązko
wego świadczenia usług przewozo
wych oraz ich organizowania i wy
konywania (Monitor Polski Nr 73, 
poz. 345), jeżeli środki przewozowe 
posiadane przez jednostki admini
stracji państwowej, gospodarki 
uspołeczniąnej oraz organizacji spo
łecznych lub politycznych, realizu
jące cele określone w § 1 rozpo
rządzenia Rady Ministrów z dnia 
11 marca 1964 r. w sprawie obo
wiązkowego świadczenia usług prze
wozowych w krajowym transporcie 
drogowym (Dz. U. Nr 10, poz. 65)2), 
są niewystarczające — jed
nostki te mogą zgłosić wniosek 
dotyczący zapotrzebowania na usłu
gi przewozowe właściwemu do 
spraw komunikacji organowi 
prezydium wojewódzkiej rady 
narodowej (rady narodowej miasta 
wyłączonego z województwa).

W razie stwierdzenia istotnej po
trzeby pomocy przewozowej, kom
petentny organ powołuje posiadaczy 
pojazdów samochodowych do obo
wiązkowego świadczenia usług 
w tym zakresie.

Powołanie do obowiązkowego 
świadczenia usług przewozowych 
następuje przez doręczenie n a k a- 
z u, według wzoru stanowiącego 
załącznik do zarządzenia, naj
później na 14 dni przed ozna
czonym terminem dostarczenia po
jazdu; okres ten może być skrócony 
w wypadkach szczególnie ważnych 
do 3 dni, a wyjątkowo ze względu 
na interes publiczny do jednego 
dnia.

Odpis nakazu doręcza się jed
nostce upoważnionej do dyspono
wania pojazdami.

Opracował* JOZEF ZIELIŃSKI

2ł Zob. w nr 35 2G z dn. 3O.VIII.1964 r. 
notatkę na str. 6 pt. „Obowiązkowe 
usługi przewozowe”.

Nr 49 (690) — 6.XH.1961 r.

KONIE JAKO REZERWA 
PRODUKCJI MIĘSNEJ

W
SZYSTKIE negatywne 
dla bilansu zbożowego 
skutki utrzymywania 
koni, do czasu zanik
nięcia czynników zmu- 
szających do utrzymy

wania koni, należałoby niwelow.ać 
eksploatacją pogłowia końskiego w 
kierunku mięsnym i mlecznym (ja
ko paszę), a nie wyłącznie pocią
gowym.

Zmiany struktury społecznej oraz 
wzrost zarobków najniżej zarabia
jących grup społeczeństwa w na
szym kraju, postawiły na „ostrzu 
noża” sprawę wzrostu konsumpcji, 
a w związku z tym i produkcji 
mięsa. Ograniczone zaś możliwości 
w zakresie produkcji lub importu 
pasz treściwych spowodowały, że 
zwraca się zarówno w naszym, jak 
i innych krajach uwagę na rezerwy 
produkcji mięsa, którego wytwo
rzenie nie wymagałoby tak dużej 
ilości tych pasz.

W wyniku rozwijającej się auto
matyzacji produkcji oraz stale wzra
stającego znaczenia pracy umysło
wej, poglądy w zakresie dietetyki 
uległy zasadniczej zmianie. Nowe 
jej zasady, wynikające ze zmian 
zachodzących w^przemianie energe
tycznej ludzi pracujących, zalecają 
młode mięso.

Badania Instytutu Zootechniki w 
dziedzinie ekonomiki produkcji mię
sa wykazały, że w celu zwiększenia 
ilości mięsa bydlęcego bez wywo
łania perturbacji na rynku mlecz
nym, konieczne jest podniesienie 
średniej produkcji mleka od krowy 
o około 500-700 kg. Aby ten cel 
osiągnąć należy użyć pasz treści
wych importowanych lub podnieść 
nawożenie azotowe, by wzrosły od
powiednio plony. Ze względu na 
niecelowość wzrostu importu pasz 
treściwych oraz ograniczone możli
wości radykalnego rozwiązania we
wnątrz kraju, w krótkim relatyw
nie okresie problemu białkowego, 
poszukiwania nasze obróciły się 
w kierunku znalezienia rezerw w 
istniejącym układzie strukturalno- 
gospodarczym.

Podstawową substancją odżywczą 
młodego organizmu jest mleko. Przy 
produkcji młodej wołowiny powsta- 
ją więc przeciwieństwa między po
trzebami młodych zwierząt i ludzi 
oraz wysokością produkcji mleka.

W klasycznej hodowli bydła mięs
nego ras Aberdeen Angus i Here- 
ford, w Argentynie, USA, Anglii 
krowy nie są dojone. Cielęta ssą
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cjach odpowiada mniej więcej udzia
łowi rolnictwa w dochodzie narodo
wym, a po doliczeniu nakładów na 
przemysły obsługujące rolnictwo — 
znacznie go przewyższa. Wicepre
mier S. Ignar, jak i wiceminister rol
nictwa — J. Popko — w swych wy
stąpieniach poddali ocenie efektyw
ność dotychczasowych inwestycji w 
rolnictwie oraz wskazywali na po
dejmowane jbż względnie niezbęd
ne do podjęcia środki, które zabez
pieczałyby realizację rozszerzonego 
programu inwestycji rolniczych.

Najbardziej zagrożone są obecnie 
inwestycje budowlane. Przewiduje 
się, że założenia bieżącej 5-latki w 
zakresie budownictwa wiejskiego zo
staną wykonane zaledwie w 50—60 
proc. Poszukuje się nowych form 
organizacyjnych, których przykła
dem było powołanie w części woje
wództw Zarządów Budownictwa 
Rolniczego. S. Ignar wskazywał rów
nież na inicjatywę niektórych powia
tów woj. bydgoskiego i kieleckiego, 
które eksperymentalnie wyprobowu- 
ją nową organizację budownictwa 
na wsi. Jeśli eksperyment zda egza
min, a wszystko wskazuje, że tak 
będzie, można będzie rozszerzać te 
nowe formy na dalsze powiaty, u- 
sprawniając stopniowo wykonaw
stwo budownictwa na wsi.

Wysokie nakłady na melioracje 
rolne dają już efekty w bieżącej 5- 
latce. Drenowania gruntów ornych 
dają wzrost plonów zbóż o 3—4 q z 
ha, a plony siana na łąkach zmelio
rowanych są o 10—15 q wyższe, niż 
średnie plony siana. Są to osiągnię
cia niewątpliwe, ale jeszcze nie za
dowalające. Efektywność melioracji, 
zwłaszcza na użytkach zielonych, 
powinna być jeszcze wyższa. O ile 
jednak urządzenia odwadniające 
działają na ogól dobrze (pod warun
kiem należytej konserwacji), o tyle 
z urządzeniami nawadniającymi jest 
jak dotąd znacznie gorzej. Na tę 
sprawę będzie zwrócona w przysz
łości główna uwaga — jak mówił 
J. Popko. Zwiększy się również po
wierzchnia nawadniana systemem 
deszczowania oraz wykorzystanie do 
nawadniań ścieków przemysłowych 
i wielkomiejskich. Ważna jest rów
nież sprawa inwestycji towarzyszą
cych na terenach meliorowanych. 
Ministerstwo Rolnictwa nie będzie 
w przyszłości zatwierdzać planów 
melioracyjnych na kompleksach po
wyżej 1000 ha bez programu nie
zbędnych inwestycji towarzyszących.

Uznana przez IV Zjazd PZPR za 
priorytetową sprawa zaopatrzenia 
rolnictwa i wsi w wodę znalazła już 
w międzyczasie konkretyzację w po
staci projektu ustawy sejmowej. 
Projekt przewiduje, że zasadniczy 
ciężar tych inwestycji przejmie na 
siebie państwo. Budowane będą na

BORYS HRYCYK

matki; w tym też przypadku mleko 
pocnodzące od Krów ras mięsnych 
nosi miano paszy aosolutnej tj. ta
kiej, która jest SKarmiana wyłącznie 
przez określony gatunek zwierząt.

Pasze mieKO-zastępcze na> skutek 
wysokiego kosztu produkcji oraz 
konieczności inwestowania w urzą
dzenia i fabryki, są na większą 
skalę jeszcze oaiegią przyszłością. 
Dlatego należy w naszym kraju 
zwrócić szczególną uwagę na mleko 
mające cnarakter paszy absolutnej. 
Do produkcji tego rodzaju mleka 
w naszym kraju możemy użyć kla
czy, w • przeważającej części owiec 
matek, macior, królic oraz częścio
wo kóz.

Na skutek przyzwyczajeń lub bra
ku zwyczaju w naszym kraju me 
używamy zupełnie mleka klaczy, 
tylko częściowo używane jest mleko 
owiec. Dlatego tez na te dwa ga
tunki zwierząt skierowaliśmy w in
stytucie Zootechniki uwagę jako na 
potencjalnych producentów mięsa, 
a to poprzez skarmianie mleka 
owiec matek i klaczy.

Okres laktacyjny u klaczy trwa 
od 180-240 ani, przy czym jak wy
kazały badania, wydajność mleka 
wynosi od 1500-2000 1 przy 180 
antach, 2t>00-3000 1 przy 2*0 dniach 
laktacji.

W Polsce istnieje potencjalna 
możliwość wykorzystania około 
l,ó-2 miliardów 1 nueka od istnie
jących klaczy, przy dokonaniu zaś 
zmian strukturalnych w stadzie ko
ni od 3 do 4 miliardów 1 mleka. 
Można to osiągnąć oez zakupu wy- 
sokooiarkowycn pasz treściwych, 
ponieważ na produkcję 1 kg mleka 
klaczy, posiadającego niską zawar
tość DiaiKa, zupemie wystarczy biał
ko zawarte w 1 jednostce owsianej 
stosowanych u nas pasz. Dla zoora- 
zowania wielkości istniejącej w mle
ku klaczy rezerwy przytaczam, że 
całość skupu mleka krowiego w na
szym kraju wynosi obecnie 3,8 mi
liarda 1.

W dwóch Zakładach Doświad
czalnych Instytutu Zootechniki prze
prowadzono doświadczenia nad tu
czem mlecznym źrebiąt ssących. 
Wstępne wyniki uzyskane w ZD 
Mełno i ZD Czechnica wykazały, 
że przyrosty dzienne źrebiąt wyno
szą od 1-1,36 kg. Źrebięta w okre
sie 6 miesięcy (średnio 177 dni) do
szły do wagi od 223-297 kg (średnio 
256 kg).

Dysekcja wykazała, że wydajność 
rzeźna ciepła jest wysoka (60,8-63,2 

Z problemów 
gospodarczych 

raa Kongresie ZSL
wsi studnie publiczne i zakładowe 
wodociągi, które na wzór meliora
cji podstawowych będą wykonywa
ne na koszt państwa. Odprowadza
nia od głównych wodociągów lub 
studni do mieszkań będą wykony
wane na koszt użytkownika, lecz 
opłaty te będą rozkładane na sze
reg lat na wzór opłat za meliora
cje szczegółowe oraz elektryfikacyj
nych. Należy się jednak liczyć, że 
jeszcze przez dłuższy czas głównym 
źródłem zaopatrzenia wsi w wódę 
będą dotychczasowe studnie kopa
ne. Będą one nadal wykonywane na 
koszt użytkowników, lecz państwo 
uruchomi na ten cel znaczne kre
dyty.

Z dużym zadowoleniem podkre
ślano na Kongresie postęp, jaki do
konał się w ostatnim roku w budo
wnictwie silosów w gospodarstwach 
chłopskich. Jest to jednak dopiero 
początek, gdyż o ile np. w woj. byd
goskim stosuje się kiszonki w około 
64 proc, gospodarstw chłopskich, to 
w woj. białostockim zaledwie w 
4 proc.

PRODUKCJA ROLNA, 
A ŚRODKI PRODUKCJI

Założone wskaźniki rozwoju pro
dukcji rolnej uznano W dyskusji 
jako realne, pod warunkiem, że rol
nictwo otrzyma zaplanowane prze
mysłowe środki produkcji. Wiele 
krytyki skierowano pod adresem 
przemysłu maszynowego, który do
starcza wciąż jeszcze sprzęt słabej 
jakości lub wręcz nie nadający się 
do użytku. Jako przykłady podawa
no pompy do gnojówki, które w o- 
góle nie działają, łamanie się zę
bów w grabiarkach z powodu wad 
konstrukcyjnych; zbyt ciężkie wi
dły do ziemniaków itp., a także 
wciąż jeszcze niedostateczną ilość 
części zamiennych.

Bardzo istotną dla wsi sprawę o- 
pału najtrafniej naświetlił chłop z 
Opolskiego — Zając. Stwierdził on, 
że chłopi zdają sobie sprawę z trud
ności w dostarczaniu wsi opału, wo
bec ogromnego zapotrzebowania na 
węgiel w przemyśle, komunikacji, 

proc.). Wydajność rzeźna zimna 59,7- 
62,1 proc. W skład tuszy wchodzi 
mięsa .70,4 proc., kości 19,6 proc., 
tłuszczu 7,2 proc. Jeżeli porównamy 
ciężary półtusz ciepłych uzyskanych 
w krzyżowaniu ras rodzimych by
dła z rasami mięsnymi, nie biorąc 
pod uwagę, że okres opasu bydła 
mięsnego trwał ponad rok, a tuczu 
źrebiąt 6 miesięcy, widzimy nastę
pujący obraiz:
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Waga przedubo- 
jowa(poprzegło- 
dzeniu 24 godz.) 246,0 314,63 306,80 317,90 311,50 321,1 320,4

Ciężar obu półtusz 
(ciepły) 153,2 177,94 179,27 179,49 179,09 182,8 184.5

Drugorzędne su
rowce 92,8 137,06 126,53 137,41 132,41 138,3 135,9

Produkcja mięsa zależy od czyn
ników natury technicznej i ekono
micznej. Z czynników natury tech
nicznej możemy wymienić:

1) ilości osobników rodzaju żeń
skiego,

2) ilości urodzonych zwierząt,
3) przeznaczenie urodzonych zwie

rząt do uzupełnienia strat spowodo
wanych brakowaniem starszego po
głowia,

4) ilości odchowanych zwierząt 
przeznaczonych na tucz,

5) stopień opasienia i poubojowe
go ciężaru młodych sztuk rzeźnych,

6) ilości padnięć wśród młodzieży.
Ważniejsze spośród czynników 

natury ekonomicznej to:
1) relacje między uzyskiwanymi 

cenami a kosztami produkcji,
2) relacje między podażą i popy

tem na rynku krajowym i zagra
nicznym.

Polska posiada- najwyższą obsadę 
koni w świecie, wynoszącą 13,4 szt.

energetyce. Ale można by dużo wę
gla zaoszczędzić likwidując nieeko
nomiczne piece sprzed 100 lat, gdy
by można było nabyć bardziej no
woczesne. Również dostarczenie wsi 
gazu w butlach, parników elektry
cznych z licznikami na nocną ta
ryfę — dałoby poważne oszczędnoś
ci opalowe.

Jako duże osiągnięcie uznano 
przełom, jaki wyraźnie dokonał się 
w produkcji ziemniaków. Dobre od 
3 lat plony wskazywałyby, że nie 
nie jest to przypadek. Jeśli ta ten
dencja utrzyma się, trzeba będzie 
myśleć nad właściwym zagospoda
rowaniem ziemniaków. Wymaga to 
z jednej strony większej ilości par
ników, których jest wciąż za mało, 
a z drugiej — rozważenia ewen
tualności pewnych korekt w planie 
produkcji zwierzęcej. Większy od 
planowanego rozwój hodowli trzo
dy w oparciu o dobre zbiory ziem
niaków nie powinien i nie może 
oczywiście nastąpić kosztem zało
żonego rozwoju pogłowia bydła, 
które jest wiodącą gałęzią hodowli.

Na niewłaściwy skład biologiczny 
naszych pasz, których efektywność 
obniża niedobór białka — zwracał 
uwagę delegat ze Szczecińskiego, 
pracownik naukowy WSR — Leli- 
to. Mówił on o możliwościach wzbo
gacenia naszych zasobów pasz wy- 
sokobiałkowych białkiem czerpa
nym z morza, gdyby sprawy te zo
stały należycie rozwiązane. Sprawa 
pasz łączy się z kluczowym proble
mem likwidacji importu zboża, o 
którym mówił wiceminister rolni
ctwa — St. Gucwa. Mówca stwier
dził, że przy przewidywanym wzro
ście zbiorów zbóż do 18,5 min ton 
w 1970 r. — który ma swe uzasad
nienie w prawie 3-krotnym wzro
ście nawożenia mineralnego — li
kwidacja importu zbóż jest zada
niem realnym.

KOŁKA ROLNICZE, PGR, 
SPÓŁDZIELNIE

Może najwięcej uwagi poświęco
no w gospodarczej części dyskusji 
sprawom kółek rolniczych. Prezes 

na 100 ha użytków rolnych. Równo
cześnie widzimy, że w krajach o 
wysokim stopniu przeludnienia, 
mechanizacji i rozwoju'ekonomicz
nego, jakimi są np. Belgia i Ho
landia, ilość koni jest również re
latywnie wysoka, a mianowicie 7,4 
szt. i 9,0 szt. na 100 ha. Liczby te 
wskazują, że traktoryzacja rolnictwa 
przy rozdrobnionej strukturze gos
podarstw ma stosunkowo niewielki 
wpływ na obniżenie pogłowia koni.

Wyniki badań Instytutu Ekono
miki Rolnej wskazują, że nawet naj
lepiej pomyślana mechanizacja nie 
jest w stanie zastąpić i zapewnić 
wykonania w poważnej części prac 
transportowych wewnątrz gospo
darstwa oraz dojazdów do miasta 
i punktów obsługi rolnictwa. Dla 
wykonania tych bardzo ważnych 
dla gospodarstwa prac utrzymuje 
się w rolnictwie konie, którymi 
w większości gospodarstw wykonuje 
się podstawowe prace produkcyjne, 
co ogranicza zasięg korzystania z 
traktorów. Stąd też możemy wy
ciągnąć wniosek, że obniżenie ilości 
pogłowia koni w najbliższym okre
sie w naszym kraju do czasu roz
wiązania „dostawy usług” do gos

podarstwa, będzie mniejsze, aniżeli 
to, którego sobie życzymy.

Analiza strukturalnych zmian w 
stadzie koni w Polsce wykazała, że- 
w okresie odbudowy stada po woj
nie udział koni starszych w ogólnej 
ilości pogłowia był najniższy (oko
ło 70 proc.). W roku 1953 osiągnięto 
ustabilizowaną strukturę stada, a 
mianowicie ok. 80 proc, koni star
szych. Od tego roku obserwujemy 
tzw. starzenie się stada końskiego, 
przy czym najwyższy procent (87,1) 
koni starszych, ponad 3 lata, uzys
kano w 1962 roku.

*

Brak nowych czynników oddzia
ływających w kierunku wzmożenia 
wykorzystania możliwości rozrod
czych, istniejących w zasobach po
głowia klaczy, powstrzymał dalszy 
rozwój pogłowia. Przeciętny pro
cent zaźrebień krytych klaczy w 
hodowli masowej wynosi około

CZRR — Fr. Gesing — poinformo
wał, że kółka rolnicze w liczbie 31 
tysięcy zrzeszają obecnie łącznie z 
członkiniami kół gospodyń, przeszło 
półtora miliona członków i włada
ją społecznym majątkiem wartości 
przeszło 8 mld zł. Stały się więc 
kółka potężną organizacją chłopską 
i coraz wyraźniej sprawują funkcję 
samorządu wiejskiego. Delegat z 
Wrocławskiego — Kasprzyk — jako 
chłop bezpośrednio produkujący, 
uważa za słuszne i bardzo orygi
nalne rozwiązanie u nas sprawy 
dostaw obowiązkowych, które po
przez utworzenie FRR przekształci
łyby się z formy akumulacji rol
nictwa na cele ogólnogospodarcze 
w źródło finansowania samego rol
nictwa. Celowość FRR podkreślało 
wielu innych delegatów-chłopów, 
jak Zając z Opolskiego, F. Korga 
z Wrocławskiego i inni. Podkreślali 
oni jednak konieczność bardziej 
zróżnicowanego przyjęcia kierun
ków inwestycji z FRR, a mianowi
cie dostosowanie zestawów maszy
nowych do potrzeb rejonów gór
skich, warzywniczych itp. — inwe
stowanie z FRR w zespołowe prze
chowalnie warzyw i owoców, za
kup sprzętu budowlanego dla po
trzeb kółek rolniczych np. betonia
rek i innych urządzeń.

Wielu dyskutantów poruszało 
sprawę pracy kół gospodyń wiej
skich w aspekcie gospodarczym. 
Włączenie kobiet wiejskich do sze
rzenia postępu w rolnictwie może 
przynieść bardzo duże korzyści, z 
uwagi na rolę, jaką kobieta speł
nia w produkcji rolnej, a zwłaszcza 
w hodowli. Fr. Korga postulował, 
by kółka rolnicze otrzymywały na 
zagospodarowanie ziemi opuszczo
nej lub z Funduszu Ziemi podobne 
dotacje jak PGR, gdyż w przypad
ku ziemi rozproszonej w małych 
kawałkach, tylko kółka mogą, ją 
racjonalnie zagospodarować.

Rolę i znaczenie PGR omawiano 
na Kongresie głównie w aspekcie 
ich łączności z gospodarstwami 
chłopskimi, w wypełnianiu przez 
PGR roli dostawcy kwalifikowa
nych nasion i innych środków pro
dukcji, wytwarzanych w rolnictwie. 
Podkreślano, że współpraca PGR z 
gospodarstwami indywidualnymi za
cieśnia się coraz bardziej i to nie 
tylko we wspomnianym zakresie. 
Coraz częściej chłopi i PGR podej
mują wspólne inicjatywy, jak bu
dowa dróg, ośrodków zdrowia, 
wspólnych świetlic, kawiarni itp. 
Te ostatnie sprawy — na pozór 
drobniejsze i o charakterze niegos
podarczym — mają szczególne zna
czenie, gdyż zacieśniają współpra
cę chłopów i robotników z PGR. 
Mówili na ten temat na przykła
dzie PGR woj. olsztyńskiego M. 
Żurek, Wł. Kotulak, a także dele
gaci innych województw.

45-55 proc. Jeżeli natomiast zwró< 
cimy uwagę na procentowy udział 
krytych klaczy w stosunku do ich 
ogólnego stanu liczbowego widzi-» 
my, że w Ostatnich latach kryto 
zaledwie 10-11 proc, ich pogłowia. 
Oznacza to, że około 90 proc, ist
niejących klaczy jest potencjalną 
niewykorzystaną rezerwą rozrodczą^ 
którą możemy wykorzystać do pro
dukcji młodej źrebięciny.

Posiadamy w naszym kraju ÓWJ 
2 300 tys. sztuk koni starszych. Je
żeli 50 proc, pogłowia koni starszych* 
stanowią klacze, to posiadamy ich 
około 1 160-1 200 tys. sztuk.

Przy proponowanych rozwiąza
niach idących w kierunku produkcji 
mięsa źrebięcego zaistnieje koniecz
ność zmian strukturalnych w sta
dzie. tzn. pozostawiania do dalszego 
chowu klaczek, przeznaczenia na
tomiast na ubój ogierków oraz nie- 
przychowywania w zasadzie wała
chów. W przypadku zaistnienia tych 
zmian strukturalnych, pogłowie kla
czy może wzrosnąć do około 2 mi
lionów sztuk, przy jednoczesnym 
usunięciu z chowu wałachów.

Zakładając 50 proc, odchowu 
przychówka od tych klaczy możemy 
uzyskać około 250-300 tys. ton mło
dego żywca źrebięcego. Dla porów
nania podaję, że ogólny tonaż żywy 
ubijanych zwierząt w 1962 roku 
wynosił w naszym kraju dla bydła 
628,3 tys. ton, trzody 1 641 tys. ton, 
cieląt 145,8 tys. ton, owiec 50,3 tys. 
ton, koni 39,4 tys. ton. A więc udział 
mięsa końskiego wynosi zaledwie 
1,2 proc, całości.

Brak tradycji konsumpcji mięsa 
pochodzenia końskiego oraz zu
pełny brak rozeznania tak na ryn
ku krajowym, jak i na rynkach 
zagranicznych tego nowego gatunku 
mięsa, wymaga należytego przygo
towania konsumentów. Przeprowa
dzone w tym zakresie próby organo
leptyczne przy doborze najbardziej 
wybrednych konsumentów, wypadły 
nadspodziewanie pozytywnie.

Polska do tej pory eksportuje ko
nie sportowe, remontowe, hodowla
ne, robocze i rzeźne. Wpływy z tego 
tytułu w 1962 r. wyniosły 25.6 mi
lionów złotych dewizowych, w tym 
wpływy z eksportu koni rzeźnych 
około 20 milionów złotych dewizo
wych. Eksport wszystkich rodzajów 
mięsa z Polski do innych krajów 
wynosił w 1961 roku 170 tys. ton. 
Przy pełnym uruchomieniu istnie
jących rezerw w pogłowiu końskim 
istnieje możliwość podwojenia eks
portu. Dotychczasowy udział wpły
wów dewizowych z eksportu mięsa 
i jego przetworów wynosi 6,6 proc, 
całości eksportu. Przy podwyższe
niu eksportu mięsa z nowych zaso
bów, udział ten może znacznie 
wzrosnąć.

Szereg mówców omawiało pracę 
spółdzielni produkcyjnych, które 
chociaż nieliczne, spełniają ważną 
rolę jako wzór zespołowego gospo
darowania. Delegaci spółdzielcy z 
Poznańskiego podkreślali swe osiąg
nięcia, które wypracowują dziś sami 
praktycznie biorąc, beż żadnych do
tacji państwowych, a tylko przy po
mocy kredytów. Fakt istnienia pra
wie 1/3 wszystkich spółdzielni pro
dukcyjnych w kraju na terenie wo
jewództwa o tak wysokiej kulturze 
rolnej, jak Poznańskie — mówił W. 
Maślanka — jest dowodem, ta 
forma gospodarowania odpowiada 
rolnikom świadomym i doświadczo
nym.

O pomocy państwa dla gospodar
stw podupadłych oraz pierwszych 
jej efektach mówił wiceminister 
finansów — J. Dusza. Rozważano 
również warunki, jakie są niezbęd
ne, aby takie gospodarstwa nie 
powstawały nadal. Istnieje takie 
niebezpieczeństwo choćby z przyczy
ny dość silnego pędu młodzieży do 
uciekania ze wsi. Konieczne jest 
zapobieganie temu zjawisku przez 
szkolenie młodzieży na fachowych 
rolników, udzielanie młodym mał
żeństwom pomocy w urządzaniu się 
na gospodarstwie, wpływanie przez 
organizacje wiejskie na planowe 
organizowanie odpływu ze wsi, a 
nie bezładną migrację itp. Dotyczy 
to nie tylko zabezpieczenia spadko
bierców dla gospodarstw chlonskich 
— jak mówił E. Jabłoński z kosza
lińskiego — lecz także robotników 
dla PGR, różnych fachowców dla 
wsi, inteligencji wiejskiej.

O potrzebie planowej pracy w 
rolnictwie, doskonalenia metod pla
nowania w gromadzie, a zwłaszcza 
egzekwowania realizacji planów — 
mówił Wł. Gałka z Poznańskiego, 
wskazując jednocześnie na rolę 
agronoma w tym zakresie. Inni 
mówcy podnosili sprawę pracy agro
noma w aspekcie doradztwa fa
chowego. Wyniki rolnictwa mogły
by być lepsze, gdyby poradnictwo 
fachowe postawić na właściwym 
poziomie.

*
Problemy poruszone. ------------- w referacie

sprawozdawczym i dyskusji zna
lazły wyraz w uchwale IV Kon
gresu ZSL, podjętej na zakończe
nie obrad. Uchwała (w części gos
podarczej) precyzuje zadania ogniw* 
i członków ZSL w realizacji pro
gramu rozwoju rolnictwa w następ- 
nMJ. 5-latce. kongres wezwał wszy
stkich członków ZSL oraz ogniwa 
organizacyjne Stronnictwa do roz
winięcia — w oparciu o tę uchwa
łę - szerokiego frontu pracy dla 
dalszego, społecznego i produkcyj
nego rozwoju wsi i rolnictwa dla 
wzrostu dobrobytu wszystkich oby.

J.S.



W
 WYNIKU planowej 

elektryfikacji rolnic
twa wszystkie pań
stwowe gospodarstwa 
rolne i spółdzielnie 
produkcyjne są już 

zelektryfikowane, a nowo powsta
jące i rozbudowane elektryfikuje 
się na bieżąco. Ilość zelektryfiko
wanych zagród chłopskich wzroś
nie z 73 proc, w roku bieżącym do 
84 proc, w r. 1970. Granica 95 proc. *), 
która stanowić będzie w zasadzie 
zakończenie programu elektryfika
cji wsi, osiągnięta zostanie na prze
łomie lat 1974/75.

Można by zatem przypuszczać, że 
elektryfikacja wsi weszła już w 
fazę końcową i niedługo będzie ją 
można zaliczyć do zagadnień, które 
nasza gospodarka państwowa ma 
już za sobą. W rzeczywistości jed
nak . ponieważ stopień zmechanizo
wania produkcji, rolnej stale wzra
sta, rosną też automatycznie po
trzeby energetyczne wsi. W wyniku 
tego trzeba więc wykonywać nowe 
urządzenia i instalacje, a istniejące 
modernizować i rozbudowywać i co 
najważniejsze — właściwie je 
konserwować. Tak więc elek
tryfikacja rolnictwa jest i pozosta
nie jeszcze długo trudnym i waż
kim problemem naszej gospodarki.

Jeszcze przed pięciu laty w prze
ciętnym PGR typowym urządzeniem 
o silniku elektrycznym największej 
mocy (ok. 17 KW) była młocarnia. 
Już dzisiaj wyposażenie w' maszy
ny i sprzęt o napędzie elektrycz
nym daleko odbiega od tego stanu, 
a w realnej perspektywie r. 1970 
przeciętne gospodarstwo średniej 
wielkości posiadać będzie między 
innymi następujące urządzenia:

— dojarki mechaniczne i trans
portery do obornika (w oborze 200 
stanowisk — ok. 30 KW),

— bateria wentylatorów dla su
szenia siana zimnym powietrzem 
(ok. 30 KW),

— Magazyn zbożowy na 300 tort 
z suszarnią fluidyzacyjną (ok. 50 
KW),

— deszczownia (średnio 25 KW).
Obok konieczności rozbudowy I 

modernizacji instalacji i urządzeń 
elektrycznych w PGR-ach i spół
dzielniach produkcyjnych, potrzeby 
energetyczne związane z rozwojem 
produkcji rolnej wzrastają również 
w wyniku przedsięwzięć jak bu
dowa filii POM, suszarń zielonek, 
stacji ochrony i chemizacji roślin 
itp. Np. w filii POM typ I2) moc 
zainstalowanych silników wynosi 
ok. 125 KW, a obiektów tych wy
budujemy do r. 1970 ok. 1400.

Zwiększone zapotrzebowanie na 
energię elektryczną występuje rów
nież w gospodarstwach indywidual
nych. w których silniki elektrycz
ne znajdują coraz powszechniejsze 
zastosowanie. W wyniku tego trze
ba w wielu przypadkach wymienić 
transformatory, aby uniknąć ko
nieczności ograniczania mocy insta
lowanych silników. Dotyczy to 
przede wszystkim gromad elektry- 
fikowanych w początkach realiza
cji programu elekfryfikaćjl wsi,' to 
jest w latach 1947—52.

Tak więc mimo wysokiego za
awansowania elektryfikacji wsi ko
nieczność modernizacji i rozbudowy 
istniejących urządzeń i instalacji 
jest niewątpliwa. Równolegle z tym 
narasta coraz ostrzej problem wła- 
ści-wej konserwacji tvch urządzeń. 
Te dwa na pozór odrebne zagad
nienia wymagają ścisłej koordyna
cji i wspólnego rozwiązania.

Specjalnie istotna jest ta sprawa 
dla państwowych gospodarstw rol
nych, które (z wyjątkiem wysoce 
zmechanizowanych kombinatów) nie 
zatrudniała konserwatorów dó ob
sługi urządzeń elektrycznych. Tak

KORZYSTNE 
TENDENCJE

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

REDAKCJA: Jakie są wobec 
tego aktualne szacunki najbliż
szych perspektyw rozwoju ho
dowli trzody?

MIN. LINDBERG: Zarówno za
opatrzenie rolnictwa w pasze, 
jak i kształtowanie cen prosiąt oraz 
poziom hodowli macior upoważnia
ją do oczekiwania, że planowany 
na 1965 r. wzrost pogłowia trzody 
o ok. 0.6 procent zostanie zrealizo
wany. Możliwe nawet, że wzrost 
ten będzie większy i osiągniemy 
poziom hodowli trzody z 1961 r.

REDAKCJA: Nasze apetyty są 
jednak o wiele większe. W 1962 
r. mieliśmy już 13,6 min sztuk 
trzody, tj. o 0,4 min sztuk wię
cej niż w 1961 r. Niezależnie więc 
od mniej, lub bardziej optymis
tycznych ocen tendencji rozwoju 
hodowli bardzo ważne Jest, abyś- 
my w pełni wykorzystali wszy
stkie możliwości rozwoju hodow
li. jakie zapewniają nam zgro
madzone z dużym wysiłkiem za
soby paszowe. Jak wobec tego 
oceniać należy sugestie, wysunię
te m. in. we wspomnianym na 
wstępnie artykule, że pełniejsze 
wykorzystanie pasz może być u- 
trudnione. Nie brak bowiem syg
nałów, że na terenach, gdzie sy
tuacja paszowa jest nieco lep
sza rolnicy nie wykupują należ
nych im x tytułu kontraktacji 
mieszanek. Natomiast na tere
nach, gdzie sytuacja paszowa jest 

więc w przeciętnym PGR-rze urzą
dzenia i instalacje są niemal z re
guły nie konserwowane, a tylko na
prawiane.

Potrzeby energetyczne gospodar
stwa — konsekwencja wprowadza
nej mechanizacji — narastają suk
cesywnie w miarę instalowania no
wych urządzeń. Przy tak stopniowo 
realizowanej modernizacji, do in
stalacji elektrycznej dorabia się 
wyrywkowo .niezbędne fragmenty, 
zaspokajające doraźne potrzeby. 
Zleca się je .z konieczności nie spe
cjalizowanemu przedsiębiorstwu, 
lecz przypadkowo angażowanym 
rzemieślnikom, często o niskich 
kwalifikacjach.

PRODUKCJA I USŁUGI 
-MARIAŻ POŻĄDANY

Konsekwencje ekonomiczne takie
go stanu rzeczy są dla gospodar
stwa zdecydowanie negatywne, 
gdyż:

— brak konserwacji skraca okres 
użytkowania urządzeń i instalacji, 

— nieprzemyślane uzupełnienia 
Instalacji powodują często ponad
normatywne przeciążenia zwiększa
jąc ilość awarii, a więc przestoje 
i straty produkcyjne,

— improwizowana modernizacja 
kosztuje drogo.

Konieczność wykonywania właś
ciwej konserwacji i związanej z nią 
planowej modernizacji jest więc 
besporna.

*

Organizacją, która mogłaby sto
sunkowo najłatwiej wypełniać te 
zadania z uwagi na posiadane ka
dry, zaplecze i znajomość terenu 
jest Zjednoczenie Elektryfikacji 
Rolnictwa. Rzecz jednak w tym, że 
to o czym wspomnieliśmy powyżej 
jest działalnością usługową, a Zjed
noczenie jest jednostką par excel- 
lence produkcyjną.

Dla przedsiębiorstwa produkcyj
nego podjęcie działalności usługo
wej wiąże się z ryzykiem nieprzy
jemnych skutków. Wiadomo bo
wiem, że przy usługach udział ma
teriałów jest minimalny, a więc ma
ją one w zestawieniu z wykonywa
niem robót inwestycyjnych niepo
równanie mniejszą waitość sprze
dażną. Stąd pozornie mniejsza wy- 
dą^óść i żwięWżon/^dziSf^Tundu- 
szu^płac/ a w'- konsekwencji ko
nieczność odmiennego układu anga
żowanych środków.

Obowiązujące obecnie kryteria 
planistyczne i oparty na nich sy
stem premiowania działają jako 
antybodźce, jeśli idzie o podjęcie 
działalności usługowej przez przed
siębiorstwa produkcyjne. W trosce 
o swoje wyniki ekonomiczne, przed
siębiorstwa te bronią się przed 
działalnością usługową, a więc kon
serwacją, remontami itp., wysu
wając cały wachlarz istotnych dla 
nich argumentów.

Na tym tle bardzo pozytywnie 
ocenić trzeba inicjatywę własną

szczególnie trudna pasze naby
wane z tytułu kontraktacji trzo
dy nie wystarczają, a ceny zbo
ża w obrotach między rolnikami 
kształtują się na wysokim pozio
mie. Czy nie może to. utrudniać 
drobnym rolnikom wykorzystania 
tegorocznych zbiorów ziemnia
ków na cele hodowli prowadzo
nej głównie na własne potrzeby? 
Czy nie byłoby wskazane szersze 
udostępnienie im możliwości za
kupu mieszanek paszowych?

MIN. LINDBERG: Zrozumiałe 
jest, że wiązana, głównie z kon
traktacją trzody, sprzedaż pasz 
treściwych utrudnia dostęp do pasz 
tym, którzy nie decydują się na 
zawarcie umów kontraktacyjnych. 
Z drugiej jednak strony wiązana 
sprzedaż węgla i pasz podnosi zna
cznie atrakcyjność kontraktacji i 
jest ważnym czynnikiem gwaran
tującym pełniejsze przejęcie przez 
handel uspołeczniony produkcji to
warowej rolnictwa. W zamian za 
importowane pasze musimy zapew
nić odpowiednie dostawy produk
tów hodowli dla ludości miejskiej.

Nie oznacza to jednak, że rezyg
nujemy z wykorzystania dla po
trzeb łjpdowli wszystkich ewentual
nych nadwyżek paszowych. W przy
padkach, gdy rolnicy kontraktują 
trzodę chlewną i rezygnują z przy
sługującego im z tego tytułu prawa 
do zakupu pasz treściwych uzyska
ne w ten sposób nadwyżki pasz 
mogą być przeznaczane do wolnej 
sprzedaży. Decyzje w tej sprawie 
powinny podejmować terenowe ra
dy narodowe, zarządzając ewentu

Zjednoczenia- Elektryfikacji Rolnic
twa, które uruchomiło w styczniu 
br. działy konserwatorskie w 10 
podległych mu przedsiębiorstwach, 
przy czym wartość świadczonych 
usług wyniesie już w br. ok. 25 min 
zł, a w roku przyszłym wzrośnie 
co najmniej dwukrotnie.

Na podkreślenie zasługuje, że 
ZER podjęło się nowego 1 szerokie
go zakresu działalności bez uprzed
nich resortowych zarządzeń i naka
zów administracyjnych.

Zawarcie umowy na konserwację 
urządzeń elektrycznych odbywa się 
na zasadzie całkowitej dobrowolnoś
ci. Jakkolwiek Zjednoczenie Elek
tryfikacji Rolnictwa opracowało

WŁADYSŁAW KOPEĆ

pomocnicze wytyczne w tym wzglę
dzie, o wysokości opłat i sposobie 
finansowania decydują obydwaj 
kontrahenci, a więc zlecająca jed
nostka (PGR) i zleceniobiorca — 
przedsiębiorstwo elektryfikacji rol
nictwa (PER).

Ponieważ tymi usługami najbar
dziej zainteresowane są obecnie 
PGR-y, ZER skoncentrowało się w 
pierwszym okresie na spopularyzo
waniu podjętej akcji na ich tere
nie. Wobec braku odpowiednich za
rządzeń i obowiązującej zasadzie 
dobrowolności, ZER spodziewało się, 
że rozpoczęta akcja, jak każda no
wość, przyjęta będzie z nieufnością. 
Dodać jeszcze trzeba, że utworze
nie grup elektrokonserwacyjnych 
wymaga sporego wysiłku organiza
cyjnego. Uwzględniając te momenty 
zarezerwowano środki (fundusz 
płac, materiały) na stosunkowo nie
wielki zakres usług w r. 1964.

Okazało się jednak, że dyrekto
rzy PGR-ów ocenili właściwie pod
jętą akcję i liczba reflektantów 
przekroczyła znacznie zarówn" 
przewidywania, jak i obecne możli
wości Zjednoczenia. Dość powie
dzieć, że już we wrześniu br. ilość 
zgłoszeń, które obecnie przyjąć mo
że Zjednoczenie na r. 1965 została 
przekroczona i potrzeba będzie do
datkowych środków, aby zagwaran
tować usługi dla pozostałych re
flektantów.

Ilość zawartych' umów pokazuje 
zestawienie poniżej:

rok ilość zawartych 
umów

% PGR-ÓW 
objętych 

umowami

1964 1400 18.4%
19G5 3209 27.8%
1966 4100 <) 4fi.0%

Opłaty za usługi konserwatorskie 
zamykają się w granicach 4—12 
tys. zł rocznie w zależności od 
wielkości PGR, rozrzutu urządzeń 
energetycznych na jego terenie 
i odległości tego PGR od siedziby 
obsługującego go PER.

alnie niezbędne przesunięcia pasz 
na tereny szczególnie deficytowe.

REDAKCJA: Myślę, że konsek
wentna realizacja tej zasady mo
że się przyczynić do usprawnie
nia obrotu pąszami dla trzody* 
Czytelników naszych interesują 
jednak również warunki rozwoju 
produkcji towarowej bydła 1 mle
ka. Czy na tym odcinku nie wy
stępują silniejsze tendencje do 
ograniczenia hodowli?

MIN. LINDBERG: Słabe zbiory 
pasz objętościowych sprawiają, że 
na tym odcinku możliwości pomo
cy są bardziej ograniczone. Zwięk
szone zostały jednak przydziały 
mieszanek paszowych dla dostaw
ców mleka (przeciętnie o 5 kg na 
100 litrów mleka), dzięki przezna
czeniu na ten cel o 20 proc, więcej 
pasz treściwych niż w r. ub. Po
nadto, na terenach gdzie rolnicy z 
braku pasz dostarczają do punktów 
skupu niedotuczone sztuki bydła 
rzeźnego wprowadzona została kre
dytowa sprzedaż odpowiednich mie
szanek, pozwalająca na dotuczenie 
przeznaczonego na sprzedaż bydła. 
Przewiduje się też sezonowe zróż
nicowanie cen skupu bydła rzeźne
go, które powinno zachęcać rolni
ków mających p^szę do przecho
wania wolców i jałowic przez zi
mę, by potem w okresie wiosny 
i lata otrzymać za nie wyższą cenę.

Wszystkie te posunięcia sprawia
ją, że w skali ogólnokrajowej, po
mimo braków pasz objętościowych 
nie występują jak dotychczas nie
bezpieczne tendencje do ogranicza
nia pogłowia bydła. Np. wzrost 
skupu bydła o ok.12 proc, w paź
dzierniku br. (w porównaniu z paź
dziernikiem r. ub). wiąże się głów
nie z kontraktacją ińłodego bydła 
rzeźnego. Odsetek skupu krów w 
całości skupu bydła pozostaje bo
wiem prawie na tym samym pozio
mie jak w ub. r. (30,1 proc, w paź
dzierniku r. ub. 1 30,5 proc w paź
dzierniku br.).

Na różnych terenach kraju sy
tuacja kształtuje się jednak dość 
różnie. Obok terenów, gdzie udział 
krów w całości skupowanego bydła 
wydatnie spadł (np. w. woj. opol

Umowa zobowiązuje PER do:
— dokonywania okresowych (co 

najmniej raz na kwartał) przeglą
dów technicznych i pomiarów,

— bezpłatnego usuwania usterek 
wchodzących w zakres usług kon
serwacyjnych,

— usunięcia wszystkich awarii w 
terminie 3 dni od ich zgłoszenia,

— natychmiastowego odpłatnego 
wykonywania zleconych w wyniku 
dokonanego przeglądu napraw, do- 
róbek, modernizacji itp.

— pokrycia szkód wynikłych w 
wyniku niewłaściwego konserwowa
nia instalacji i urządzeń,

— przeszkalanie pracowników.

PGR w zakresie prawidłowej obsłu
gi instalacji urządzeń,

— wskazywania niezbędnych po
trzeb w zakresie remontów zapobie
gawczych, rozbudowy i przebudo
wy urządzeń itp. (tzw. doradztwo 
techniczne).

Doradztwo techniczne idzie w 
kierunku: *

— jak najszerszego użytkowania 
energii elektrycznej dla mechaniza
cji prac w gospodarstwie (instalo
wanie dalszych opłacalnych urzą
dzeń i odbiorników),

— zbieżności rozbudowy urządzeń 
energetycznych z perspektywiczną 
linią rozwojową gospodarstwa,

— wprowadzenia jak najdalej po
suniętej automatyzacji zabezpieczeń 
poszczególnych obwodów i urzą
dzeń, co zmniejsza skutki awarii do 
unieruchomienia tylko jednego urzą
dzenia względnie jednego zestawu 
urządzeń.

*
Przedsięwzięcie ZER traktować 

należy jako kompleksową działal
ność, mającą na celu zabezpiecze
nie istniejącej substancji majątko
wej, antyawaryjną profilaktykę a 
jednocześnie planowo i sukcesyw
nie realizowaną modernizację. Na 
taką działalność nie należy żałować 
środków, gdyż krótkowzroczną po
lityką jest fałszywa oszczędriość 
prowadząca do przeciążenia insta
lacji, a w konsekwencji do ich 
nadmiernie szybkiego zużycia się.

Ten bardzo istotny i tylko pozor
ny margines usług konserwacyj
nych jest, niestety, rzadko docenia
ny w naszej praktyce gospodarczej, 
nie mówiąc już o tym, że jest on 
bardzo trudny do realizacji. Podję
cie działalności usługowej przyspo
rzyło ZER mnóstwo kłopotów, prze
de wszystkim kadrowych. Przy wy
konywaniu prac elektrokonserwa
cyjnych mogą być jedynie zatrud
nieni fachowcy o wysokich kwali
fikacjach. Jeśli ponadto ekipy 
konserwacyjne, to koczownicy prze
noszący się z miejsca na miejsce, 
nic dziwnego, że o ochotników 
trudno. Usługi te wymagają także 
podwojenia etatów pracowników 
umysłowych w stosunku do obsady 
produkcyjnej jak 6:1.

skim 1 poznańskim) mamy tereny, 
na których odsetek krów w całości 
skupu bydła wzrósł dość wyraźnie 
(np. woj. krakowskie i łódzkie). 
Wydaje się zatem, że tendencje w 
hodowli bydła są zgodne z realis
tycznymi założeniami projektu 
planu na rok 1965," który przewi
duje utrzymanie pogłowia bydła na 
niezmienionym poziomie, lub nie
znaczny tylko jego spadek.

REDAKCJA: A Jak kształtuje 
się obecnie sytuacją na innych 
odcinkach hodowli?

MIN. LINDBERG: Poza wieprzo
winą i wołowiną wiadomo, że w 
wielu krajach i drób odgrywa is
totną rolę w zaopatrzeniu ludności 
w mięso. I u nas w ostatnich la
tach stworzone zostały odpowiednio 
korzystniejsze dla rozwoju hodowli 
drobiu warunki. Znajduje to m. in. 
wyraz we wzroście skupu kurcząt, 
gęsi i kaczek z ok. 26 tys. ton w 
1963 r. do 39 tys. ton w br. Można 
oczekiwać, że w 1965 r. skupu dro
biu dojdzie do 50 tys. ton, pozwa
lając na dalszy wzrost dostaw na 
rynek krajowy i eksport. Zawdzię
czać to będziemy przede wszystkim 
rozwojowi hodowli kurcząt rzeź
nych — brojlerów.

REDAKCJA: Mamy więc tlo 
czynienia z bardziej wszechstron
nym programem rozwoju hodow
li, który zapowiedziany został m. 
in. w podobnym wywiadzie, opu
blikowanym przed paroma laty. 
Podobnie zresztą jak i zamierze
nia w dziedzinie rozwoju produk
cji mieszanek paszowych („ŻG”. 
nr 2/1963). Na jakie w związku' 
z tym efekty w dziedzinie zaopa
trzenia rynku możemy liczyć w 
najbliższym czasie?

MIN. LINDBERG: Przede wszy
stkim stwierdzić należy, że już od 
paru miesięcy mamy do czynienia 
nie ze spadkiem skupu zwierząt 
rzeźnych, ale z jego wzrostem po
wyżej poziomu z tych samych mie
sięcy r. ub. Nie jest to jeszcze taki 
wzrost, aby mógł się w sposób bar
dziej odczuwalny zaznaczyć na 
rynku. Istnieje jednak wiele dtf-

Docelowym zamierzeniem ZER 
jest stworzenie sieci usługowej, 
która objęłaby swoim 'Zasięgiem 
wszystkie jednostki sektora uspo
łecznionego działającego ha-wsi To 
bardzo ambitne zamierzenie po
zwoli uniknąć w , przyszłości wie
lokrotnie większych nakładów na 
kapitalne remonty i renowację in
stalacji przedwcześnie zużytych 
wskutek niewłaściwej konserwacji.

Wyniki takiej działalności jak
kolwiek mają doniosłe znaczenie, są 
trudno wymierne i choć ekono
micznie bardzo efektywne, są w 
zestawieniu z działalhością inwe
stycyjną mało efektowne. W oce
nie przedsięwzięć gospodarczych 
przywykliśmy bowiem stawiać na 
pierwszym planie działalność, wy
nikiem której jest przyrost sub
stancji majątkowej. Natomiast do 
właściwego eksploatowania tej sub
stancji nie przykłada się często na
leżytej wagi.

Wykonywanie konserwacji ma
szyn, urządzeń instalacji oraz wię
żących się z tym napraw i drob
nych robót o charakterze nieinwe- 
stycyjnym jest u nas jedną z naj
bardziej deficytowych dziedzin 
działalności usługowej. Brak tego 
rodzaju usług odczuwają najdotkli
wiej małe zakłady i przedsiębior
stwa produkcyjne.

W szczególnie trudnych warun
kach są pod tym względem przed
siębiorstwa rolne. Początkowo są
dzono, że powinny one zaspokajać 
wszystkie tego rodzaju potrzeby 
usługowe we własnym zakresie. 
Jednak wobec postępu techniki za
łożenia te okazały się nierealne. 
Okazało się koniecznym postawie
nie do dyspozycji modernizowane
go rolnictwa sieci zakładów, stano
wiących zaplecze remontowe dla 
parku traktorowo-maszynowego rol
nictwa.

Inicjatywa ZER ' jest ważnym 
etapem tej akcji. Podobne zadania 
wyłaniają się, jeśli idzie o konser
wację i remonty budynków w go
spodarstwach rolnych, W tej ostat
niej dziedzinie trzeba będzie — od
powiednio do tematu i specyfiki 
gospodarki rolnej •- ustalić i do
brać nieco inne i odpowiednie ku 
temu rozwiązania.

Udana próba połączenia w ra
mach jednego przedsiębiorstwa 
działalności produkcyjnej i usługo
wej kwalifikuje się do zastosowS- 
nia i -w innych branżach jak np. 
chłodnictwo czy też wentylacje i 
klimatyzacje. Nieodzownym warun
kiem dla wykonywania tego ro
dzaju usług jest bowiem posiada
nie odpowiedniego zaplecza pro
dukcyjnego i fachowego. Ponieważ 
zapleczem takim dysponują przed
siębiorstwa montażowe, mogą one 
podjąć działalność usługową przy 
najmniejszych nakładach inwesty
cyjnych.

Wydaje się, że inicjatywa ZER 
może być podjęta przez inne przed
siębiorstwa montażowe, oczywiście 
pod warunkiem odpowiedniego do
stosowania obowiązujących dla ich 
działalności metod planowania.

Czas pracy 

kierownika 

budowy

Ostatni numer1 „Pfób’emów Bu
downictwa” (5 -13) zamieszcza 
mdn. interesujący artykuł Włady
sława Kościałkowskiego — «,Czas 
■wypoczynku 1 pracy^^-Jderownika 
budowy”. Artykuł oparty jest ną 
materiałach badawczych autora

1) 85 proc, równa się praktycznie 
100 proc., gdyż pozostałe 5 proc, stano
wię zagrody o takim oddaleniu od 
istniejących bądź mających być wybu
dowanych sieci, te elektryfikacja ich z 
uwagi na koszty byłaby nieopłacalna. 
Zarówno w CS,ąS 1 NRD jak 1 w wy
soko uprzemysłowionych krajach za
chodnioeuropejskich (np. Holandia 
i Francja) ilość zelektryfikowanych za
gród nie przekracza 95 proc., również 
z uwagi na opłacalność.2) Buduje się trzy typy filii POM, 
przy czym typ I jest najmniejszy. "

3) Ilość istniejących państwowych go
spodarstw rolnych wynosi 8 496, w tym 
w resorcie rolnictwa 6 224. z czego 5 418 
zrzeszają Woj. ZJedn. PGR.

<) ilość planowana.

nych, pozwalających oczekiwać, że 
w pierwszej połowie przyszłego ro
ku zaopatrzenie ulegnie poprawie. 
Mówił już o tym m. in. Minister 
Handlu Wewnętrznego na Sejmo
wej Komisji Handlu, przewidując 
wzrost dostaw mięsa na rynek w 
granicach 7 proc.

Jeżeli chodzi natomiast o nieco 
dalsze perspektywy, to trzeba po
wiedzieć, że założenia inwestycyjne 
przemysłu rolno-spożywczego prze
widują znaczny ’ rozwój hodowli i 
skupu żywca rzeźnego. Znajduje to 
m. in. wyraz w prowadzonej obec
nie budowie 14 dużych,.nowoczes
nych wytwórni mieszanek paszo
wych, o zdolności wytwórczej 600 
tys. ton. Będą one uruchamiane 
sukcesywnie w latach 1965—1966. 
W tym' pierwsza w Sandomierzu 
już w I kw. przyszłego roku.

Ogółem na rozwój produkcji mie
szanek paszowych, magazynów 
żywnościowych, chłodni i przetwór
ni produktów pochodzenia rolnego 
przeznaczono w latach 1961—1965 
ok. 21 mld zł. W przyszłym pięcio
leciu na inwestycje w całym prze
myśle spożywczym (kluczowym, 
terenowym i spółdzielczym) ma 
być przeznaczone ok. 25 mld zł.

Jest to niezbędne, chociażby ze 
względu na inwestycje w rolni
ctwie, które muszą przecież dopro
wadzić do wzrostu zadań przemy
słu spożywczego. Już obecnie nie 
można powiedzieć, że wystarczają
ca jest powierzchnia magazynów i 
przechowalni. Niedostatecznie są 
też wyposażone punkty skupu. Po
mimo pewnego wzrostu brak jest 
w dalszym ciągu dostatecznej ilo
ści specjalistycznych ' środków 
transportu, a w szczególności sa
mochodów chłodni i samochodów 
izotermicznych, odpowiednich do 
przewozu szybko psujących się pro
duktów.

Od tego, w jakiej mierze potrze
by te zdołamy zaspokoić, w dużym 
stopniu zależeć będzie wzrost pro
dukcji towarowej rolnictwa, roz
wój korzystnych możliwości eks
portowych i dalsza poprawa zaopa
trzenia rynku.

' Rozmawia!: G. PISARSKI

Przeciętny dzień roboczy kierow
nika budowy nie mieści się w ra
mach ośmiogodzinnego dnia pracy 
i. w 79,1 proc, przypadków jest 
wydłużany. Najczęściej czas pracy 
kierownika budowy na placu bu
dowy wynosi od 8 do 10 godzin 
(61,6 proc.), ponad 10 godzin pracu
je niemal co dziesiąty kierownik 
budów, od 13 do 14 godzin — 2,2 
proc., a jedynie 25,5 proc, pracuje 
na budowie 8 godzin. Ale praca 
na placu budowy nie stanowi mia
ry czasu kierownika budowy, uzu
pełniają ją prace zabierane z bu
dowy do. domów oraz dodatkowe 
prace zarobkowe. Spośród badanych 
kierowników 60 proc, zadeklarowa
ło, że ani jednej godziny dziennie 
nie zużywają na dodatkowe prace 
zarobkowe. Z pozostałych 40 proc, 
badanych — na dodatkowe prace za
robkowe zużywało każdego dnia od 
1 godziny (7,9 proc.) do ponad 4 
godzin (6,6 proc.).

Kierownicy budów z podstawo
wym wykształceniem rzadko po
dejmują dodatkowe prace zarob
kowe. Jedna trzecia (34,2 proc.) kie
rowników budów ze średnim wy
kształceniem ima się dodatkowych 
prac, natomiast z wyższym wy
kształceniem czyni to przeszło poło
wa (51,1 proc.). Natomiast interesu
jące, że poszukiwanie współzależ
ności pomiędzy podejmowaniem do
datkowych prac zarobkowych, ai 
liczbą osób na utrzymaniu — nie 
dało wyniku.

Nadzwyczaj ciekawe wyniki przy
niosło badanie struktury dnia ro
boczego ankietowanej grupy za
wodowej. Okazuje się bowiem — co 
już podejrzewano od łat — że za
ledwie połowę swego czasu robo
czego poświęca kierownik budowy 
na techniczne kierowanie budową, 
a więc na podstawowy kierunek 
swej pracy. Ponad 25 proc, czasu 
•pracy pochłaniają mu czynności 
sprawozdawczo-biurowe, około 15 
proc, czasu zużytkowuje on na kon
ferencje i interwencje w zarządzie 
przedsiębiorstwa i wreszcie pozo
stałe 8 proc, zasobów swego wy
dłużonego dnia pracy pochłania 
współpraca z organizacjami poli
tycznymi i społecznymi oraz inne 
zajęcia. W tej wadliwej strukturze 
dnia roboczego można upatrywać 
przyczyn zabierania pracy z budowy 
do domu. I tu właśnie tkwią re
zerwy kwalifikowanej pracy inży
nieryjno-technicznej.

Czas poświęcany na podniesienie 
swego poziomu zawodowego i kul
turalnego stanowi znikomy odsetek 
w stosunku do innych składników 
budżetu czasti. Około 43,6 proc, ba
danych w ogóle nie poświęca czasu 
na te cele. Przeciętnie do 1 godziny 
dziennie — na podnoszenie swego 
poziomu zawodowego i kulturalnego 
— poświęca 35,7 proc, badanych, 
od 1 do 2 godzin zużywa 12,6 proc, 
kierowników budów.

Wypoczynek. W dniu powszednim 
, w zasadzie nie istnieje. Z ankieto

wanych kierowników 17 proc, wcale 
nie dysponuje czasem na wypoczy
nek, jedna czwarta (25,5 proc.) za
deklarowała, że wypoczywa co
dziennie od 1,5 do 2 godz., a 28,3 
proc, przekracza dwugodzinny wy
poczynek. Pozostali (28 proc.) może 
sobie pozwolić na wypoczynek w 
granicach 0,5 do 1,5 godziny w cią
gu dnia powszedniego.

Warto jeszcze zasygnalizować dru
kowany w tym samym numerze 
„Problemów Budownictwa” ciekawy 
artykuł St. Hajduka — „Ekonomicz
no-techniczne kryteria doboru tere
nu pod zabudowę miejską” — 1 ar
tykuł K. Zacherta i T. Perzyńskiego 
— „Techniczne warunki rozwoju 
wielkopłytowego budownictwa mie
szkaniowego”.

T.Z.
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KURSY DLA REALIZATORÓW 
PROCESU INWESTOWANIA

PROBLEM inwestycji stal się w na
szej ' polityce gospodarcz*ej proble
mem centralnym. Z nim wiąże 

się zagadnienie, wzrostu gospodarczego 
i optymalnego rozwoju wszystkich dzia
łów i gałęzi gospodarki. Dlatego też* 
zwiększa się silnie rola i odpowiedzial
ność wszystkich uczestników procesu 
inwestycyjnego, a więc przede wszyst
kim projektantów i służb inwestycyj
nych, których praca decyduje ostatecz
nie o efektach inwestowania. Stąd od
powiednie przeszkolenie tych kadr, za
poznanie ich z całością aktualnego sy
stemu inwestycyjnego, wdrożenie w sto
sowanie rachunku ekonomicznego w to
ku całego procesu inwestycyjnego po
winno znaleźć się na czołowym miejscu 
w programie szkolenia ekonomicznego 
pracowników gospodarki uspołecznionej.

To zadanie stawia sobie właśnie Pol
skie Towarzystwo Ekonomiczne, organi
zując w ramach swej Dyrekcji Szkole
nia Ekonomicznego — studia w zakresie 
problematyki inwestycyjnej, mianowi
cie 3 roczne (zaoczne) kursy (na wyi- 
szym poziomie): Ekonomiki Inwestycji 
(całość zagadnień systemu inwestycyjne
go i polityki inwestycyjne). Ekonomicz
nej Efektywności Inwestycji (sporządza
nie i ocena analiz ekonomicznych przed
sięwzięć inwestycyjnych, badanie efek
tywności) i Ekonomiki Biur Projekto
wych (system funkcjonowania organiza
cji projektowych).

Zgłoszenia kandydatów na kursy 
przyjmuje i bliższych informacji udzie
la Dyrekcja Szkolenia Ekonomicznego, 
Zespół Kursów Inwestycyjnych (War
szawa, ul. Nowy Świat 49).

PRZYGOTOWANIA 
DO KONFERENCJI

W SPRAWIE EFEKTYWNOŚCI 
INWESTYCJI

Z INICJATYWY Międzyzakładowego 
Kola Ekonomistów Biur Projek
tów Zakładu Nauk Ekonomicz

nych Polskiej Akademii Nauk Oddział 
Warszawski Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego przygotowuje dwudnio

wą konferencję naukową na temat 
badań ekonomicznej efektywności inwe
stycji przemysłowych. Przewiduje się, 
że obrady te odbędą się w lutym 
1965 r.

Podstawowym celem konferencji jest 
podjęcie próby oceny skuteczności prak
tycznego stosowania badań ekonomicz
nej efektywności w praktyce projekto
wania inwestycji przemysłowych. Dwie 
poprzednie konferencje na ten temat 
sformułowały podstawowe zasady me
todyczne. Doświadczenia nagromadzone 
od tego czasu stwarzają możliwość do
konania oceny założeń metodycznych w 
praktycznej działalności przemysłowych 

Bliższych informacji o warunkach sprzedaży udziela Dział Zaopatrzenia przedsiębiorstwa. kgs-31-o

ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU KOLEJOWEGO H-H3MS
sprzedadzą przedsiębiorstwom państwowym 1 spółdzielczym następujące tarcze Icłernet
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1. NSAa 20 20 6 60 K EA szt. 371.
2. ,, 60 40 15 46 M Sic „ 89
3. „ 50 13 30 46 K EA „ 87
4. „ 60 40 10 80 L EA „ 40
5. „ 60 40 20 80 L EA „ 475
6. „ 60 35 10 46 M EA „ 181
7. „ 65 50 12 80 1 Sic „ 122
8. „ 60 32 32 24 P EB „ 77
9. ,, 75 20 20 60 L EA („ 293

10. „ 75 50 20 46 K Sic 293
11. „ 75 50 20 46 L EA „ 100
12. „ 125 50 32 60 M EA „ 284
13. „ 125 25 20 16 P E^ „ 353
14. „ 150 60 20 60 K Sic „ 48
15. „ 175 20 20 36 Q EB „ 44
16. „ 200 16 32 60 M EA „ 48
17. „ 450 50 50 24 P EB „ 123
18. „ 450 50 50 16 R Sic „ 26
19. „ 450 50 50 16 Q Sic „ 97

20. NSAa 450 50 50 16 R EB szt 47
21. „ 500 50 50 16 R NB „ 32
22. „ 500 50 50 24 P EB „ 66
23. „ 500 63 51 16 Q Sic „ 28

250 x 40 x 76
24. NSAb ---------------- 60L/KEA „ 25

120x25

250x45x 105 „ „
25. „ ---------------- 60 M EA . 68

130 x 5

125 x 45 x 35 „
26. „ -------- 60 L EA „ 40

65 x 20
27. NSBa 50x 13 x 30x40 46 M EA „ 100
28. „ 50x 13x 30x40 24 I Sic „ 86
29. NSCu 20x60x 135 46 M NA „ 45

150x 32 x 32
30. NSAb -------- 24 Q EB „ 49

75 x 20
31- NSFa 150x90/55 x33 46 L Sic „ 263

ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO
im. Szymona Harnama „Rena-Kord” 

w Łodzi, ul. Kilińskiego nr. 2

sprzedadzą przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym części zamienne do maszyn 

przędzalniczych jak:
@koła wrzecionowe • kola zębate Z-27
®koła stożkowe Z-22 * kola zębate Z-14
©koła zębate Z-47 © koła podwójne Z-77
©koła zębate skośne Z-90
©koła zębate Z-21 * koła zębate

tarczowe Z-60 * koła do wałków Z-25
©kamienie prętów zwojowych
©obrączki przędzalnicze
©rolka przyrządu
©dźwignie hamulcowe B 60 — 5

ponadto
@ obicia do pokryw 1135 X 22 X 33 X 110, 

1010 X 33, 5 X 120, tetralon B.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY ZNAJDUJĄ SIĘ DO WGLĄDU 
W DZIALE ZAOPATRZENIA TEL. 370-76.

KGS-45-0

biur projektów. ! odpowiednich Jedno
stek organizacyjnych Inwestorów wszy
stkich szczebli.

Dla zrealizowania zamierzonego celu 
działają: 17-osobowy komitet organiza
cyjny, 2 komisje organizacyjne (refera- 
towo-wnioskpwa 1 redakcyjno-wydawni- 
cza), 3 zespoły merytoryczne (progra
mowania inwestycji, projektowania In
westycji oraz organizacji badań i służb 
ekonomicznych).

Dla scharakteryzowania stanu badań 
ekonomicznej efektywności inwestycji 
przemysłowych w praktyce opracowuje 
się referaty ogólne (tytuły tymczasowe): 
„Aktualne zadania polityki inwestycyj

nej”. „Programowanie ! projektowanie 
inwestycji" 1 „Ceny w badaniach eko
nomicznej efektywności inwestycji".

Prócz tego W zespole d/s programo
wania zamierza się omówić: możliwości 
obniżenia ' nakładów inwestycyjnych w 
drodz i. koordynacji regionalno • prze
strzennej, badania ekonomicznej efek
tywności Inwestycji w programowaniu 
rozwoju gałęzi i miejsce i rola założeń 
inwestycyjnych na tle dotychczasowych 
doświadczeń, w zespole d/s projektowa
nia — badania ekonomicznej efektyw
ności inwestycji w praktyce przemysłu 
maszynowego i elektrotechnicznego, hut
niczego, chemicznego i materiałów bu

dowlanych oraz w zespole organizacji 
badań i służb ekonomicznych — orga
nizację badań i służb ekonomicznych w 
programowaniu, projektowaniu i opinio
waniu inwestycji.

Ponadto do Komitetu Organizacyjnego 
zgłoszone zostały ' dodatkowo następują
ce referaty: „Efektywność kompleksowa 
inwestycji przy zagospodarowaniu regio
nów przemysłu wydobywczego”, „Zakres 
1 możliwości stosowania ogólnej instruk
cji w sprawie metodyki ekonomicznej 
efektywności inwestycji z' punktu wi
dzenia inwestora”, „Czynniki utrudnia
jące pełne zastosowanie instrukcji w 
sprawie ekonomicznej efektywności in

westycji (na przykładzie budownletwi 
i przemysłu materiałó.w budowlanych)” 
i „Możliwości zastosowania metody pro
gramowania liniowego przy wyborze 
najbardziej racjonalnych wariantów za
gospodarowania regionów górniczych".

Podane powyżej referaty 1 dyskusja w 
ramach prac zespołów merytorycznych 
zostaną opracowane w postaci materia
łów przedkonferencyjnych oraz przesła
ne uczestnikom konferencji.

Komitet Organizacyjny zwraca się i 
uprzejmą prośbą o zgłaszanie swoich 
uwag, wniosków i opracowań uzupeł
niających związanych z konferencją na 
adres Oddziału Warszawskiego PTE.

GADOMSKA FABRYKA FARB i LAKIERÓW
w Radomiu, ul. Czarna 29

upłynni

KR-43,0

CZERŃ PIGMENTOWĄ „A 

ZIELEŃ PIGMENTOWĄ 

[eksportową] 

CHLOREK RTĘCI 

ŻYWICĘ POLO- 

MAL M-1 

NIGROZYNĘ 

TŁUSZCZOWĄ
Oferty prosimy kie
rować pod naszym 

adresem.

w Łodzi, 

ul. Ogrodowa 17

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
BAWEŁNIANEGO 

im. J. Marchlewskiego

«POLTEX»

SPRZEDA
PRZEDSIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM I SPÓŁDZIEL

CZYM M. IN. NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY;
® Płyty latawcowe 1880X 155 nr 26
• zgrzebła pokrywkowe
• kolce do szarpaczy
* odłączniki TÓW 6/6 3 A
• rurki aluminiowe 0 4 X 0,5 mm
• rurki izolacyjne i otw. 2,5 X 5 X 100
* głośniki dynamiczne GD 20/10
* wyłączniki tkackie WKR — 25 25A
• wyłączniki okapturzone 600 A
• liczniki godzin LG — 2 380 V
* przewód TJ 0 2 X 0,70 mm
* kondensatory 3,7 MF
• auwtrachinon
• wiskotal BW
• pasy klinowe różnych rozmiarów
• wykroje chromowe.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIA
ŁÓW DO UPŁYNNIENIA ZNAJDUJĄ 
SIĘ DO WGLĄDU W DZIALE ZAOPA

TRZENIA TEL. 506-10.
KGS-41-0

posiadają do upłynnienia

im. gen. Waltera P. P. w Radomiu ul. Ciepła 1

• transformatorki TB-5 220/12 V, 5 W sztuk
6522, cena za 1 szt. 100 zł

cena za 1 szt. 104,40 zł

iOFERTY PROSIMY KIEROWAĆ POD WYŻEJ
WYMIENIONY ADRES DZIAŁ ZAOPA-

9 przystawki oświetleniowe Bo maszyn do szy
cia symbol LMS-2 220 V 15 W sztuk 7590,

Oraz inne jak: IGŁY PODWÓJNE I OKRĄ. 
GŁE.

15X1 pólpłaskie iO/10 4o0.000 szt. cena za 
1 szt. 0,70 zł.

• silniki elektryczne typ Sk-4f bez obudowy — 
jednofazowe, komutat. z rozrusznikiem 30 W, 
220 V-0, 32 A. 4500 obr./min. sztuk 900 
ń zł 509,80

TRZENIA TECHNICZNEGO.
KR-44-0

• IGŁY DO MASZYN DO SZYCIA system

&

■

FABRYKA SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH
im. B. Bieruta w Lublinie ul. Melgiewska 7/9

oferuje do sprzedaży
PRZEDSIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM I SPÓŁDZIELCZYM 
W RAMACH UPŁYNNIENIA MATERIAŁY W NASTĘPUJĄ

CYCH GAŁĘZIACH:

• 03 — Stale walcowane, krążki, pierścienie, odkuwki
0 04 — Metale nieżelazne (po uzyskaniu akceptacji przez Cen

tralę Handlową Metali Nieżelaznych Katowice, uL Dą
browskiego 22)

0 08 — Elektrody różnych gatunków i wymiarów oraz arma
turę przemysłową w szerokim asortymencie

O 09 — Materiały chemiczne: emalie, farby 1 odczynniki che
miczne

• 11 — Materiały ogniotrwałe: kliny, prostki 1 szamoty
0 07 _ Części zamienne do samochodu „Żuk” w szerokim asor

tymencie.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJ
DUJĄ SIĘ DO WGLĄDU W DZIALE ZAOPATRZE
NIA PRZEDSIĘBIORSTWA TEL. 19-80 WEWN. 783.

KW-38-0

Widzewskie Zakłady Maszyn Włókienniczych

Łódź, ul. Armii Czerwonej 89 

upłynnią przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielniom 
pracy materiały o 100% wartości użytkowej z następują

cych gałęzi:

9 03 — taśmy stalowe jakościowe i zwykłej jakości, stale na
rzędziowe kuteO 06 — silniki elementy grzejne, wtyczki bakelitowe 1 inny 
osprzęt elektrotechniczny

O 08 — narzędzia handlowe armaturę, art. śrubowe, druty i łań
cuchy techniczne* 0 09 — żywicę fenolową 3000 kg, krążki nowotekstowe 1 inne 
art. chemiczne

• 10 — różne paski klinowe, pierścienie Siemiera, płyty gumowe
• 17 — taśmy bezkońcowe lniane, stylonowe, bawełniane
*19 — pasy pędne członowe, nagolenniki
0 22 — ściernice o różnych wymiarach
O — różne detale i części zamienne do maszyn włókienni

czych jak: sprężyny, wrzeciona, wałki, ławy obrączko
we i inne części zamienne do maszyn prod. naszego 
zakładu.

INFORMACJI UDZIELA DZIAŁ ZAOPATRZENIA, TEL. 283-20, 
WEW. 157.

KGS-40-0

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego
im. Z. Pułaskiego w Świdniku koło Lublina

oferuje do sprzedaży
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym 
w ramach upłynnienia materiały w następują

cych gałęziach:
0 03 — pręty stalowe walcowane i ciągnione, 

druty, blachy, taśmy, rury i wyroby kute 
(po uprzednim uzyskaniu zgody „Centrosta- 
lu" w Katowicach).

0 04 — metale nieżelazne (po uzyskaniu akcep
tacji przez Centralę Handlową Metali Nie
żelaznych —: Katowice ul. Dąbrowskiego 22).

0 05 — części zamienne do obrabiarek różnych 
typów.

0 08 — wiertła, noże, frezy tokarskie, gwin
towniki, rozwiertaki i różne odlewy.

0 09 — materiały chemiczne różne.
* 10 — pasy klinowe różne i inne materiały.
* 22 —■ ściernice różne.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY ZNAJDUJĄ 
SIĘ DO WGLĄDU W DZIALE GOSPO
DARKI MATERIAŁOWEJ (HGM) POK.
Nr 3 teł. Nr 365.

KD-39-0
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 TYCH dniach' parla

ment brytyjski na 
wniosek nowego rządu 
uchwalił dodatkową o- 
płatę w wysokości 15 
proc, wartości towaru 

na niektóre kategorie towarów im
portowanych do Wielkiej Brytanii. 
Wzrostem opłat celnych zostały 
objęte półfabrykaty i wyroby goto
we, będące przedmiotem importu. 
Przywóz surowców i żywności zo
stał wyłączony z podwyżki.

Postanowienie to jest częścią szer
szego programu rządowego mają
cego na celu podniesienie konku
rencyjności gospodarki brytyjskiej 
i towarów brytyjskich na rynku 
światowym."Istotą tego nowego pro
gramu jest polityka protekcyjna w 

Nowa taryfa 
celna 

w W. Brytanii
MIROSŁAW DYNER

dziedzinie importu i subwencyjna 
w dziedzinie eksportu. .Uzasadnie
niem tej polityki, jak podano, jest 
przewidywanie wzrostu deficytu 
płatniczego Wielkiej Brytanii, który 
ma wynieść w roku bieżącym około 
700 min funtów szterlingów. Na 
marginesie można zanotować, że 
członek byłego rządu Maudling ko
mentując decyzję ocenił, że wyso
kość przypuszczalnego deficytu płat
niczego jest znacznie przesadzona.

Subwencyjna polityka rządowa 
w dziedzinie eksportu będzie pole
gała na zmniejszaniu podatków od 
produkcji i wywozu artykułów na 
obce rynki. Oblicza się, że pomoc 
ta w skali rocznej wyniesie około 
70 min funtów szterlingów. Jedno
cześnie wprowadza się ułatwienia 
w dziedzinie kredytów eksporto
wych. Zapowiedziano również doko
nanie przeglądu i przygotowanie 
innych środków pomocy dla eks
porterów. Między innymi przewi
duje się zorganizowanie spółdziel
czych przedsiębiorstw eksportowych, 
które pomogłyby małym firmom w 
ich eksportowej sprzedaży jak rów
nież utworzenie rady eksportowej 
Wspólnoty Brytyjskiej.

Jest faktem, że w ostatnich latach 
towary brytyjskie nas światowych 
rynkach straciły nieco na swej kon
kurencyjności. I to w dziedzinach

Nowa celna taryfą brytyjska dla krajów trzecich •)

Niektóre towary
Podstawowa 

w procentach
Wraz z 15 proc, 

dodatkiem » 
w procentach

Obrabiarki do drzewa 15—17,5 30—32,5
Obrabiarki do metali 10 25
Żelazo, stal, ich półfabrykaty 10 25
Auta 25,2 40,2
Pa pier 14—20 29—30
Chemikalia w stanie:

n i eoczyszczonym 10 25
czystym 33,3 48,3

Tkaniny bawełniane 1 wełniane 17,5 32,5
Konfekcja odzieżowa 17,5—33,3 32,5—48,3
Meble 16,5—22 •33—38,5
Radioodbiorniki 20 35

•) kraje należące do EFTA 1 Wspólnoty Brytyjskiej mają Inną bazą wyjściową, 
korzystając z preferencji celnych.

Nie można ukrywać, że podnie
sieniem cła na przemysłowe towary 
wwożone do W. Brytanii został 
objęty również import towarów 
przemysłowych z Polski. Myliłby się 
ktoś patrząc jedynie na stosunkowo 
niski procent udziału towarów prze
mysłowych w strukturze naszego 
eksportu do W. Brytanii stwierdza
jący, że nie zostaliśmy w tak znacz
nym stopniu dotknięci podwyżką 
opłat celnych jak np. kraje EWG. 
Dla nas ograniczenia brytyjskie sta
nowią istotny problem wynikający 
z rozwijających się tendencji i wy
siłków naszego handlu zagranicz
nego. Słusznie zauważył ,,Econo- 
mist” komentując zarządzenie rzą
dowe, że największe trudności przy
niesie ono dla małych i średnich 
krajów Europy. („Economist” z dnia 
31.X.1964 r.).

Ogólnie biorąc można stwierdzić, 
że stosunki w handlu zagranicznym 
między Polską a Wielką Brytanią, 
biorąc pod uwagę okres ostatnich 
lat, rozwijały się pomyślnie dla obu 
stron, mimo takich czy innych 
okresowych trudności. Polska spro
wadziła z Wielkiej Brytanii znaczną 
ilość inwestycyjnych wyrobów prze
mysłowych związanych z progra

lesmaTal
AUSTRALIJSKA PSZENICA 

DLA CHIN
W połowie października Australia za

warła umowę z Chinami o dostawę po 1 
grudnia 1964 roku (czyli w nowym sezo
nie pszenicznym) 1,5 min ton pszenicy - 
oświadczył na konferencji . prasowej w 
Sydney E. G .Hoy, przedstawiciel au
stralijskiej Rady do spraw pszenicy.

Szczegółów tej transakcji nie podano 
do wiadomości publicznej, ale w kolach 
dziennikarskich uważa się, iż cena sprze
daży wynosi 20 funtów 10 szylingów za
tonę. FOB.

Jednocześnie Hoy zapowiedział, iż Ra
da pszeniczna jeszcze przed zakończeniem 
dostaw zakupionej przez Chiny pszenicy 
rozpocznie negocjacje o sprzedaż dal
szych 1,5 min ton. Chiny - mówił Hoy - 
począwszy od 1961 roku są bodaj naj
poważniejszym odbiorcą australijskiej 
pszenicy. Ich zakupy tego zboża łącz
nio z ostatnią transakcją przekroczyły 
Już sumę 200 min funtów (560 min doi.).

Australia, jak i inno kraje pszeniczne 
(USA, Kanada, a ostatnio i Francja) to
nie w pszenicy. Toteż australijska Rada 
pszeniczna nie szczędzi wysiłków, ąby u- 

dość Istotnych dla eksportu brytyj
skiego. Przemysł Wielkiej Brytanii 
zaczął przegrywać również walkę 
konkurencyjną na swym własnym, 
wewnętrznym rynku i to tak w 
stosunku do towarów produkcji 
amerykańskiej, zachodnioniemiec- 
kiej, francuskiej i japońskiej, a na
wet włoskiej. Po części wiele tych 
przegranych było uwarunkowane 
przestarzałym parkiem maszyno
wym istniejącym w niektórych 
przemysłach j słabym stopniem 
koncentracji produkcji nie odpo
wiadających wymogom nowoczesnej 
technologii, w szczególności techno
logii stosowanej w Stanach Zjedno
czonych.

Również w ostatnich latach 
zwiększyła się inwazja kapitałów 

amerykańskich na Anglię. Inwazja 
ta mająca na oku możliwość przy
łączenia się Wielkiej Brytanii do 
Europejskiej Wspólnoty Gospodar
czej pociągnęła za sobą znaczny 
wzrost importu amerykańskich u- 
rządzeń przemysłowych, maszyn 1 
wyrobów gotowych. Nic też dziw
nego, że bilans płatniczy Wielkiej 
Brytanii zwiększył swe ujemne sal
do płatnicze.

Obecny program nowego rządu 
brytyjskiego sprowadza się jedynie 
do regulacji obrotów z zagranicą. 
W związku z tym jest on li tylko 
protekcjonistycznym zabiegiem nie 
sięgającym jednak do istotnych 
przyczyn spadku konkurencyjności 
towarów angielskich na rynkach 
światowych.

Podwyższeniem opłat celnych przy 
wwozie do Wielkiej Brytanii zostały 
objęte 57 proc, ogółu towarów 
(w wyrażeniu wartościowym) eks
portowanych przez kraje EWG, 48 
proc, towarów amerykańskich wwo
żonych' do W. Brytanii, 46 proc, to
warów importowanych z krajów 
EFTA 1 13 proc, towarów przywo
żonych z krajów Wspólnoty Bry
tyjskiej i innych poza wyżej wy
mienionymi. Poniżej w ślad za „Eco- 
nomist” podajemy orientacyjną ta
blicę wysokości ceł po nowych za
rządzeniach.

mem inwestycyjnym kończącym się 
w bieżącej pięciolatce. Należy to 
szczególnie podkreślić, w obliczu 
nowych zadań inwestycyjnych za
wartych w programie następnej pię
ciolatki.

Również i my rozwinęliśmy nasz 
eksport do Anglii. I co charaktery
styczne, podjęliśmy próbę zmiany 
struktury tego eksportu, gdyż obec
nie jego podstawą jest wywóz towa
rów rolno-konsumpcyjnych. Zmia
ny w strukturze eksportu wyrażają 
się intensyfikacją wywozu produk
tów gotowych pochodzenia przemy
słowego. Dzięki dobrej woli part
nerów nastąpił wzrost udziału tego 
rodzaju eksportu w ogólnej wartości 
towarów wywożonych do W. Bryta
nii. Jednak w ogólnej wartości 
udział tego wywozu jest nadal bar
dzo niewielki mimo osiągniętego 
w ostatnim okresie czasu jego wzro
stu. Obecna decyzja o podwyżce ceł 
brytyjskich na pewno wpłynie ha
mująco na rozwój tej „nowej rośli
ny” naszego handlu zagranicznego. 
Niektóre dochodzące nas glosy i opi
nie kół gospodarczych mówią o 
możliwości zupełnego zahamowania 
tego wzrostu. Opinie te powstają po 
analizie wysokości nowych taryf cel-

trzymać stare 1 zdobyć nowe rynki zby
tu. Widocznym przejawem aktywności 
Rady na*tym polu było m. In. wysianie 
5—osobowej misji handlowej do Chin i 
zawarcie właśnie przez tę misję umowy 
kupna-sprzedaży 1,5 min ton pszenicy.

(MP)

ANGLIA ZABIEGA 
O RYNEK RADZIECKI

W biuletynie angielskiego Ministerstwa 
Handlu ukazał się artykuł radcy handlo
wego przy ambasadzie angielskiej w Mo
skwie — D. L. Stewarta, omawiający 
perspektywy angielskiego wywozu do 
Związku Radzieckiego ze szczególnym u- 
względnleniem eksportu kompletnych o- 
biektów przemysłowych do produkcji na
wozów mineralnych i innych produktów 
chemicznych.

"z transakcji Już dokonanych, D. L. Ste
wart wymienia zakup przez Związek Ra
dziecki fabryki opon (15 min funtów) 
oraz umowy na dostawę kompletnych 
urządzeń do fabryk: polietylenu (20 min 
funtów) i terylenu (30 min funtów). To
czą się też dalsze negocjacje w sprawie 
Innych dostaw. Ostatnio np. Anglia o- 
trzymała zamówienia na urządzenia do 
fabryki lamp telewizyjnych oraz do za
kładów azbestowych.

W konkluzji D. L. Stewart wyraża opi
nię, iż w związku z modernizacją 1 au
tomatyzacją przemysłu w Związku Ra
dzieckim perspektywy -eksportu z Anglii 
do przodującego kraju socjalistycznego 
znacznie wzrosły i nawołuje przemysło
wców angielskich do wykorzystani* przy-

W
 DWÓCH , kolejriyćfi 

numerach' „Życia Go
spodarczego'’ (hr nr 
37 i 38) ukazał się 
obszerny artykuł J.
Głowackiego i B. Woj - 

Ciechowskiego pt. „Problemy efek
tywności handlu zagranicznego”. 
W ąrtykule tym autorzy dokładnie 
omówili obecną metodologię obli
czania efektywności handlu zagra
nicznego przy opracowywaniu pla
nu gospodarczego na lata 1966-1970 
i w tym zakresie artykuł daje nie
wątpliwie ogólną orientację co do 
sposobu uwzględniania problema
tyki handlu zagranicznego przy 
budowie planów wieloletnich, a 
zwłaszcza przy podejmowaniu de- 
cyzji inwestycyjnych. Orientację 
tym potrzebniejszą, że prezentowa
ny w artykule system oraz sam 
fakt włączenia jego do prac, zwią
zanych z opracowywaniem planu 
pięcioletniego, stanowią kolosalny, 
krok naprzód w uwzględnianiu 
problematyki handlu zagranicznego 
w naszej gospodarce.

Uwagi niniejsze nie zmierzają 
przeto do podważenia celowości i 
wyników stosowania prezentowa
nego w omawianym artykule sy
stemu. Celem ich jest natomiast 
wskazanie, że choć jako całość sy
stem jest poważnym osiągnięciem 
— teoretycznym i praktycznym — 
znajdują się w nim elementy, wy
magające dalszego opracowania i 
konkretyzacji, bez czego nie daje 
on mimo wszystko w pełni ade- 

nych i przy obawie, że podwyższe
nie tych taryf będzie trwało przez 
dłuższy czas mimo zapewnień rządu 
brytyjskiego, że podjęte kroki mają 
charakter przejściowy. W pewnym 
sensie można się zgodzić z głosami 
optymistów liczących na to, że tak 
otrzymana przez Wielką Brytanię 
pożyczka z Międzynarodowego Fun
duszu Monetarnego, jak i inne po
czynania rządu angielskiego, wpłyną 
na opanowanie przejściowo trudnej 
sytuacji w ekonomice brytyjskiej.

Można mieć również nadzieję, że 
przemysł brytyjski podejmie odpo
wiednie decyzje, które doprowadzą 
do odzyskania zdolności konkuren
cyjnej towarów angielskich i do 
zrezygnowania z protekcjonistycznej 
ochrony.

W okresie ostatnich kilku lat kon
takty handlowe polskiego przemysłu 
pogłębiły się i rozszerzyły, szczegól
nie warto to odnotować w dziedzi
nie chemii i energetyki. Wybiegając 
nieco naprzód wydaje się, że kon
takty te mogą doprowadzić do po
ważniejszych kooperacyjnych umów 
(powiązań), które znalazłyby się na 
linii wysiłków naszego handlu za
granicznego i byłyby korzystne dla 
obu stron. Szerokie koła naszej 
opinii publicznej, w tym również

polemiki IdyskusjefSIpolermki3031 dyskusje

Efektywność eksportu 
a efektywność handlu 

zagranicznego
kwatnegó odbicia efektywności 
handlu zagranicznego, pozwalając 
osiągnąć jedynie dokładniejsze, niż 
uprzednio przybliżenie lub — ści
ślej — szacunek tej efektywności. 
Elementy te można ująć następu
jąco:

1) artykuł omawia w zasadzie nie pro
blemy efektywności handlu zagranicz
nego, a problemy efektywności ekspor
tu, co jest oczywiście — pojęciem o 
wiele węższym;

2) prezentując system ujmujący bada
nie efektywności eksportu z punktu wi
dzenia interesów gospodarki narodowej 
jako całości, autorzy nie przedstawiają 
jego powiązania z systemem finanso
wym (w szerokim znaczeniu tego sło
wa, a więc obejmującym zarówno układ 
cen jak 1 obowiązujący system rozUczeń 
w gospodarce narodowej);

3) w metodzie przedstawionej przez 
autorów kryją się pewne niedomówie
nia metodologiczne, których krótkie 
sprecyzowanie wydaje się konieczne dla 
uzmysłowienia sobie, w jakim kierun
ku powinny iść dalsze prace nad ba
daniem opłacalności handlu zagranicz
nego.

Uwagi te wykraczają więc w 
pewnym stopniu poza ramy oma
wianego artykułu, zaś sam arty
kuł staje się pretekstem do przed
stawienia kilku węzłowych proble
mów od rozwiązania których zale
ży wprowadzenie do codziennej 
praktyki wyników badania efek
tywności handlu zagranicznego. 
Przejdźmy obecnie do ich bliższe
go omówienia.

Od paru lat w dyskusjach na 
temat efektywności handlu zagra
nicznego badanie efektywności eks
portu utożsamiano na ogół ze 
względów praktycznych z efektyw
nością handlu zagranicznego w ogó
le. Nie jest więc przypadkiem ta
kie potraktowanie" sprawy również 
i w omawianym artykule.

Na marginesie można zauważyć, 
że u podstaw utożsamiania efek
tywności eksportu z efektywnością 
handlu zagranicznego był i jest na
dal brak teoretycznych koncepcji 
efektywności importu nadających 
się do praktycznego zastosowania, 
zwłaszcza zaś brak parametrów 
możliwych do zastosowania w sto
sunku do obecnie obowiązującego 
systenju cen.

Metoda WE, przedstawiona w artykule 
J. Głowackiego i B. Wojciechowskiego 
stanowi w tym zakresie krok naprzód. 
Wprowadza ona bowiem, w odróżnieniu 
od poprzednio stosowanej metody 
KWN, elementy rachunku związanego 
z importem do oceny efektywności 
eksportu przy wycenie nakładów ma
teriałowych (tzw. ustalanie kosztów kal
kulacyjnych).1) Krok ten, niezmiernie 
ważny, nie rozwiązuje jednak problemu 

. badania efektywności handlu zagranicz
nego jako całości. Wprowadzenie takiej 
całościowej metody przekracza ramy 
niniejszych uwag, tym niemniej wyda
je się, że utożsamianie jej tylko z 
efektywnością eksportu nie może zastą
pić właściwego rozwiązania?). Niezałeż- 

. nie od meritum sprawy nieuwzględnle- 
^hie tego zagadnienia zmniejsza prawi

dłowość metody WE, zwłaszcza przy 
zastosowaniu jej do planów inwesty
cyjnych.

i koła gospodarcze, popierają wy
siłki naszego handlu zagranicznego 
idące w kierunku dalszych zmian 
struktury polskiego eksportu, zwięk
szenia udziału towarów będących 
wytworami przemysłowymi. W 
związku z tym wydaje się, że dal
szy rozwój stosunków handlowych 
Polski z W. Brytanią może się do
konać właśnie przy uwzględnieniu 
dalszych zmian strukturalnych. 
Podczas pobytu brytyjskiej delegacji 
przemysłowo-handlowej (na po
czątku br.) na konferencji praso
wej, w wypowiedziach jej członków, 
zarysowało się już częściowe zrozu
mienie dla stanowiska strony pol
skiej. Niektórzy z jej członków wy
powiadali się stosunkowo konkretnie 
widząc dalsze możliwości lokowania 
polskich towarów przemysłowych 
na chłonnym rynku brytyjskim.

Uwzględniając zarówno pomyślny 
przebieg stosunków handlowych 
polsko-brytyjskich w -ostatnich, la
tach jak i poważne kroki przedsię
wzięte przez nowy rząd brytyjski 
można mieć nadzieję, że obecnie po
wstałe trudności w ekonomice bry
tyjskiej będą miały naprawdę cha
rakter przejściowy 1 że obydwie 
strony znajdą dostatecznie elastycz
ne formy zmniejszenia ich bądź też 
ich ominięcia w obrotach handlo
wych polsko-brytyjskich.

Z drugiej strony konieczny jest 
dalszy wysiłek naszych central han
dlu zagranicznego eksportujących 
wyroby przemysłowe w kierunku 
bardziej pogłębionej i dokładnej 
analizy rynku brytyjskiego i jego 
wymogów. Można przyjąć za pew
nik, że obecny stopień industrializa
cji gosp< darki polskiej jest natural
ną przesłanką do zwiększenia udzia
łu wyrobów przemysłowych w eks
porcie do W. Brytanii. Jest przecież 
znaną rzeczą, że największe obroty 
towarami przemysłowymi posiadają 
kraje o dużym stopniu industriali
zacji.

Jaznej koniunktury na rynku radziec
kim.

(MP)

WYMIANA HANDLOWA 
MIĘDZY

ZWIĄZKIEM RADZIECKIM 
A CHINAMI

Według danych opublikowanych ostat
nio w Związku Radzieckim eksport chiń
ski do Związku Radzieckiego w 1963 ro
ku wyniósł 371,7 min rubli (w 1962 roku 
- 467,7 min rubli), a import ze Związku 
.Radzieckiego - 168,5 min rubli (spadek 
o 19 proc, w stosunku do 1962 roku). Nad
wyżka handlowa zatem na dobro Chin 
wyniosła w ubiegłym roku 203,2 min ru
bli.

W strukturze towarowej Importu ze 
Związku Radzieckiego nastąpllyi poważne 
zmiany.. Import maszyn 1 sprzętu tech
nicznego podniósł się z 24,5 min rubli w 
1962 rokii do 37,9 min rubli w 19(3 roku. 
Import zaś kompletnych obiektów fabry
cznych w stosunku do 1962 roku prawie 
się podwoił osiągając 13,1 min rubli. Naj
większą Jednak pozycję w Imporcie sta
nowią produkty naftowe, których w 1963 
roku importowano 1,4 min ton za sumę 
84,7 min rubli. Natomiast ustal zupełnie 
import ze Związku Radzieckiego środ
ków spożywczych. (MP)

Przejdźmy do drugiego zastrze
żenia, a mianowicie braku powią
zania wyników badań prowadzo
nych z ogólnoekonomicznego punk
tu widzenia z istniejącym systemem 
finansowym (sensu largo jako sy
stem cen i systemem rozliczeń).

EFEKTYWNOŚĆ
EKSPORTU I SYSTEM CEN

Autorzy artykułu „Problemy efek
tywności _ handlu zagranicznego” 
słusznie piszą „...że dla uzyskania 
prawidłowych wyników konieczne 
jest wykonanie rachunku efektyw
ności nie z punktu widzenia rezul
tatów osiąganych przez poszczegól
ne zakłady produkcyjne, zjednocze
nia, czy resorty, lecz z punktu wi
dzenia gospodarki narodowej jako 
całości”3). Założenie to jest zupeł
nie słuszne, lecz niestety niepełne, 
lub raczej kryjące wewnętrzną 
sprzeczność.

Spróbujmy się nad tym zastano
wić.

Istotę zarządzania gospodarką 
narodową stanowi rozrachunek go
spodarczy4). Rozrachunek ten opie
ra się na istniejących cenach, przy 
czym będąc elementem decyzyinvm, 
determinuje działalność gospodar
czą przedsiębiorstw i ich jedno
stek nadrzędnych zgodnie z istnie
jącą strukturą cen. Można się spie
rać co do prawidłowości struktury 
cen, nie można jednak zaprzeczyć, 
że niezależnie od swej funkcji 
środka rozrachunkowego, spełniają 
one jeszcze dwie funkcje: odgry
wają rolę bodźców, kierujących 
rozwojem produkcji (dokładniej de
cyzjami przedsiębiorstw produkcyj
nych) odpowiednio — przynajmniej 
teoretycznie — do intąncji organów 
planujących oraz, w przypadku 
handlu zagranicznego, odgradzają 
gospodarkę narodową, poprzez me
chanizm budżetowy, od wpływu 
zmian koniunkturalnych na rynku 
światowym. Błędy Istniejące w 
obecnej strukturze cen nie prze
kreślają przy tym samej zasady, 
ktćra głosi, że autonomiczny po
ziom cen stanowi jedną z podstaw 
prowadzenia gospodarki planowej. 
Uelastycznienie tego systemu nie 
zmiepi Istoty sprawy.

* JÓZEF WIERZBOŁOWSKI

Handel zagraniczny jest przeto 
tą dziedziną gospodarki narodowej, 
gdzie stykają się dwa niezależne 
od siebie poziomy cen — rynkowy 
(rynku światowego) oraz autono
miczny ((krajowy).- Brak wspólnej 
bazy obu poziomów przekreśla mo
żliwość przyjęcia za miernik efek
tywności handlu zagranicznego po
równania stosunku cen dewizowych 
do krajowych. Stąd wszelkie próby 
liczenia efektywności zmierzają 
bądź do usunięcia z rachunku więk
szości elementów nieporównywal
nych (np.: metoda KWN) względnie 
stworzenia porównywalności obu 
poziomów (np.: metoda WE, pre
zentowana przez J. Głowackiego i 
B. Wojciechowskiego).

W przypadku metody WE, Jak piszą 
J. Głowacki i B. Wojciechowski: „Po
sługując się omówionymi parametrami 
rachunku możemy obliczyć zarówno 
realne (porównywalne) ceny dewizowe 
poszczególnych towarów, jak i urealnio
ne koszty Złotowe materiałów dewizo
wych (importowane i deficytowe kra
jowe) zużywanych do produkcji ekspor
towej, a tym samym również i ureal
nione z punktu widzenia gospodarki 
narodowej koszty , bieżące produkcji 
eksportowej tych towarów (koszty „kal
kulacyjne”)^) W dalszej kolejności, na 
podstawie obliczonych kosztów „'kalku
lacyjnych”, a więc kosztów odmiennych 
nie tylko od cen, ale i od faktycznych 
kosztów produkcji, obliczonych na pod
stawie obowiązujących cen, zostaje 
obliczony tzw. „zysk kalkulacyjny”*) 
stanowiący, wg metody WE, „kryterium 
wyboru optymalnego wariantu planu”. 
Nie jest istotna tutaj sama technika 
liczenia „kosztów kalkulacyjnych” i 
„zysku kalkulacyjnego”. Ważne jest na
tomiast, że wprowadzenie tych pojęć i 
parametrów ekonomicznych, obiektyw
nie słusznych, stawia przed resortami 
produkcyjnymi dwa odrębne kryteria 
optymalizacji produkcji — - z punktu 
widzenia ogólnoekonomicznego oraz z 
punktu widzenia rozrachunku gospodar
czego.

Można teoretycznie założyć, że 
przy rozważaniu decyzji inwesty
cyjnych' jednym z podstawowych 
kryteriów będzie „zysk kalkulacyj
ny”, a następnie produkcja podej
mowana w wyniku tych inwestycji 
będzie w skali poszczególnych 
przedsiębiorstw czy zjednoczeń roz
liczana zgodnie z wymogami rozra
chunku gospodarczego wg istnie
jących cen. Należy się jednak li
czyć, że albo istniejące ceny7 będą 
musiały zostać dopasowane do „cen 
kalkulacyjnych” (odbicie „kosztów 
kalkulacyjnych” w sferze cen) ze 
wszystkimi wynikającymi z tego 
konsekwencjami, albo, producenci 
kierując się wymogami rozrachun
ku gospodarczego będą siłą rzeczy 
preferować nrodukcją nie zawsze 
zgodną z kryteriami „zysku kalku
lacyjnego”, a więc intencją planu
jącego inwestycje. Sprzeczność ta 
może występować jeszcze ostrzej w 
zakresie bieżącej efektywności eks
portu, co stanowi już jednak od
rębne zagadnienie.

Z powyższych uwag nasuwa się na
stępujący wniosek: nie wystarczy stwo
rzyć metody optymalizacji wyników 
produkcji eksportowej z ogólnoekono
micznego punktu widzenia. Trzeba rów
nież doprowadzić do jej powiązania z 
istniejącą strukturą cen, stanowiącą w 
swym założeniu metodę optymalizacji 
produkcji krajowej z punktu widzenia* 
potrzeb rynku "wewnętrznego i propor
cji gospodarki narodowej. Rozwiązanie 
nie należy do łatwych.. Można je so
bie wyobrazić m. in. w postaci syste
mu przeliczników branżowych i specjal
nego rachunku w budżecie centralnym, 
który pozwoliłby wyrównywać różnice 
wynikające stąd, że resorty produkcyj
ne działając w przypadku eksportu 
zgodnie z kryterium „zysku kalkulacyj
nego”, rozliczają się z budżetem wg 
kryteriów rozrachunku gospodarczego. 
Przeliczniki stanowiłyby tutaj formę 
uproszczoną dla obliczania „cen kalku
lacyjnych”, których każdorazowe wyli
czenie w przypadku pojedynczej trans
akcji czy wyrobu Jest chyba praktycz
nie niemożliwe. Oznacza to zmianę 
obecnego rachunku różnic budżetowych 
handlu zagranicznego.

Proponowane rozwiązanie nie 
jest może najlepsze, na pewno zaś 
nie jedyne. Metoda badania efek
tywności eksportu dla potrzeb pla
nowania inwestycji nie powiązana 
z systemem cen krajowych, wydąje 
się jednak niepełnym rozwiąza
niem.

NIEDOMÓWIENIA 
METODOLOGICZNE

Abstrahując od niektórych’ drob
nych uwag takich, jak np.: określa
nie „kosztów kalkulacyjnych”, jako 
realnych kosztów produkcji, co 
kłóci się z odczuciem, że realne 
jest to co nas naprawdę otacza; 
a wiec system cen istniejących, a 
nie hipotetycznych, zatrzymajmy 
się nad innym, znacznie poważniej
szym problemem. Chodzi o wskaź
niki WEI i WEB oraz kurs gra
niczny.

Wskaźniki WEI I WEB stanowią 
uproszczone kryteria badania opłacal
ności produkcji eksportowej, przy czym 
pierwszy z nich stosuje się do ustale
nia opłacalności inwestycji, drugi zaś 
— do kosztów bieżących produkcji. 
Zgodnie z określeniem autorów; „pd- 
nowiadaja one Jedynie na nytanie, ja
ką korzyść osiągamy z eksportu da
nego. towaru w przeliczeniu na jed
nostkę dewizową, określają nam więc 
wyłącznie „stopę’ zysku”, a nie „sumę 
zysku”!). Autorzy wprawdzie zastrz^ga- 
Ja. że „sama wysokość wskaźników na 
ogól nie nioźe decydować o tym, któ
ry wariant" Ulanu uznać 'należy za ijaj- 
korzystniejszy” (I o tyle wskaźniki to 
mąją charakter orientacyjny), w jed
nym jętlpąk przypadku. iHląnowlcie 

przy przekroczeniu kursu granicznego, 
„oba wskaźniki efektywności (WEI i 
WEB)... określają, które towary bądź 
rodzaje produkcji są nieopłacalne i nie 
powinny być włączone do projektu 
programu produkcji eksportowej w pla
nie pięcioletnim”*)/

Sformułowanie to nasuwa" szereg 
uwag. Pierwsza brzmi — wskaźniki 
typu WE w swym wyrazie absolut
nym preferują w zasadzie towary 
o niższym stopniu przerobienia w 
porównaniu z towarami o wyższym 
stopniu przerobienia. Oznacza to, 
że przy mierzeniu opłacalności eks
portu wskaźnikami WE można od
nieść wrażenie, iż najbardziej opła
calny jest eksport surowców. Z 
tym wiąźe się druga uwaga: wskaź
niki WE w przypadku różnych to
warów nie dają się porównywać 
między sobą. Oznacza to, że na 
podstawie porównania dwóch 
wskaźników (np. 10 zł/doł. i 30 
zł/dol.) w przypadku towarów o 
różnym stopniu przerobienia- nie 
można wyciągnąć wniosku o tym, że 
towar charakteryzujący się wyż
szym (gorszym) wskaźnikiem jest 
mniej opłacalny. Wreszcie fakt 
trzeci, że kurs graniczny w tej 
metodzie jest w zasadzie pojęciem 
walutowym, a nie charakteryzują
cym opłacalność towarów.

Uwagi te prowadzą do paru skądinąd 
uzasadnionych pytań. Pierwsze z nich, 
raczej marginesowe: jeśli wysokość 
wskaźników WE nie przesądza o opła
calności i jeśli poszczególne wskaźnik! 
w przypadku zróżnicowanych towarów 
są nieporównywalne, to czy można mó
wić, że określają fine „stopę zysku” 
(choćby nawet w cudzysłowie)? Drugie 
pytanie jest poważniejsze, dotyczy bo
wiem sprawy, która posiada istotne 
znaczenie praktyczne. Jeśli wskaźniki 
są nieporównywalne, i jeśli w przypad
ku dwóch towarów nie można powie
dzieć Co JCst bardziej opłacalne, 10 
zł/dol, Czy 30 zl/dól., to cży można wpro
wadzić bez zastrzeżeń to porównanie 
w przypadku, kiedy wskaźnik jednego 
z tych towarów przekracza kurs granicz
ny? Pytanie to nie Stawia w wątpli
wość celowość! istnienia kursu granicz
nego, poddaję jedynie w wątpliwość, czy 
wskaźnik WE może — bez dodatkowej 
analizy — stanowić właściwą skalę, wg 
której można przeprowadzać podział to
warów ha opłacalne i nieopłacalne. Je- 
żeli naweę bowiem a tych ety .jupych 
względów’ ódrzuetmy przedstawione po
wyżej rozumowanie, to i tak zostanie 
faktem, że proponowana metoda stwa
rza nierówne warunki dla rozwoju eks
portu różnych towarów. Przy znacznej 
rozpiętości wskaźników oznacza to bo
wiem istnienie gruptowarowych o ni
skich wskaźnikach WE, dla których pro
blem kursu granicznego w ogóle nie 
istnieje (nie przekroczyłyby tego kursu 
nawet w przypadku obniżenia cen dewi
zowych o pólowę), podczas kiedy w in
nym przypadku margines elastyczności 
cenowej nrawie w ogóle zostaje skaso
wany. Ujemną strona tego jest dodat
kowo fakt, że ograniczenia te dotyczą 
w przeważającej mierze towarów wyso
ko przerobionych, o dużym na ogół 
udziale robocizny w ostatnim stadiom 
przerobu, a wlec właśnie tych, na które 
— zdawałoby się — powinien być poło
żony nacisk w eksporcie.

Oznacza to też, że Jeżeli zakładajac 
dodatkową analizę, można wyciągać 
wnioski ze wskaźnika WE dla decyzji 
Inwestycyjnych, może być utrudnione 
stosowanie .lego w obecnej postaci dla 
decyzji handlowych w codziennej prak
tyce handlu zagranicznego.

Analiza powodów przedstawionej sy- 
tuacit sama przez sie może stanowić 
przedmiot odrębnego artykułu.

Na tvm miejscu należałoby Jedynie 
podkręcić raz jeszcze, że -przytoczone 
powyżej uwagi nie maja na celu pod
ważać celowości prac dol-onywanvch na 
podstawie prezentowanego w omawia- 
nvm artvku’e systemu, lecz marknlą ie- 
dvnie niektóre kierunki, w jakich po
winno nójść dalsze doskonalenie,
nie tylko na odcinku handlu zaeranlez- 
nego, ale I systemu kalkulacji kosztów 
w przemyśle.

*) „...wycena nakładów materiałowych 
w analizie efektywności handlu zagra
nicznego nie mogła być dokonana na 
podstawie Istniejących zlotowych cen 
zaopatrzenia surowców i materiałów, 
lecz na podstawie realnych kosztów 
produkcji ponoszonych przez gospodar
kę narodową dla zwiększenia importu 
poprzez zwiększenie eksportu” — patrz 
omawiany artykuł, „Życie Gospodar
cze". nr 37/1964.

a) Przykładowo, w ślad za autorami 
radzieckimi, można ocenę efektywności 
handlu zagranicznego oprzeć na zesta
wieniu wartości towarów importowa
nych z kosztami produkcji eksportowej, 
wg wzoru: Whzi=Ki:Ke.
gdzie: Whz — wsnółczynnik efektywno

ści handlu zagranicznego, 
Ke — koszty produkcji ekspor

towej,
KI — koszty tzw. produkcji an

tyimportowej, tzn. pro
dukcji, od której gospo
darka narodowa Jest zwol
niona dzięki importowi.

(Patrz: G. Smirnow, B. Zotow, G. 
Szagalow — Ocenka ekonomiczeskoj ef- 
fiektiwnosti wnleszniej torgowii. Pla- 
nowoje Chozjajstwo, nr 8) (1964). Jest 
to oczywiście tylko jedno z możliwych 
rozwiązań.

Na plus autorów należy Jednak zapi
sać, że propozycje ich doprowadzone 
są następnie do formy kryteriów de
cyzyjnych na stosunkowo niskim szcze
blu zarządzania. ;

*> „Życie Gospodarcze”, nr 37/1964.
ł) „Rozrachunek gospodarczy, zespół 

rąetod zarządzania socjalistycznymi 
przedsiębiorstwami państwowymi, opar
tych na wykorzystaniu stosunków to- 
warowo-plertlężnych 1 wartościowej 
formy ewidencji nakładów pracy w ce
lu zapewnienia oszczędnej i efektywnej 
gospodarki" — Mała Encyklopedia, 
Ekonomiczna; PWE, W-wa, 1964. str. 
S9R—517.

*) „Życie Gospodarcze” nr 37/1964.
•) „Przez zysk kalkulacyjny w ekspor

cie rozumiemy nadwyżkę wartości eks
portu ponad koszty kalkulacyjne po
większone o oprocentowanie nakładów 
inwestycyjnych”, tamże, nr 38/1964.

’) Tamże.
') Tamże, nr 37/1964.
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S W bieżącym przeglądzie obcięliśmy parę słów po

święcić sprawom pozornie drobniejszym, nie decydują-

Książki
nadesłane

hę zarejestrowania i usy
stematyzowania, opubliko
wanych w języku polskim 
książek, broszur i artyku
łów z zakresu energii ją
drowej, które ukazały się 
w latach 1956—62.

spółdzielczości wiejskiej, 
K. Majewski — Rola spół
dzielczości zaopatrzenia 1 
zbytu, mleczarskiej 1
ogrodniczej realizacji

cym o przebiegu procesów w całej gospodarce, lecz 
mającym wpływ na codzienne życie wielu obywateli
naszego kraju.

Wiadomo nie od dziś, że produkcja książek cho-
ciaź powoli wzrastająca — nie zaspokaja zapotrzebowa
nia. Wiele pozycji zarówno z literatury pięknej, jak 
i naukowych czy fachowyćh - jest rozchwytywanych,
a szary śmiertelnik, bez 
ma z ich nabyciem kłopoty 
opatrzeniem się w cytryny, 
by się mogło, że Instytucja

„chodów*4 księgarniach.

zaopatrzenia i sprzedaży książek

znacznie większe, niż z za- 
W tych warunkach, zdawać 
powołana do organizowania

„Dom Książld”
powinna maksymalnie ułatwić swym klientom wykorzy
stanie poszczególnych pozycji. A więc organizować obrót 
książka używaną, co w pewnym stopniu może przecież 
złagodzić skutki niskich nakładów. Tymczasem — jak 
donosi prasa - jest akurat odwrotnie. Zarówno sieć skle- 
pów-antykwarlatów, jak 1 ich asortyment ulegają ogra
niczeniu. Składają się na to pewne przyczyny obiektyw
ne — ale nie tylko. O przyczynach w pewnym sensie 
obiektywnych pisze w ostatniej „POLITYCE” Jan Okopień 
w artykule pt. „Białe kruki w handlu i zawodzie”. Głów
ne z pich, to wykruszanie się starej kadry księgarzy- 
antykwariuszy, przy minimalnym dopływie nowych sil. 
Dotyczy to jednak głównie antykwariatów o charak
terze naukowym, a nie antykwariatów, zajmujących się 
handlem książką współczesną, gdzie nie potrzeba tak 
wysokich kwalifikacji naukowych. Tutaj hamulcem są 
głównie przepisy. Chodzi o 3-letnl „czas ochronny”, 
a więc o okres od momentu wydania książki, w któ
rym nie jest ona praktycznie dopuszczana do obrotu. 
Również ograniczenia cenowe (wartość książki minimum 
100 zł) nie sprzyjają zapełnianiu wspomnianej na wstę
pie luki. Tak więc osoby, które z takich czy innych 
względów chcą się pozbyć pewnej Ilości książek nie
dawno wydanych, lecz bardzo poszukiwanych na ryn
ku — mogą albo oddać je na przemiał, aibo skorzystać

usług p ry wa t n yc h „antykwariuszy", działających w
niektórych większych miastach, niestety często 
„bazarową”, zarówno jeśli chodzi o metody 
jak i podejście do posiadanego towaru.

Inny problem, o szerszym znacznie zasięgu,.

metodą 
handlu,

porusza
Władysław Wiernie w artykule pt. „Troska ukarana”, za-
mieszczonym ,TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM4

najwtększe straty (Jeśli np. chodzi o wodociągi) powstałą 
na ostatnim odcinku sicci — ti użytkownika. Tymczasem 
na tym właśnie odcinku sprawa konserwacji Jest naj
bardziej zaniedbana. Nie zajmuje się nią przedsiębior
stwo — bo to nie Jego obowiązek. Nie zajmuje się zwyk
le użytkownik, bo nawet jeżeli chce. to często nie mo
że. Nikt np. nie przewidział potrzeby wyprodukowania 
odpowiedniej ilości uszczelek, a więc mimo apeli rad 
narodowych woda kapie z setek tysięcy kranów. W nie
których wypadikach — jeżeli np. chodzi o gazomierze — 
użytkownik może co prawda zgłosić swoje uwagi na te
mat ich wadliwego działania do odpowiedniego przed
siębiorstwa — Jeżeli Jednak odchylenia nie przekroczą 
pewnej normy - będzie musial za stwierdzenie tego 
faktu przez fachowca zapłacić. A więc — „troska ulca- 
rana".

Na koniec parę słów o innej, ale również „interwen
cyjnej" sprawie. Tygodnik „MOTOR” prowadzi od pew
nego czasu akcję pt. „Części są — części brak”. Chodzi 
o zaopatrzenie w części zamienne do pojazdów mecha
nicznych. Dotychczas główne „lanie" dostawał przemysł 
produkujący te części i „Motozbyt", zajmujący się ich 
sprzedażą. W ostatnim numerze przedstawione są racje 
tego ostatniego przedsiębiorstwa. Te racje — to przede 
wszystkim nieuwzględnianie przez wydziały handlu rad 
narodowych specyfiki obrotu częściami zamiennymi. Ich 
asortyment Jest tak duży, że w handlu większą ilość 
gatunków i rodzajów towaru mają tylko powszechne do
my towarowe. Tymczasem lokale sklepowe „Motozby
tu" są ciasne, nie różnią się wielkością od normalnych 
placówek handlowych. Utrudnia to niezwykle sprzedaż, 
przedłuża remanenty a do tego niejednokrotnie unie
możliwia prowadzenie prze?: jeden sklep pełnego asor
tymentu części. Inny problem — to brak fachowców - 
sprzedawców. Powinni nimi być ludzie o przygotowaniu 
technicznym; tacy jednak znacznie chętniej idą praco
wać do przemysłu, niż do „Motozbytu". Artykuł kończy 
się dość gorzkim stwierdzeniem, że „ludzie kierujący 
naszym handlem powinni jednak zrozumieć, że sprzedaż 
pojazdów i części zamiennych różni się nieco od sprze
daży Chleba czy pietruszki". W tym sąmym numerze 
„MOTORU” B. Koperski pisze o zaopatrzeniu w części 
do samochodów tzw. odbiorców pozarynkowych. Chodzi 
m. in. o „Stara". Otóż bazy transportu twierdzą, że 
około 50 proc, potrzebnych im części brak, a FSC „Sra

L. BOŻEK — KSIĄŻKI Z
ZAKRESU 
DROWEJ 
POLSKIM - 
serii: Stan

ENERGII JĄ- 
W JĘZYKU 
- str. 92 — Z

rozwoju — Nr 14
programy 

i — Ośro-
dek Informacji o Energii
Jądrowej, Warszawa

Wydany w 
wykaz został

1961
1964. 
roku

krótkim
terminie po ukazaniu się 
w całości rozprowadzony 
wśród zainteresowanych. 
W latach 1961, 1962, 1963 
ukazało się szereg • no
wych, cennyclt pozycji 
wydawniczych z dziedziny 
energii jądrowej zarówno 
oryginalnych prac pol
skich autorów, jak i tłu
maczeń. Uznano więc za 
celowe wydanie nowego 
wykazu, który został po
prawiony i uzupełniony 
nowymi pozycjami.

BIBLIOGRAFIA WYDAW
NICTW JĄDROWYCH W 
JĘZYKU POLSKIM ZA
LATA 1955—1962 Postę-
py Techniki Jądrowej — 
dodatek nr 9, z serii: Stan , 
i programy rozwoju ener
gii Jądrowej w świecie — 
str. 220, Warszawa 1963.

Bibliografia stanowi pró-

KONGRES 40-1 ccia TUP 
(TOWARZYSTWA URBA
NISTÓW POLSKICH) SO
SI Maj 1903 — Materiały — 
str. 158 — Ośrodek Infor
macji Technicznej 1 Eko-
nomicznej Budownic-
twle, Warszawa 1963.

W dniach 30 i 31 maja 
1963 roku odbył się w 
Warszawie, w auli Politech
niki Warszawskiej, Kon
gres Towarzystwa Urbani
stów Polskich. Materiały z 
obrad Kongresu, opraco
wane na podstawie steno
gramu, autoryzowanego 
przez autorów poszczegól
nych wypowiedzi.

ROCZNIKI SPÓŁDZIEL
CZEGO INSTYTUTU BA
DAWCZEGO — , 1963 —
Zeszyt 3 — ,tr. 256, cena

31 Zakład Wydaw-
nictw CRS, Warszawa 1964.

Wśród opublikowanych 
w rocznikach prac, z 
punktu widzenia aktual
nej polityki gospodarczej, 
warto zwrócić uwagę
zwłaszcza 
pozycje: 
Przemiany 
rolnictwa

na 
B.

a

następujące 
Strużek — 
strukturalne 
nowa rola

postępu społeczno-ekono
micznego wsi, H. Skrobisz 
— Funkcje kółek rolni
czych i spółdzielni pro-
d akcyjnych realizacji
postępu ekonomicznego i 
społecznego wsi, W. Ma
chowski — Rola spółdziel
czości oszczędnościowo-po
życzkowej w realizacji po-
stępu spoleczno-ekono-
micznego wsi, T, Hunek — 
Rola spółdzielczości w
ochronie 
dostawcy 
Gotfalski 
— Udział

producenta 
wiejskiego. Z.

i L. Bednarczyk 
spółdzielczości * w

planowaniu społecznej go
spodarki gromad wiej- 

' skich.

ZDZISŁAW PIOTROWSKI 
— PRZEGLĄD PIŚMIEN
NICTWA O SPÓŁDZIEL
CZOŚCI KRAJÓW ROZWI
JAJĄCYCH się w azji, 
AFRYCE i AMERYCE ŁA
CIŃSKIEJ ZA LATA 1960 
—1962 (I półrocze) — str.
160 Spółdzielczy Inst;
tut Badawczy, Zakład Wy
dawnictw CRS, Warszawa 
1064.

Przegląd obejmuje piś
miennictwo w języku pol
skim i językach obeveh. 
dotyczące spółdzielczości 
rozwijających się krajów 
Azji, Afryki i Ameryki

Dysproporcje w dostawach 
materiałów budowlanych

W tym wypadku chodzi o grupę tzw. „usług komunal
nych*', ściślej mówiąc o zaopatrzenie ludności w gaz, 
energię elektryczną i wodę. Autor pomija w swych roz
ważaniach sprawę generalnego rozwoju tych usług. Chn 
dzi mu o rzecz drobniejszą — .ale niemniej ważną, szcze
gólnie jeśli weźmlemy pod'uwagę znane w tym wzglę
dzie trudności 1 niedobory. Otóż konserwacja i renowa
cja urządzeń, doprowadzających gaz, wodę czy ener
gię do użytkownika, jest bardzo zaniedbana. Często

rachowice” że zamówienia części zamienne
przez tę fabrykę wykonywane w przepisowym terminie. 
Niełatwo dojść do określenia, kto ma ostatecznie rację — 
w każdym bądź razie faktem jest, że spora ilość „Sta
rów” stoi unieruchomiona z powodu braku części. Może 

' powołana ostatnio międzyresortowa komisja do uspraw
nienia organizacji zaopatrzenia w części zamienne samo
chodów produkcji krajowej coś na to poradzi?

Rok bieżący charakteryzuje jak 
wiadomo znaczny wzrost dostaw ma
teriałów budowlanych dla wsi. W 
okresie 10 miesięcy br. dostawy np. 
cementu były o ponad 55 proc, wyż
sze niż przed rokiem, a dostawy da
chówki ceramicznej o ok. 40 proc.
wyższe i eternitu ok. 30 proc.
Wysoce niedostateczne w r. ub. do
stawy cegły wzrosły jednak tylko 
o ok. 12 proc., a dostawy zastępują
cych cegłę betonów lekkich były 
o ok. 4 proc, niższe niż w r. ub.

W dalszym ciągu utrzymuje się 
więc dysproporcja, polegająca na 
niedostatecznym zwiększeniu dostaw

materiałów ściennych w stosunku do 
dostaw innych materiałów budowla
nych. (pis)

Zwiększenie nakładów 
inwestycyjnych

Według ostatnich podliczeń plan 
inwestycyjny na rok bieżący został 
w okresie 9 miesięcy zwiększony 
uchwałami Rady Ministrów i KERM 
o ponad 1,5 mld zł. O sumę tę po
większone zostały określone w NPG 
na br. nakłady inwestycyjne wraz z 
nierozdzieloną rezerwą. Większość 
dodatkowych nakładów (ok. 1,3 mld 
zł) przeznaczone zostało na dofinan
sowanie inwestycji kontynuowanych. 
Ważniejsze z dofinansowanych obiek
tów, to kopalnie „Moszczenica". „Zo
fiówka" i „Lech", Mazowieckie Za
kłady Rafineryjne i Petrochemiczne, 
Łódzkie Zakłady Włókien Sztucznych 
„Anilana”, Kombinat Celulozowo-Pa
pierniczy „Nowiny" i budowa stop
nia wodnego we Włocławku.

W konsekwencji, według ostatnich 
obliczeń, tempo rozwoju nakładów 
inwestycyjnych w okresie 9 mieś. hr. 
było wyższe niż w planie. Wyniosło
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Nowa metoda 
oczyszczania ścieków

W Japonii opracowano bardzo pro
stą metodę ciągłego oddzielania tłu
szczów i ciał stałych z zanieczysz
czonej wody. Metoda ta dała bar
dzo dobre wyniki w szeregu zakła
dach przemysłowych (rafinerie ropy, 
stalownie, wytwórnie tekstylne i in
ne).

Zanieczyszczona woda przemysło
wa wprowadzana jest do specjalne
go zbiornika. Znajdująca się w tym 
zbiorniku specjalna ciecz rozpuszcza 
zawarte w wodzie przemysłowej tłu
szcze, a pole elektrostatyczne wy
wołane przepływem przez zbiornik 
prądu powoduje oddzielanie się za
nieczyszczeń. Oczyszczona woda zbie
ra się w górnej części zbiornika, 
skąd jest już odprowadzana dalej. 
Giówną zaletą nowego procesu jest 
jego prostota i ciągłość. (Przegląd 
Techniczny nr 44/64).

na 70 mld ton. Warunki geologicz
ne tego zagłębia są bardzo dogodne 
— grube pokłady węgla znajdują się 
na niewielkiej głębokości. Umożliwi 
to prawie wszędzie wydobywanie go 
metodą odkrywkową. Większość elek
trowni będzie zasilana paliwem bez
pośrednio z kopalni przez przenoś
niki linowe o zdolności przepustowej 
11.500 ton na godzinę, lub też przez 
linie kolejowe z wagonami-wywrot- 
kanii o pojemności po 125 ton każ
dy.

Kopalnia będzie eksploatowana przy 
pomocy najnowocześniejszych i naj
potężniejszych maszyn, jak np. ko
parki rotacji ne o godzinnej wydaj
ności od 1000 do 8600 m sześć., zgar
niarki wysięgnikowo-Iinowe z czer
pakami o pojemności 50, 80 i 100 m 
sześć, itp. Koszt własny energii elek
trycznej będzie najniższy w ZSRR 
1 niewątpliwie na świecie, wyniesie 
bowiem 0,15 kopiejki za 1 kWh. 
(Przegląd Techniczny nr 44/64).

.Kopalnia" surowców
Typizacja szeregu podstawowych 

wyrobów przemysłowych oraz nor
my, którymi zostają one objęte, przy
nosi wielkie oszczędności. W latach 
1943—64 normalizacja polepszyła wy-
korzystanie surowców ok. 15¾.

Stocznia pływająca
W Biurze Studiów i Projektów Ta

boru Rzecznego we Wrocławiu zrodził 
się nowy, oryginalny projekt urzą
dzenia, wielce pomocnego przy re
montach i pracach wykończeniowych 
budowanych obiektów pływających w 
żegludze śródlądowej. Jest to stocz
nia pływająca.

Przykładowo: odpadki szkła okienne
go zmniejszyły się po normalizacji 
wymiarów z 40 do 10%, tkanin z 15 do 
5%, stali na śruby — z 15 do 3% oraz 
drewna na stolarkę budowlaną — z 30 
do 10%.

Obok znacznie lepszego wykorzy
stania surowców, normy zapewniają 
znaczne zwiększenie jakości poszcze
gólnych elementów oraz całych kon
strukcji maszyn i budynków.

*

u

li

Niektóre nadbrzeża w stoczniach
rzecznych są tak wąskie, że nie mo
żliwe jest wykonywanie np. prac wy
kończeniowych przy budowie statków 
rzecznych. Ruchome stocznie wypo
sażone w różnego rodzaju obrabiarki 
oraz komplety niezbędnych urządzeń 
i narzędzi, stanowić będą jakoby po
szerzenie nadbrzeża do wykonywania 
koniecznych prac remontowych czy 
wykończeniowych obiektów pływają
cych — na miejscu. Na stoczniach pły
wających zmontowane są specjalne u- 
rządzenia c. o. zaopatrzone w długie 
elastyczne przewody cieplne, za po
mocą których ogrzewać się będzie po
mieszczenia warsztatowe oraz budo
wane statki. Dzięki takiemu urządze
niu będzie można wykonywać prace 
przez cały rok na miejscu bez po
trzeby przenoszenia elementów i u- 
rządzeń statków remontowanych na 
ląd do warsztatów 1 z powrotem. Zli
kwiduje się również przestoje w o- 
kresie silniejszych mrozów, co w zna
cznej mierze wpłynie na skrócenie 
czasu remontu i prac wykończenio
wych 1 na zmniejszenie kosztów tych 
prac.

Z PRZESZŁOŚCI

Droga morska
w handlu zagranicznym

Wielki zespól energetyczny 
w ZSRR

Przy współpracy wielu Instytutów 
naukowo-badawczych opracowany zo
stał w ZSRR projekt kombinatu ener
getycznego o mocy 50.000 MW, który 
ma powstać w mieście Itak kolo Kras
nojarska w Środkowej Syberii. Kom
binat ten wejdzie w skład całe
go kompleksu przemysłowego, do 
którego należeć będą ponadto kom
binaty metalurgiczne, chemiczne, bu
dowlane i inne. Składać się będzie 
z 10 wielkich elektrowni cieplnych, - 
każda o mocy po 5000 MW. Elek
trownie kombinatu składać się bę
dą łącznie z 10 bloków, w skład każ
dego bloku wejdzie kocioł parowy 
o wydajności. 1700 ton pary na go
dzinę i turbogenerator o mocy 500 
MW.

Elektrownie będą opalane węglem 
brunatnym z Zagłębia Kańsko-Atc- 
zińskiego, którego zasoby szacuje się

Konieczność wykorzystania morskiej drogi handlowej dla naszych produk
tów wywozowych miała w Polsce międzywojennej poważne znaczenie. Z chwilą 
doprowadzenia portu gdyńskiego do zdolności eksploatacyjnej, nasz handel 
zagraniczny zaczął coraz bardziej przechodzi, z drogi lądowej lub przez porty 
obce, na handel kierowany przez Gdynię. Na stały wzrost przewozów drogą 
morską wpływał przede wszystkim wzrost przeładunków.

Obroty towarowe przez porty polskiego obszaru celnego według „Rocznika 
Morskiego i Kolonialnego" (1938 r.) wyniosły dla Gdyni w 1924 roku około 10 tys. 
ton. w 1938 roku — 9,174 tys. ton; dla Gdańska w 1924 roku — 2.374 tys. ton, 
w 1938 roku — 7.127 tys. ton. Szczególnie silny wzrost przewozów przez obydwa 
porty zaznaczył się w 11138 roku, co w porównaniu z 1928 rokiem stanowiło 
wzrost o 35 proc, po stronie wywozów i 72 proc, po stronie przywozów. Zazna
czyć należy, że mimo obniżenia się światowego poziomu cen, obroty portów 
Gdyni i Gdóńska wykazywały systematyczny wzrost średniej wartości tony.

W 1928 roku przez obce porty przeszło 24.59 proc, towarów z Polski i do 
Polski. W tym samym okresie przez porty polskiego obszaru celnego przechodziło 
39,35 proc, obrotów polsko-europejskich, natomiast w 1935 roku udział wagowej 
wymiany z państwami Europy przez Gdynię i Gdańsk wzrósł do 70,2 proc.

W 1929 roku sama Gdynia w ogólnych obrotach Polski z państwami zagra
nicznymi uzyskiwała zaledwie 4,62 proc, wagi, o znikomej wartości. Naturalnie 
w ciągu pierwszych lat ruch statków w Gdyni przy prowizorycznym molu nie 
mógł być duży. Szybka Jednak rozbudowa portu przekształciła go w największy 
obok Kopenhagi port bałtycki. Toteż w 1935 roku Gdynia uczestniczyła Już wiel
kością 76,7 proc, wagi 1 77.9 proc, wartości. Gdańsk natomiast w 1935 roku osiąg
nął ok. 22 prdc. wagi 1 2,7 proc, wartości; w 1938 roku obrót wagowy wyniósł 
30 proc., a wartościowy — 20 proc.

Wzrost obrotów dokonywanych przez Gdynię posiadał Istotne znaczenie dla 
naszego handlu zagranicznego. Gdańsk poczuł się jednak zagrożony rozwojem 
Gdyni 1 przeszedł na taktykę jawnego Jej zwalczania. W tej sytuacji Gdynia 
zmuszona była nie tylko zwalczać konkurencję Gdańska, ale i wspólnie z Gdań
skiem występować przeciw konkurencji Szczecina, Kolobrzega, Bremy 1 Triestu. 
Gdynia miała także poważnego konkurenta w kolejach niemieckich, przyjmu
jących każdą stawkę przewozową, jaką klient uzyskał przy przewozie towarów 
przez Gdynię oraz udzielających 30 proc, opustu ceny taryfowej.

W miarę wzrostu obrotów Gdyni, stawało się opłacalne dla armatorów włą
czenie tego portu do linii regularnych lub zakładanie nowych linii łączących 
ten port z portami świata. W 1931 roku czynne były 23 linie, w 1935 roku — 49, 
a w 19.38 roku —52 linie żeglugowe. Według danych /.Rocznika Rady Interesantów 
Portu Gdyni” (t. VIII) tylko 16 linii utrzymywali armatorzy polscy. Brak dosta
tecznej liczby statków polskich utrudnia! obsługiwanie sieci linii regularnych. 
(W. Andruszkiewicz, Cz. Kleban, E. Obertyński — „Port Gdynia", 1961 r.).

W dniu 1.1.1939 roku polska flota handlowa składała się z 71 statków o tona
żu 102 tys. BRT, nie wliczając w to statków o pojemności poniżej 100 BRT.
Był to udział stanowczo za niski, tym więcej. Iż 
jednostki pasażerskie lub towarowo-pasażerskie. 
ładunkiem w obrocie naszych portów był węgiel.

większość tonażu stanowiły
Tymczasem podstawowym

Liczony w BRT tonaż statków, jakie w 1930 roku weszły do portów bałtyckich, 
dla Gdyni wynosił 0,5 min, dla następnego w kolejności Gdańska — 4.8 min, 
dla Sztokholmu — 3.4 min, dla Szczecina — 3,4 min, dla Helsinek — 2,6 min, dla 
Hostocka — 2,2 (..Maly Rocznik Statystyczny" z 1039 roku). Pod względem przy
należności państwowej statków, na pierwszym miejscu w Gdyni utrzymywała 
się bandera szwedzka, na drugim — niemiecka i na trzecim — polska.

Niezależnie od płatności dewizowych, świadczonych przez Polskę zagranicy 
(frachty morskie itp. usługi transportowe), brak floty morskiej odpowiedniej 
tonażowo w stosunku do wielkości naszych portów towarowych uzależnia! gospo
darkę narodową od dysponentów zagranicznych. Typowe były trudności, jakie 
Polska miała w transporcie węgla na rynki odległe, zwłaszcza tropikalne, gdzie 
węgiel nasz mógł stanowić konkurencję dla węgla brytyjskiego.

Przedsiębiorstwa ubezpieczeniowe angielskie stosowały specjalnie wysokie 
stawki ubezpieczeniowe statków, przewożących polski węgiel.

Międzynarodowe porozumienia zawierane przez armatorów w sprawach eks
ploatacji poszczególnych szlaków transportowych i poziomu stawek frachtowych, 
nie dopuszczały do stworzenia warunków eksploatacyjnych dla polskiej floty. 
Specjalny system manipulowania stawkami frachtowymi stwarza! sytuację, 
w której nasza flota handlowa nie miała szans udziału w przewozach na tych 
szlakach transportu morskiego, gdzie poziom stawek zapewniał rentowność 
żeglugi. Przez manipulowanie prohibicyjnymi stawkami ubezpieczeniowymi 
utrudniano również przewóz towarów na szlakach, którymi byliśmy zaintereso
wani. >

Charakterystyczna była sprawa obsługi przez flotę polską części transportów, 
idących z portów Morza Bałtyckiego do portów Ameryki Południowej i z po
wrotem. Porozumienie Żeglugowe Skandynawskie nie dopuściło do realizacji 
tej obsługi. (J. Krynicki — Problemy handlu zagranicznego Polski. 1958 r.).

M. S.

Łacińskiej oraz uzupełnia
jąco - ogólnych zagadnień 
społecznych i gospodar
czych tych krajów. Ponad
to — jako część dodatko
wą — włączono wykaz i 
krótką charakterystykę 
wybranych wydawnictw 
następujących organizacji 
międzynarodowych: Orga
nizacji Narodów Zjedno
czonych, Organizacji do, 
Spraw Wyżywienia i /Rol
nictwa, Międzynarodowej 
Organizacji Pracy i Orga
nizacji Narodów Zjedno
czonych do Spraw Oświa
ty, Nauki 1 Kultury.

MIECZYSŁAW LESZ — 
XX LAT HANDLU USPO-
ŁECZNIONEGO
SCE - 
Handlu

str. 23,
W POL- 

Instytut

Warszawa 1964.
Wewnętrznego,

Przedruk artykułu
„Zaopatrzenie ludności”

pt. 
z

dzieła „XX lat Polski Lu
dowej”, PWE, Warszawa 
1964.

ENCYKLOPEDIA
DLOWA Zestaw

HAN- 
haseł■

z zakresu SKRÓTY I FOR
MUŁY — str. 90, Biblio
teka Instytutu Handlu 
Wewnętrznego, Warszawa 
1964.

Wyciąg haseł, należących 
do stopniowo opracowywa
nej w Instytucie Handlu 
Wewnętrznego „Encyklo
pedii Handlowej”.

ono ok. 3,8 proc, przy wzroście pla-
nowanym na br. granicach 2,4
proc. Pomimo to nadal mamj' do 
czynienia z opóźnieniami w realizacji 
zakresu rzeczowego robót na wielu 
obiektach.

Ponadplanowemu zwiększeniu na
kładów inwestycyjnych, obok potrze
by dofinansowania niektórych obiek
tów, sprzyjało jak wiadomo cha
rakterystyczne ukształtowanie sytua
cji gospodarczej. Chodzi o fakt, że 
dohre wyniki .produkcji i pomyśl
niejsza niż w r. uh. realizacja planu 
akumulacji nie znalazły odbicia w 
odpowiednio wydatnym wzroście do
staw na potrzeby rynku. Utrudnia 
to przeznaczenie na spożycie odpo
wiednio większej części przyrostu 
dochodu narodowego, (pis)

Nadwyżki do wykorzystania
Podsumowanie obrotów handlu za

granicznego w okresie 10 miesięcy 
br. wskazuje, że proporcje pomiędzy 
eksportem i importem w obrotach z 
krajami socjalistycznymi kształtują 
się korzystniej niż planowano. Eks
port do krajów socjalistycznych o 
ponad 24 proc, przewyższa poziom z 
okresu 10 miesięcy r. uh., przy pla
nowanym na br. wzroście o ok. 4 
proc. Natomiast import jest o 6 proc, 
niższy niż w r. uh., podczas gdy plan 
zakładał utrzymanie go na niezmie
nionym poziomie.

Oznacza to, że w br. powstało do
datnie saldo obrotów towarowych 
z krajami socjalistycznymi. W połą
czeniu z dodatnim saldem rozliczeń 
z tytułu usług stwarza to korzyst
niejsze warunki dla zakupów po
trzebnych nam towarów u naszych 
sąsiadów, (pis)

Jest tytoń, ale krajowy
Według aktualnych szacunków 

zbiór i skup liści tytoniu wyniesie 
około 80 tys. ton. Jest to o 30 tys. 
ton więcej niż planowano. Oczekuje 

- się więc, że łączne zapasy tytoniu 
krajowego i z importu wyniosą pa 
koniec roku ponad 53 tys. ton. Jest 
to ilość tytoniu, odpowiadająca prze
ciętnemu rocznemu jego zużyciu 
przez przemysł tytoniowy.

Sytuacja byłaby więc bardzo dobra 
gdyby nie fakt, żc wzrasta u nas 
przede wszystkim zapotrzebowanie 
na papierosy wyższych gatunków, 
a tym samym na tytoń importowa
ny. Ważne jest więc, abyśmy po
myśleli obecnie o rozszerzeniu wy
miany tytoniów krajowych na tyto
nie zagraniczne.

Niezależnie od powodzenia zamie
rzeń w tym zakresie podkreślić war
to, że przemysł w br. stosunkowo 
wcześnie zgromadził potrzebne zapa-
sy tytoniu. 1 
by oczekiwać, 
rzystane dla

Istnieją wiec podstawy, 
, że zostanie to wyko-

bardziej
przygotowania surowca,

starannego 
ł tym sa-

mym poprawy jakości produkowa
nych w kraju papierosów, (pis)

EKSPEDYCJA
KOROZYJNO-TROPIKALNA
W ostatnich dniach listopada na 

M/S „Kapitan Kosko” wyruszyła do 
Indii grupa pracowników Instytutu 
Mechaniki Precyzyjnej oraz Central
nego ośrodka Opakowań celem za
łożenia stacji korozyjno-tropikalnej 
na terenie budowy obiektu przemy
słowego prowadzonego pod nadzorem 
polskich specjalistów.

Argumentem przemawiającym za 
zorganizowaniem tego rodzaju badań 
w Indii jest pilnie odczuwana przez 
eksporterów polskich maszyn potrze
ba dokładnej znajomości warunków 
klimatycznych, w jakich będą one 
pracowały dla odpowiedniego zabez
pieczenia wyrobów metalowych 
przed korozją. Niezależnie od proble
mów związanych ze stosowaniem bez
pośrednich zabezpieczeń wyrobów 
metalowych przed korozją, ekspedy
cja będzie się zajmować badaniem 
skuteczności stosowanych obecnie o- 
pakowań transportowych.

Systematyczna kontrola próbek 
metalowych w czasie rejsu, a w wa
runkach tropikalnych — także i nad
syłanych na budowę maszyn z Pol
ski, pozwoli na wyciągnięcie wnio
sków dotyczących zarówno jakości 
stosowanych obecnie środków ochro
ny czasowej, jak i opakowań trans
portowych. Sprawa ta ma istotne 
znaczenie. Eksport d0 Indii i krajów 
o podobnym klimacie systematycznie 
wzrasta. Pracochłonne 1 kosztowne 
metody konserwacji wyrobów meta
lowych oraz ich opakowań nie zdają 
w pełni egzaminu w warunkach tro
pikalnych. Straty spowodowane bra
kiem doświadczeń w tej dziedzinie 
Sa znaczne. Powołanie więc tego ro
dzaju ekspedycji jest w pełni uza
sadnione. tylko bowiem w onarciu 
o wnioski uzasadnione wnikliwymi 
badaniami — polscy eksporterzy bę
dą w stanie podjąć prace nad dosko
naleniem stosowanych obecnie środ
ków ochrony czasowej maszyn i 
urządzeń oraz opracować tanie opa
kowania a przy tym w pełni zabez
pieczające towary w czasie transpor
tu na znaczne odległości.

(b)
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